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liczba 6 i 7 
Przedpłata wynosi we Lwowie roeznie 1 


1 złr. 50 et. i 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 

: 24 zie półrocznie 12 złr — kwartalnie 
miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką pocztową Za 

` Ea 50 marek — 

do Francji, Anglji, 

franków — kwartalnie 20 franków. 


granicą ; 


8 złr,— półrocznie 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 


, rocznie 
6 sr, — 
do ostych Niemiee 


kwartalnie 12 marek 5U STBT., 
Włoch i Szwajearji rocznie gý 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie 


Telefon Redakcji 17l. 


Program nowigo promiera włoskiego. 


Lwów 15. lutego. 

Jak to zapowiedziane było na parę " 4 
przód tclegranami i komunikatami w rozma! y ak 
„Korespondenejach* półurzędowych, E, a 
mier włoski, marchese: Rudini, rozwa RADO 
siedzeniu parlamentu rzymskiego w dniu 14. bm 
swój program polityczny. Myśl przewodnią kę 
pierwszego Speechu mastępey | Urispiego —- © ile 
ona dotyczyła polityki zagramicznej, a zwłaszcza 
trójprzymierza — gygnalizowano z zymu sud 
drodze telegraficznej nazajutrz po owem posie- 
dzeniu izby włoskiej. Lecz sądzimy, że enigma. 
tyczny styl owych depesz nie był w stanie =a 
w połowie oddać należycie intencyj nowego ster- 
nika. Włoch zjednoczonych, — o ile naturalnie 
w ogóle może”być mowa 0 szczerości takich 
enuncjacyj ministerjalnych i o ile te ostatnie 
znów mogą służyć” na przyszłość za wytyczną 
dla działalności wstępującego na szerszą arenę 
męża stanu... Pewien bowiem pesymizm pod tym 
względem jest, zdaniem naszem, bardzo wskaza- 
Keine Suppe wird so heiss gegessen, wie Sie 


ny. pie $ 
gekocht wird -- powiada przezorny Niemiec 
przysłowiowo — co zastosowane do programów 


raądowych, w ten sposób najczęściej rozumieć 
trzeba, że co najmniej połowę z obietnie 1 pię” 
knych frazesów takiego debiutanta na fotelu mi- 
nisterjalnym, można śmiało odtrącić z rachuby, 
kładąc ją na karb „najlepszych* jego chęci, 
które jednak w przyszłości zrealizować się... nie 
dadzą. . 

Powróćmy atoli do tego pierwszego debiutu 
markiza Rudiniego. 

Na samym tedy wstępie powitał on izl 
co dla niej najmilej brzmieć musiało. Crispi Po” 
tknął się na nowych podatkach, je zań powo 
łano do rządów, by nie popełniał błędów Swego 
poprzednika. Nauczony doświadczeniem, zaczyna 
od przyobiecania izbie tego, czego ona pragnie 
i przyrzeka przywrócić równowagę budżetowa, 
oszczędzając aa wszystkiem, na czem oszosęds - 
można. Ażeby go nie posądzonos ga” este 
czyni przy wymienianiu tych słów jakies e ia 
zastrzeżenia, oświadcza Rudini głośno i wyraźnie, 
że z pod ogółnej zasady oszczydzania mę Lądzie 


izbę „tem. 


wyjetym ani badget wojn „amd biurdżot mua 
narki _„Czvmitwy” wC — MIO: | | du 
progiranie GemCZĘdNOŚCI, rozwinuęgtego przez izbę 
Pod tą*"ehorągwię" « zwadewyłi i albo 


adniemy, nie odstępując Jej- 
i top3tw zobo 


zwyciężyniy, albo 
Z łą OAA domiosłych nas 
wiązujemy się do przy wróecnia równo iy: 
towcj bez obeigżania obywateli nowymi podatka 
mi. oględnie, ale bez wahania przejrzymy wszy” 
stkie działy budżetu, nie wyjmując wojny 1 mary” 
narki, ażeby wszędzie jaknajwiększą zaprowa- 
dzić oszczędność, a nie powstrzymamy się także 
przed zmniejszeniem wydatków na sprawy afry- 
kanskie. Przedstawimy izbie kilka LI 
zmierzających do niezwłocznego ulżenia skał A 
przygniatających go ciężarów. Chcemy ureguo 
wać obieg banknotów, chcemy polepszyć w kapa 
stosunki kredytowe i oprzeć je na trwalszy ch 
podstawach." 

Jak jaż z tego 
towi Radiniego nie I 
niu planów. Słowa jego przyj 


wau bud at” 


wstępu się pokazuje, gabine- 
brak śmiałości w nakreśla 
emnie pieściły słuch 
że bez nakładania 


policji austıjacki 


z nadzwyczajną czzjnością 
Przeciętny 0 


iz nicprzyjazną postawą rządu. 
szlachecki, : 
polityki Meternicha dla sj rawy narodowej, bądź 
też przerażony pogłoskami o anarehistycznyćh 
tendencjach partyzantów, nie kwapił się wcale 
z organizacyjną robotą, do której mu zresztą 
zbyt mało pozostawiono czasu. Wincenty 'Fysz- 
kiewicz, zamianowany przez Zaliwskiego jene- 
ralnym organizątorem, zaledwie zdo:ał przy po 
mocy Józefa Tetmajera zgromadzić nieco broni 
i ludzi. Pomagali też gorliwie w przygotowaniach 
do wyprawy: Ulatowski, właściciel wsi Laszki 
pod Lwowem, Dzieduszycki Kazimierz z Rze- 
pniowa i Marcin Zamoyski z Drewlan, u których 
kupili się gromadnie emigranci. 


ej H 
gół : tany pod KĘ Shien, . > w 
56 I od Krośniewicani i przystawiony do War 
dufujący również w przychylność przy y 


AKWIAC 2. 


il 


1 


| 


| pomocą tańszej armji zdoła zapewnić kra 


We Lwowie Czwartek 19. Lutego 1891. 


| 


wychod 


sozby niedoborn. podkoptjtctso wszelka prawe i 
dłową gsspodarkę w skarbie panstwa, musiała, , 
choċby na chwila, przychylnie Usposobić izbę 
dla tego, kto z takiou przyrzeczeuiem występuje 
W;yraźna wzinianka 0 budżecie wojny jest do: 
wodem, że Rudđini nie oddaje Się złudzeniem 1 


należy. 10, o czem Cri- 
spi myśleć się nie czmielił, przedstawia się jego 
następcy, jako krok. samą koniecznością wska- 
zany, W interesie dalszego "OZWOJU nieunikniony; 
e zatem taki, na który zdobyć się trzeba, do- 
póki nie będzie zapóźno. | 

Pod tym względem mk parlament wszelkie 
powody do oklaskiwania nowego ministra. Watpli- 
wości, któreby dziś mieć można, wynikają do- 
piero z oddalonych następstw powyższego zało; 
żonia. Każdemu z deputowanych nasunąć 8% 
musiało pytanic, czy łochy, oszezęd zająć na 
wydatkach wojenny ch» będą równie pożądanym 
sprzymierzeńcem, job owczas gdy w miarę 
możności zbroiły się na równi zinnemi państwa 
mi? Przez lat dziesięć przekonywano Kuropę, 3 
celem trójprzymierza jest, utrzymanie pokoju i 
że zbrojenie jest najpewniejszym Środkiem, po 
wadzącym do tego celu. Niemożność roabıojem“ 
wydawała sie wszystkim tak dalece żadnej pie 
ulegającą wątpliwości, że zaczęto już powtarn 
iż dopiero po jakiej wielkiej wojnie będą E Eo 
państwa pomyśleć 0, obcinaniu budżetu w%d3 E 
wego. Przychylano się nawet do przypusaczero 
że, zanim jedno z państw odważy się dać U: 
przykład częściowego rozbrojenia, będzie raczej 
wolało, przyciśnięte koniecznością finansowa» A 
wołać jakąś powszechną burze w Europie Jakże 
więc teraz ułożą się stosunki Włoch 
sprzymierzonych? Czy pokój, który WJ ro 
zbrojenia się dh e ahn i Pe” 


l 5 s ini za 
zmniejszenie budżetu włoskiego? Czy w te 


ić przy 


wie, od ezego zaczynać 


chciał mu zapewa 


korzyści, jakie Crispi 
a ch środkach 


i i kosztowniejszy dł 
wiek JS gabinetu dał i na to edpowiedź. 
W dziedzinie polityki zagranieznej” 7 POWA- 
da Kudini — „jesteśmy także w zgodzie Z kra- 
jem. Posłachamy jego głosu. który tak wyraźnie 
odezwał się podczas ostatnich wyborów. Polityka 
nasza będzie prestą i szezerą, jak przystoi dla 


kraja, który pragnie pokoju. Poglądy te podzie- 


lają najwieksze państwa europejskie. Hyrzyinie- 
rzehcom naszym dochowamy miczachwianej wia- 
ry. Przekonamy świat cały, że nie mamy zacze- 
pnych zamiarów “© Wspomniawszy następnie © 
podejrzeniach, jakie 
Francja, powrócił jeszcze Rudini do spraw CZy- 
stu , wewnętrznych, dowodząc powtórnie, że po“ 
myślny ich rozwój wymaga polityki pokojowej. 


— 


Zmiana frontu w publicystyce 
i dyplomacji rosyjskiej. 

Od czasu, gdy nastąpiły w Europie trzy 
ważne przesilenia : ininisterjalne we Włoszech, 
wojskowe w Niemieżsch, a U soi w Au- 
strji i gdy niebawem nastąpiły SĄ zmy arey- 
księcia Werdynanda na petersbargs m dworze, 
Ww Rosji pojawiły a wyraźne 1 niedw uznaczne 
oznaki zmiany opinji. co do kicrū®<® a sojuszýw 
z państwami europejskiemi. Przedewszystkiem za- 
znaczyć należy, że w prasie rosyjskiej zawiął 
wiatr nieprzychylny dia polityki cesarza Wilhel 


niem do kopalń Nerczyńskich. Zawisza, schwy 


szawy, zginął na szubienicy (d. 14. listopada t- r.) 


; Towarzysze jego, schwytani we Włocławku cz> 


ścią zostali rozstrzelani, 


i częścią zapędzem p 


Syb b 
Leopold Białkewski z jedenastoma, ludźmi 


| wyruszył z rzeszowskiego w lubelskie. gdzie złą- 


Czynnymi byli } 


w samborskiem Henryk Janko, w złoczowskiem i 


Onufry Horodyński, wreszcie Wiesiołowscy, Ja- 
błonowski, Włyński, Konstanty Russocki, Teofil 
i Hugo Wiśniowscy, wreszcie Goszczyński Se- 
weryn i Franciszek Bobiński, zamianowany or- 
ganizatorem wyprawy wołyńskiej. 

Dzień świętego Józefa (d. 19. marca 1838) 
przeznaczono jako termin wyprawy. Teraz do- 
piero okazała się płonność zamiarów Zaliwskiego. 
który prawdopodobnie zbytnią pokładał ufność 
w oOportunistycznych sprawozdaniach swych wy- 
ałanników. Liczono na lud, nie bacząc, że lud 
ten zdemoralizowany zgnieceniem ostatniego po- 
wstania, nieprzygotowany zgoła do dzieła oswo- 
bodzenia, z nieufnością spoglądał na szczupłe 
oddziałki partyzantów, które w dniu oznaczonym 
<zekroczyły kordon. Cała Kongresówka zalana 


czył się £ uiemajej ezczupłym oddziałem Feliksa 
Łabieńskić 50, dążącym od Zbydniowa W spólne- 
mi siłami zaularmowali załogę rosyjska W Józe- 
fowie, lecz odparci powrócili w samotrzeć do 
Galicji W Borowie, tuż nad granicą, I W Józe- 
fowie powieszono schwytanych į rannyć party- 
zantów z obu tych oddziałów. 

los wypraw 

Górkami prze. 


g . EE k gą KA 
prawił się przez *isłę w zamiarze zaatakowania | 


zi codziennie n 


= <A 


resie obydwóch tych państe 


względem Włoch żywi j 


—— mh z 


iewyłączając nie 


zyty arcyksięcia austrjackiego sadzi się po pro- 
stu, aby ukazać życzliwość dla Austrii i dać do 


zrozuinicnia, że bliższe i przyjąźnicjsze stosunki 


mouarchji nUstro węgiarskie; g Rorja leżą w mte- 
{ | rosyjskich ko- 
łach politycznych i dyplomatycznych wyrobiło 
się przeionanie, z ustąpieniem Crispi ego. 
rozbiło się przymierze Austeji Z Niemcami i Wło- 
cham: i ze sklejenie napowrół tego sojuszu nie 
da się uskutecznić, eo zreszib jak w Rosji utrzy- 
mują, nie leżałoby w interesie europejskiego po- 
koja, gdyż Włochy. jako państw o, nie mogi pod 
tym względem odegrać decydajacej roli. Czy ta 
chet zbliżenia sie - Rosji do Austrji, jest szczerą 
i czy wyjdzie ną korzyść tej ostatniej to E E 
pzas pokaże — to wszak 
skie w Petersburgu szły na wyścigi w okazy- 
waniu honorów į grzeczności lt d 
JRC ego gościa, a sam eaf awał im przykład 
tak, że na rewjj wojskowej, BÓJ "oMenderujący 
jenerał zbliżył sie z raportet do niego, car 
wskazai ną areyksięcia Ferdynażda i jemu po- 
lecił raport złożyć, Ta odszæogólniająca w wy- 
sokim stopniu kurtoazja, zrobiła głębokie wraże- 
mie pietylko na politykach, gystokracji i dyplo- 
macji rosyjskiej, Jeez gdy wig dOMOśĆ o niej roze- 
szla Bie telesyn, SEMI gey H Yy woti sa 

| SIĘ Ielegrafeni po wieda W) wołała konster- 
nację sżczególnicj w Bodia: 24 bytności bo- 
wiem cesarza Wilhelma w Rogh CA! rosyjski, choć 


że 


takich względów dla cesar Niemieckiego nie 
okazał, jak uczynił dla dompiemanego następcy 
tronu austrjaekiego. Z FUN 

nistycznych dzienników 
trzeba, że w ogóle 3 
się teraz od diaz" litycznych 

ków austrjackich, UER Sayepjndszowski skargi 
moskalehiów” galicyjskich „bywane są pogardli- 
milezeniem. Spotkać oż można w osta- 
tnich czasach, z pewnem lekceważeniem dla 


v 
vY iski ch, 
prasa ngj SKA powstrzymuje 
ej krytyki stosun- 


won 


nie warta tego 
interesa 1 dob; 


; re stos . 
nustijackieny, suuki £ 


p PET 
względem pól Adi, wo 
spotkaliśmy się nę c 
| ŚCIĄ, iż unicki metropoli 
wydał odezwą, czy | 
duchowieństwa, aby 
st powali w duchu 


i pod 
EU Nowaje 
szczoną 


pewnym 
Premia 


agitacji wyborczej 


aw > 
zę 


że pewDa, ŻE sfery dwor- ` 


POLSKI 


dziel i świąt o 8. rano. 


, brana na serjo, 


Ogło 


wszechnie, że to kokietowanie Rosji z Austeją 
ma w pierwszym rzędzie na celu przekonanie 
dyplomacji austrjackiej, aby się zrzekła wpływu 
swojego w Bułgarji i pozostawiła ją „ własnemu 
losowi, a naturalnie, w takim razie i0s tego 
księstwa zależałby tylko od Rosji. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, podobna zmiana 
frontu w opinji politycznej rosyjskich dyploma- 
tów i pnblicystów, nie wiadomo, o ile być może 
ale, że obecnie Rosja dąży do 
tego, aby sojusze państwowe w Europie ukształ- 


towały się inaczej i to w ten sposób, iżby 
polity ka rosyjska miała swobodniejsze ręce 
wobec Niemiec — nie ulega wątpliwości. Sa i 


taey dyplomaci w Petersburgu, należący do tak 
nazwanej starej szkoły, którzy utrzymują, że po 


| wyeliminowaniu Włoch z sojuszowej polityki 


ostojnego au- | 


politycznej i 


europejskiej, możebnem jest powołanie do życia 
dawnego, ścisłego trójprzymierza Rosji, Austrji 


i Niemiee, co miałoby zapewnić na długi czas 


pokój Europie. > 
Są to wszystko zapewne przypuszczenia 
dyplomatycznej natury, jak dziś 


nie sięgające poza granicę hipotezy, ale nie 
D | D 


'wdając się w to. czy i o ile sprawdzić się one 


tkiem kilku szowi- | 


przyznać ; a 
Prz) | telnikom odezwę wyborczą z r. 1790, zreda- 


i bory teli twardych russkidii” Galicji z argu- 
| mentami n. p Ów tym rodzaj: Że ta „odrobina“ 
russkiej ziemi pod pźnoganiem austrjackiem i 


; d , Zagranicznej, nastąpiła 
miał do tego niejednokrotnie Pposobność. wszakże | J Tpu 


i 


| 
| 


ı aby wielka donio narażała swoje , 
z ciennem państwem | ) ; 
"NIE | stępujące *). Bracia kochani! widzicie, że One 


gu 5 

z indz S WACOM | 
Sdz Sem ratowicz | i ` k 

* dę do podwładnego | ałbo zbawić albo zgubić ojczyzię, % W 


, bie i potomków waszych. 


Ja = 
Polakami, co wi. | 


docznie Nowoje Wren uważa za krok wła- 

| ściwy ze strony metrópoli księdza Sembrato- 

wicza, gdyż nie napada 55, Diego, ani na ten- 
dencje kurendy, czegabł dawniej przy takiej ł 


sposobności nie zanięceł” ta gazcta nczynić. 
Wprawdzie politycy rosji” dowodzą w swoich 
organach, że przymierge ASTI! Z Rosją tylko 
na korzyść į potęgę pasze 
dziło, czego : dowód ma y 
zbrojna IRosji w czasie $PWPANI! węgierskiej, i 
że teraz takie  przymieś? uProściłoby i wzmo- 
enii interesy Austrji 84 Wschodzie, a Rosja i 
bez tego przymierza dałaby sobie radę, gdyz 
wszolkie. sojusze WONI niej i przeciwko niej w 
| Vuropie zawierane, nie BOBA OGAE potag oa 
| i odebrać jej tego, do Ee anaie dE - ŻE 
jednak z obeenego zaghowania się decydujących 

= rosyj” tel, 


sfer politycznych 


wyraźna tendencja i 


chęć odosobnienia Niemiec 


odzy 
uży; 
J 


tym, CO S'raszą W, , 
y , H t Wa wd 


skoro tis dacia „: o. sami nie wi 
"jnki w 6 pieniędzgą SE ile wiedz 
sz. OTA atzuch wł > g 1 
Się i szykanuja 32 pojaźliwych i nier 
- ują ks } 1er0zsą- 
dnych* F 
; yeh“, 


| Zwątpiezii w pomyślny rezultat nowej wy- 
| Prawy wkradło się 


z 


= <a wsjęjun emised” 
u przy tem pa w! 


:-4 7 
rays% >" 


pianów 


ct co do p 

i postanowili na Własną 1ękę ut 

! zek, które celem miało być wywołanie po- 
wstania wo WSZ stkich trzech zaborach. Powsta- 
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wygląda bardzo | 


ysencję; lub Jako gubernator cywilsy 

gó praod rządem dodano ma przebiegłego 
, rakterze prezydemić 5 k À 

* — a potem Śmieją : genaua, jako naczelnie omenderującego jenerała. 


mogą, zaznaczyć wypada, że w urzędowej, Pó z 
urzędowej, n nawet do pewnego stopnia nicza” 
leżnej opinji w Rosji, w stosunku do polityki 
zmiana frontu. 


marre WZM OK 


Głos z za grobu 


Nowa Reforma przyniosła dziś swym ezy- 


gowaną w przededniu ponownych wyborów do 
Sejmu wielkiego, Pisana widocznie przez gorli- 
wego wyznawcę zasad trzeciego maja, zawiera 
odezwa ta wiele ustępów charakterystycznych 
wielce, które i dziś — po upływie stulecia maa 
mogą mieć wielką doniosłość. 

Oto główniejsze jej ustępy: 

Mówiąc o sejmikach, na których wybory 
nie tracą swej wartości. 


ei 
„Nigdy Śojmiki ważniejsze nie były jak De” 


los wasz i potomków waszych stanowić mają; 1% 
który tu na wszystko patrzę z bliska, upewniam 
was, że następującym wyborem posłów możecie 


: Bracia kochani ! uważajcie więc przyszłe 
sejmiki za czas drogi i święty, odbywsjcie je 
wolnie, trzeźwo i spokojnie; nie potrzebuję wy- 
liczać pobudek; odwieczne nieszczęście, gwałty 
i nieporządki, aż nadto mówią do was za przy- 
szłą prawdziwą wolnością waszą. 

Bracia kochani! wy już wiecie, kto i jak 
bywał wybierany na posła ! — dzieląc z wami żal 


zawsze wycho- | i wstyd nie chcę was i siebie smntnem przeszło- 


być interwencja | 


ści wspomnieniem upokarzać, doniesienie i radę 
tylko wam posyłam, kogo i jak teraz wybierać 
macie. 

Bracia kochani! Listy instancjalne do po- 
sel twa rzadko wychodzą za osobami godnemi 
najczęściej dawane bywają natrętni- 
ark ym przyjaciołom. Kto na szacunek i 
Rs R” swoich współobywatelów nie umiał za- 

„..z)ć przez przymioty, do tak ważnej funkcji 

NE y J 

nieuchronnie potrzebne, kto ciśnie się do teg? 


barona Kriega w cha- 
ta guberujalnego i barona Lan- 


Nie były tajnemi władzom austr 


wania do 


budynków gospodar kich. ie 
ni- 


P 
i 


zmysłów u kobiet, przera- 


"z pięciu członków. Każdy członek obowiązanym * żonych najściem, zaś ŻONA zacnego dyrektora 


piej sie: : 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują wę Lwowie 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki, 


liczba 6 i 7, w domu pana Kisełki : we Wiedniu: 
R Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukes; 
Schależ ; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Vogler i GQ. L. 
Danar a Haba Karoly M Liebmann. W War- 
wie: Reichwann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 

Rue des saints Perós 81. » 
szenia przyjmuje się za opłatą @ centów od jednego 
wiersza drobnym Ad on (Petit). 3 


Prywatna Korespondencja i nekrologi A® ct. od wierwsza, 
Drobne GRA po E'/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 


sklepy po L et od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


, bez zalety i wartości osobistej, ten nie wart p 
selstwa, bo go nie użyje dia Ojczyzny, ale n 
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wdzięczność dla tych, których kredytem i powa BĘ 


ga utrzymywał się; niegodzien poselstwa i ten, $ 
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za którym znaczniejsze osoby piszą gorąco, for- 
sują troskliwie, usilnie i kosztownie, bo taki nie 
będąc sam swoim w czynnościach publicznych, 
kaj swój język temu, do kogo serce jego na 
e y-o A 
me Aao kalt zai, l peng 
ie n ci raz pracują, isz : o ieraj « 
— jak „każdy radby w osobie swożoj fzurować 
Rzpltą." Starają się oni o milczących posłuszników 
którzyby nie odzywali się tylko czasem i to dla 
powiększenia tylko powszechnej wrzawy i krzy- 
ku, którzy żadnej materji nie znając, żad -i 
projektu ani dodatku nie rozumiejąc, siedzieliby 
jak bałwany (sic) w izbie sejmowej, czekając in 
formacji od swoich pryncypałów i podług ich 
woli natchnienia wotowaliby in turno.“ 

Po krótkich uwag:ch o ważności chwili 
autor rodakom swoim „ofiaruje TĄ. i ostrzeże 
na nastepujace“ jaki 
Mat page © o pam Tj 
„Nie obierajcie s iwakó 
je > jcie starych dziwaków, którzy 
zestarzeli w przesądach, których zdania, batogi, 
niewola, rabunki, furaże, egzekucje, ani Żadne 
ucisków rodzaje odmienić E "AE: których 
cniy rozum twardo stoi pao mogły i któryc 
słowin : niech tak będzie, jab poż y Jwen przy” 

m zwyczajom | zyk bywało, bo oni da- 
wnym z jom A 
kraju i publiczne bezpieczeństwa? 9" I9C4 wia 

„Ie, obiersjoie, młodych boipiotós, idR 
wojażując 3 , malo cudze, a b iej 
swego nie znają kraju- ynajmniej 

„ Nie obierajcie sędziów, których boicie się 
oje zawiedli. " 

Nie obierajcie urzędników madętych wiel- 
mOŻNOŚCIĄ urzędów próźniackich, Pat NS, 
wszy urzędnikami bez wartości i dla pró- 
żności i fałszywych zaszezytów swoich najsła- 
szniejszej reformie przeszkadzać będą, 

Pieniaczów, bo ci, 


„Nie obierajcie jurystów 
nawykłszy w subseliach wykrętnie zrywać spra. 


wy, wszystkie projekta i propozycje na Sejmie (7 


>< sęki będą. 

„«„Nie obierajcie nakoniec, kochani i 

tych, których bedziecie sądzić s DN albo 

związków przychylnemi intsresom ościennych 

i mocarstw, bo oni widokom i polityce c 
skiej, rząd całość i niepodległość j 
zdradziecko azardować będą Ale obierajcie tych, 
którzy do nikogo nie należąc, polskie 
ściem tylko są zajęci, a ci mocną zawsze 
będą przeciwko obcym infuencjom i in 

Ten mądry, uczciwy. patrjotyczny 
docznie nie pozostał bez skutku wtedy, gdy 
przed stu laty odezwał. Posłowie, których 
zdwojenia składu Sejmu wybrano, wzmocnili 
tję patrjotyczną, a postępową, która dzieło 
ormy dnia 3. maja 1791 tak świetnie do ko 
doprowadziła. Dziś głos ten z po s% 
nas jako przestroga potężnie się odsyw 
W 


Z Wołynia. 


(Pilnowanie księży, 7, 796*)- 
Podaliśmy niedacóii ga piszą do Kw. Pozn. 
— że gubernator podolski „nieraz zauważył, ję 
zjazdy duchowieństwa, na odpusty w większej 
cą za granicę konie- 
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odburzani przez urlopników, 
kolwiek niechęci ku swym panom, napadali 
dwory. Zły to był przykład na przyszłość... 

Straż pograniczna na komorach, zaopatrzona 
w najdokładniejsze rysopisy wychodźców, prsy- 
byłych z Francji, miaąta rozkaz  aresstowania 
wszystkich osób podejrsanych. Że jednak nie 
wszyscy strażnicy ślepo słuchali rozkazów wła- 
dzy, dowodem tego było skazanie trzech Cze- 
chów z tej strąży, którzy podzielali los więżniów 
stanu w Kufsteinie. Nazwiska ich: Fischer, Ber- 
ger, Stich. i 

Użyto do szpiegowania także żydów. Ale 
wbrew ogólnym przesądom, starozakonni, zwła- 
szcza we Lwowie i w Brodach, okazali się nad- 
spodziewanie przychylnymi dla sprawy narodo- 
wej. Jeden z emigrantów, ścigany przez policję 
we Lwowie, znalazł bezpieczny przytułek na 
Zarwanicy . Kupcy brodzcy aławili Dwernickiege, 
za chwilowe otwarcie granicy, gdy dążąc do Bo- 
remla, spędził celników z Radziwiłłowa. 

Z kolei poczęły też władze rządowe prze- 
śladować obywateli galicyjskich za udział w 
ożE5 ate JB 
h oczątek do tego dało głośne zajście 
jarmarku w Dąbrowej w A: = (1838. ok 
gdzie urzędnik policyjny w asystencji wojsko- 
wej począł ścigać wśród białego dnia kilku 

emigrantów. Obursone tem 


przybyłych tamże 
obywatelstwo okoliczne wytrzepało kiiami zbyt 


gorliwego łapacza. Wdrożono śledztwo i sie- 
dmiu obywateli, rozpoznanych w tłumie, sta- 


zań 


wiono przed sądem  kryminalsym w Bse- 
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deputowanych. Sama myśl, - 6 : 3 owoda wi Ei: . | *) Nie zachowu emy i A i — ale wpro- | CZQŚCI wypadków "JC 
nowych opłat i danin może się państwo AA ma IL. i że dyplomacja rosyjska a A odeiągniçcia od nich O A po | wadzamy dzisiejszą. wy ówczesnej. pis cznej heis į nie odpowiadają przy tem ani 
|. EEEE CEDRO TO O I a EA ZAW 5 TTOZZ ZE pw ZE psp" ZE ZY a E o > - 
W R kasia | była wojskiem. Miasta miasteczka, DśWet wsie Z "och nieszczęsnych staenio a WRAEÓÓOBEJ pieci aż i ińsk; 74 
| AA bidai Erir, iln DE OGR. nie ar | c Tego od E straceńców. był do przygotowan iM | dak ae ; Zakładu, Ozon. skiego, rzepł 4 
| wię Zaliwski Wea Fiy. silnemi 20) 6 Dmoóho: * py, Oodwiódł Zaliws > Fin Geco. | ponowne) wy- zaufanych i dobrze Ux ar uwięzienie męża Śmiercią. Zmuszona do wastani a 
7 "lin prześśli w okna a A arpo Sando- winaar TEDDY omn s rochowalskich, zapo-,  Drogim związkiem pomocniczym było stową. | z łóżka mo drobnych” geeet, zgasła, oera 
wskim prze: Uw ośm ludzi Wisię + zedni RAPA edzia} pariyzantkę iosnę roku przyszłe rzytzenie kobiece, które za cel swej działalności | cając troje dr nych dziatek których ejca za 
s = | mierzem ì sadet s Lublinowi. 596 z ie: oida? szumoą odczwę do „oby wateli dalicji | obrało rozkrzewianie miłości ojczyzny rosji e ci z o do więzienia. Q nad am -qai z 
Ustęp z przeszłości Galicji. |; każdym kro sł Y A judność str woko ych 3 ryk ia wymierzona głównie przeciw Czarto- | nie braterstwa przez zbliżanie się do ludu i dzaju nie mógł przemilczeć na 4 
| zdolną do no -TAA d 1 podążyli wśród FK sto | społeczej nie megła wywrzeć wśyód tutejszeg” | szcie gromadzenie funduszów na cele narodowe. z tye czasów, Maurycy br. Bala... a 
(Ciąg dalszy.) l obław z powrotem do Galicji. Po utareze®, | Ain zeństwa dedatniego wrażenia. O tonie J9 i Związki te podrzęd Ę A į W lasach į 4 ol — 
czonej pod Narolem z kozakami, schronili ©% wiadczy najwy: piej następując - Aka a ko i 4dne rozkrzewiały się bar „gó w pasiekach zarsądsane olbrzy- j 
; | kwietniu wraz z Dax Ab awskie. wiele ją gy Jwy niowoiej ypujący ustęp: iape czo szybko, Jakkolwiek ni 3 ich zwiers- | Tie OdiaWy na emigrantów. przyczoi do pomo- 5 
Jeden z pierwszych przybył do Lwowa ; Y SE. ioehowskim w żółkiev3 , prochu i ba ojczyzny 00 Was żądam: $ 4 5 | chniczka, lwowska lożą we larsl i mę | cy wojsku spędzaną al i mady wiejskie z 
Zaliwski, który przenoeowawszy U Augusta Bie- | Mniej om mi byli inni partyzanci | | gzyją przeci a znajdą s: tacy, którzy 6” i niebawem, częścią skutki mi ce niepo- adto olicja po mias Posh złożone 3 e 
lowskiego, znalazł bezpieczne schronienie w oko- | Artur Zawisza, który z Wielkopolski p | wadowabi Eoo Oi i jego zast jęcej sto ; Tozumień, częścią też skutkiem prześladowań urlopników po miasteczkach i wsiach zatrzymy”- 
licy za staraniem Fugenjusza _ Ulatowskiego. czył wraz z małą garstką do Królestwa, tata razy Qaliócic | yn | ludzkościę obcom — | rządowych. ; wały każdego podróżnego. W braku paszporta 
W Galicji zastał sytuację wcale niepomyślną. „5 BIĘ po la ach, głosząc wulność ludowi. Ale zastę” którzy kraj zgubili Ži skiema l jego dajecie tym, i Na czele rządu e Galicji stał od roku 1832 lub innych legitymacyj, odstawiano przy , 
- Jakkolwiek, spodziewając się neutralności , pu jego nie pomnażali nowi ochotnicy z wyjat co pełzają po achoajy, dziś je ministrów dla arcyksiążę Ferdynand d'Este, powołany w miej- | nych do cyrkułu. J 
we ii wi wzywał do Poa EAT ANN | kiem dwóch młodzieniaszków, studentów z Pto- | gmamienia Was, że A a S i że za SCE usuniętego na żądanie Rosji ks. Lobkowicza, Co gorsza jednak, iż sami włościanie, czy to 
W rosyjskim. zaborze... „jednakowoż spoty | cka, którzy zapał swój przepłacili później skazme ich wpływem kraj ielkieł i i wojenny. Do pomocy czy tei a jakiej- 
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potrzebom parafji, ani religijnym wymaganiom 
parafjan.* Mamy w tem dowód, z jaką to pilno- 
ścią p. Glinka pełni swe obowiązki względem 
dnchowieństwa katolickiego. Sprawiedliwość wy- 
znać każe, że kolega jego, gubernator podolski, 
p Jankowskij w niczem mu nie ustępaje: je- 
żeli nie baczniej, to równie śledzi za odpustami. 
Można nawet powiedzieć, że za wiele nimi i 
księżmi się zajmuje. À 

Jednostronnie rozwinięta czujność sprawia, że 
mają obydwaj 'gubernatorowie „bardzo dokładne 
wiadomości o każdym literalnie kroku księdza, 
ale też — jak zwykle w specjalnościach bywa 
— przeceniają doniosłość swego ulubionego kie- 
runku i zaniedbują inne gałęzie administracji, 
daleko ściślej gubernatora obowiązujące, bo ści- 
ślej z dobrem państwa związek mające. 

Do jakiego stopnia stronniczość powyższa 
rządowi rosyjskłemu szkodę przyncsić może, po- 
kazuje fakt następujący, opowiedziany przez 
„Wołyniaka* w Wa. Wiest. nr. 12 r. b. 

W powiecie kowelskim, gubernji wołyń: 
skiej, ) 
przeszło 1000 żydów: więc corocznie powinnoby 
przynajmniej kilku z nich iś6 pod karabin. Tym- 
czasem w ciągu lat czternastu, t J- od r. 1574, 
kiedy zaprowadzoną została: ogólna powinność 

' wojskowa, aż do r. 1889, ani jeden żył z Ka- 
ieni Eoozysghiajh nie był wzięty do służby 
wojskowej. Bywało, prawda, niekiedy, że jeden 
lub drugi wstąpił w szeregi, wyciągnąwszy los, 
ale każdy z nich po trzech lub czterech miesią- 
cach wracał do doma, jako chory, albo jako przez 
ustawę uwolniony. 

Pytasz żyda: „dlaczego twój drugi syn nie 

' poszedł do wojska?“ — Odpowie ci obojętnie: 

„bo on ima pierwsza /gofa* (ulgę). 

— Przecież i starszy syn w przeszłym roku 

także nie poszedł ?... 


matki). Tym sposobem obaj uchodzić mogli za 


jedynaków i od wojska wolnych. A 

Bywał, że, gdy się urodzi żydek, nie za- 
pisują go do metryk; albo zapiszą, potem prze- 
piszą między umarłych; zapisany zaś jako u- 
marży w jednym, liczy się do żywych w drugim 

ahale. 

Kamień Koszyrski stał się sławnym na całą 
okolicę s tego, że uwalnia swych żydków od 
służby wojskowej; z miasteczek przeto i ze wsi 
okolicznych współwyznawcy do jego kahału się 
» Sy i bywali też od wojska uwalniani. 

"ak działo się przez lat 14. Nie wiedziałby 

o tem ani policjant żaden, ani gubernator, gdyby 
nie zdradzili się sami żydzi. 
Do wojska był wzięty jeden, który rzeczy- 
y miał prawo do uwolnienia. Ten, mszcząc 
się za niesprawiedłiwość sobie wyrządzoną, wy- 
dał wszystko. 

Pociągnięto do sądu sporo żydów, kilku sta- 
rosiów miejskich z powiatu kowelskiego. kilku 
rabinów i sekretarza komisji poborowej tegoż 
powiatu. Sprawa była sądzona przez sąd okrę- 
gowy w Słucku. 

Z zeznań wyjaśniła się cała, bardzo syste- 
zna teorja owej manipulacji. Najwiecej 
skrupiło się na sekretarzu : on pobierał stałą od 
kahału pensję i żydom wyrabiał uwolnienie. Ma 
się rozumieć, że musiał dochodem swym dzielić 
się z mi, szczególniej z urzędnikami rządu 
ru go, ha baz miech nie mógłby tak do- 
tax długo interesu prowadzić. 
gubernator o tem naturalnie nie wie- 
dział i może jeszcze nie wie dotychczas; bo 


= sprawy duchowieństwa katolickiego pochłaniają 
' jego uwagę; on musi jeździć po odpustach, żeby 


się przekonać : „Szy zjazdy duchowieństwa na 
m." B=fiyziiodzy za granicę koniecznej po- 
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trzeby ? i „czy odpowiadają potrzebom  parafji 
oraz religijnym wymaganom parafian? Więc 
musi obliczać : ilu wiernych bywa na odpuście ? 
ilu jeden ksiądz może wyspowiadać * którzy 
księża nie spowiaiłają, więc na odpuście niepo- 
trzebni? it. d. it. d. 


Akcja wyborcze. 


C Dalszymi kandydatami, jakich zatwierdził 
łówny ruski komitet we Lwowie są: p. Adolf 
Podlazzecki radca sądowy z Kołomyi, dla okręgu 
Kołomyja-Kosów-Suiatyn; Jan Ozarkiewicz, pa- 
A yąjtctczow: na Stryj- Drohobycz Żydaczów ; 
dr. l ej Czajkowski, adwokat z Brzeżan dla 
okręgu Brzeżany-Podhajec-Eohatyn; ks. Jan 
Wojtowicz, kanonik kapituły przemyskiej na 
okręg Przemyśl-Mościska-Dobromil; Józef Kul- 


Główne wszakże aresztowania nastąpiły do- 
piero w jesieni, skoro z Warszawy nadesłano 
zeznania, wyimęczone na schwytanych w Kró- 
lestwie partyzantach. Uwięziono wówczas Onu- 
frego Horodyńskiego , właściciela Zbydniowa, 
Pawła Najmanowskiego. Konstantego Russockie- 
go, Jerzego Tyszkiewicza. Bardziej skompromi- 
towany brat jego Wincenty, zdołał jeszcze w 
porę umknąć do- Saksonji Nastąpiły liczne aresz- 
towania i schwytano także głównego inicjatora 
wyprawy, Zaliwskiego. 

Gmach pokarmekieki (dziś więzienie śledcze 
przy ulicy Batorego) przepełniony był więźniami 
stanu, których śeigamiem wsławili się radca 
dworu Kratter, umyślnie w tym celu sprowa: 
dzony z Czerniowiec i s rzeszowski Nc- 

. Rozpoczął się proces Olbraymi, postępu- 
zaie Dei a inie w myśl dawnej procedury 
austrjackiej. Prezesem sądu i był Pressen, 
człowiek brutalny i nałogowy: Ee ry z, a" 
zadowoleniem znęcał się nad W dz , i 
ich w celach wilgotnych, bez Monjen ścisłem 
lacji, maltretując moralnie RWE me 
i brakiem książek. Śledztwem 1er m. 
trawny kryminalista, radca Witman Pny Foo. 
osławionego Ra p story ma niej 
zasłużoną odniósł karę w Krakowie. ; 

Zaliwski winę swą, jeśli nazwać = wi- 
ną fauatyczne niemal przywiązanie čo SEESE Y 
wolności, zmazał cierpieniem doznane™m xy «ak 
zieniu. Schwytany w Tycznej i uwięziony W cel 


ciemnej i wilgotnej, dostawał konwulsji, & r. 
doznał częściowego porażenia. W zeznaniach M 
mości swej osoby, anl też 


zapierał się ani tożsa 
nie. tait Ewych zamiarów. Postępował tak oe 
w obec swych sędziów jak „później to uczynili : 
Ssymon Konarski i Teofil Wiśniowski Całą od- 
powiedzialność przyjmował na siebie. Gdy w wie- 
le lat później spotkał się na emigracji z towa- 
rzyszem swej doli, 
postępowanie temi słowy : e 
tajemia się z czemkolwiek, ponieważ przec 
strji mczego nie zamierza 
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„Nie miałem potrzeby 
iw Au- 
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miasteczko Kamień - Koszyrski posiada 


Nu, on nazywał się „Kotlar“, a ten jest 
„Sztryk* (pierwsze nazwisko z ojca, dragie z 


Borkowskim, tłómaczył swoja ; 


czycki, adjunkt sądu w Budzanowie, na okręg 
Czortków-Buczacz i ks. Michał Karaczewski, 
kanonik kapituły lwowskiej z okręgu Lwów- 
Gródek-Jaworów. 

Zarazem prostuje główny 


ruski komitet 


| miała być jaka ugoda zawartą z komitetem pol- 


==- amo w ana 


| 


» we Lwowie, ul. Kzlicka I. 13. 


zgromad 


skim. Tenże komitet otrzymał z Kołomyi tele- 
gram od wiecowników przedwyborczych z Bu- 
czacza i Kołomyi, w którym proszą 0 zatwier- 
dzenie kandydatury hr. Edmunda Starzeńskiego, 
na którego zgodzili się wyborcy buczacey i 
śniatyńscy oraz 600 wyborców kołomyjskich. 


kd 


Delegaci komitetów przedwyborczych z po- 
wiatów chrzanowskiego, krakowskiego i wieli- 
ckiego, odbyli 17. bm. w sali rady powiatowej 
w Krakowie wspólne posiedzenie pod przewodni- 
ctwem p. A. Milieskiego. W posiedzeniu brał 
udział p. Zoll, jako delegat komitetu central- 
nego. 

Po sprawozdaniu delegatów o wyniku posie- 
dzeń komitetów w pojedynczych powiatach, zgro- 
madzeni, w myśl uchwał swych komitetów, je- 
dnomyślnie uchwalili przyjąć i popierać na posła 
z gmin wiejskich powiatów : Chrzanów-Kraków- 
Wieliczka, księdza dra Chotkowskiego. 

Obrady były tajne. 

Ponie A A Chrzanowskie chce jedno- 
myślnie głosować za hr. „Antonim Wodzickim, 
uchwalono prosić go. by się zrzekł na korzyść 
ks. Chotkowskiego. 

* 


= 
= 


Z Kałusza otrzymujemy dziś od osoby 
zupełnie wiarygodnej parę uwag następującej 
treści: „W dniu 13 bm. odbyło się tataj zgro- 
madzenie włościan z okolie Kałusza pod nazwą 
„wyborców* z mniejszych posiadłości tego 
powiatu, celem wysłuchania kandydackiej mowy 
p. profesora Romańczuka, „przewódcyć tąk 
zwanej partji ugodowców. — Byłem, jako słu. 
chacz ciekawy, w tym tłumie — cisnącym się 
do swego posła „zbawytela*. Oprócz chłopów, 
widziałem tu kilku zaledwie bo 4 czy 5 księży 
— kilku surdutowych, jednego obywatela ziemi 
kałuskiej, 3 damy i jako komisarza rządowego p. 
starostę. Jakież rozczarowanie spotkało mnie je- 
dnak, gdy przygotowany do wysłuchania mowy 


energicznej. rusko patrjotycznej, _ podnoszącej 
niedolę ludu i rozwijającej niejako program 
działalności przyszłego posła 'do rady pań- 
stwa, celem podniesienia dobrobytu kraju, 
a szczególnie tego ludu. który mu ma 
dać mandat do rady państwa — _usły- 
szałem mowę — pana profesora, wypowiedzianą 


co prawda gładko, pięknym językiem ruskim, 
ale zresztą mo wę kompletnie wodnistą, 
taką, jaką każdy kandydujący e. k, 
starosta wypowiedzietby się odważył, a nawet 
może powiedziałby c»ś trochę śmielej... Dozna- 
łem uczucia, że szanowny p. profesor waży bar- 
dzo skrupulatnie słowa swoje na szali rozsądku 
i wstrzemiężliwości — by broń Boże nie obraził 
ucha nie tylko c. k. prokuratorji, ale nawet 
ucha najczulszego e k. komisarza.. Nie dziwię 
się więc, że o ile mi stosunki okręgów wybor- 
czych. skad p. c. k. profesor chce uzyskać man- 
dat do rady państw». są znane, to kandyda- 
tura ta ma silną partię przeciwną, tak po- 
między Rusinami jak i między Polakami. Wszakże 
austrjackie ustawy konstytucyjne nie nie mówią 
o e. k. postach... l“ 

Z pod Miodoborów piszą do nas: Dnia 
15. bm. odbył komitet przedwyborczy powiatu 
grzymałowskiego posiedzenie pod przewo- 
dnictwem hr. Mieczysława Pinińskiego ze 
Soroki i na wniosek swego prezesa, uchwalił 
wszystkiemi głosami popierać kandydaturę na 


. 


posła do rady państwa z mniejszych posiadłości 
powiatów Grzymałów, TApówia: i usiatyn 
dotychczasowego posła z tego okręgu p. Włady. 


sława Czajkowskiego z Medwedowiec, za 
którym i komitety w Trembowli i Husiatynie już 
się oświadczyły. Zarazem wyraził komitet przed- 
wyborczy życzenie. aby kandydat w czasie wy. 
orów w Trembowli. przedstawił się wyborcom 
powiatu grzymałowskiego. Wprawdzie w tutej. 
szym komitecie przedwyborczym kandydaturą 
p- Czajkowskiego napotykała na niektóre trys 
dnotci, mianowieie wymieniano niektóre osobi- 
stości bliżej wyborcom tutejszego powiatu znane, 
jak ar. Mieczysława Pinińskiego i p. vana 
Viwiena, gdy jednak ci panowie oświadczyli, 
że mandaty przyjąć nie mogą. a ks. pro" 
boszcz Walenta i lw Szezęsny Bolesta K o- 
ziebrodzki encrgicznem przemówieniem kan- 
dydaturę p. Czajkowskiego popierali, uchwalili 
zeni wszystkiemi głosami przyjąć i po- 


4 


skierowana tylko przeciwko Rosji. Nie zaparłem 
się ani nego nazwiska, ani też całego mego za- 
miaru. Przyjąłem wszystko na siebie i was 
chciałem przez to oswobodzić, bo m'aiem to 
przekonanie, że Pomimo przyjaznych stosunków 
z Rosją, rząd austcjacki nie odważy się nas ka; 
rać ani wydać Rosji. Lecz kiedy przez długi 


czas zaprzeczali mi, że nie jestem Zaliwskim, | 
dlatego tylko, aby wyszukiwaniem innego prze- ` 


ciągać proces tak zyskowny dla urzędników. nic 
mi nie pozostawało, jak tylko odwołać się do 
waszego zoznania, aby nas prędzej awolnić mo 
gli. Ale wy nie zrozumieliście mnie, obstawali- 
y swoich zeznaniach ; a jednak, 
gdybyśmy wscyscy zgodnie, bez obawy, wazy. 
stko zeznali, Niemcy nie dopuściliby się tak oczy. 
wistego na nas gwałtu.* 
Słowa te Zaliwskiego, przytoczone w pamię- 
tuiku Borkowskiego, świadezą wprawd 
stocie żołnierskiej i o szlachetności charakteru 
byłego wodza partyzantów -— lecz smutna rze- 
czywistość miała go niebawem przekonać, jak 
mylnemi były jego przewidy wania... (D. n.) 
Stanisław Peptowski. 


ście upornie prz 
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ZŁOTOBRODY EMIR. 


POWIEŚĆ UKRAIŃSKA, 
N*PISAE 


STAN. WIGUEA. 


(Ciąg dalszy). 

Marja patrzyła na niego miłosnym wzrokiem, 
rada dowiedzieć się jeszcze czegoś o tej podróży, 
ale Padura o celu nie nie mówił Zrozumiał je- 
dnak znaczenie jej spojrzenia. 

Nie dziw się że eż o tem nie mówię... 


łem, czego dowodem | to tajemnica nie moja, Jeżeli kochasz, ufaj, że 


dlan 


wiadomość, podaną przez Ruś Czerwoną, jakoby | 
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pierać kandydaturę p. Czajkowskiego. © tej 
uchwale zawiadomiono telegrafieznie centralny 
komitet we Lwowie. 

Z Grybowa donoszą nam: „Ukonstytuo- 
wany w Grybowie komitet przedwyborczy dla 
wyboru posła do rady państwa z mniejszych po- 
siadłości z okręgu wyborczego Nowy-Sącz, Gry 
bów, Limanowa, Nowy Targ. uwiadamia, że w 
dniu 23. lutego br. odbędzie się zgromadzenie 
przedwyborcze w sali rady powiatowej, celem 
porozumienia się co do wyboru posła, do którego 
I to dnia pp. kandydaci, na ręce prezesa p. Karola 
! br. Bruuiekiego lub jego zastępcy p. Edmunda 
Klemensiewicza, kandydatury swe zgłosić i za- 
patrywania swe wypowiedzieć mogą, « 

Z Chrzanowa donoszą: Pomimo, że hr. 
Antoni Wodzieki na zgromadzeniu przedwybor- 
czem w Chrzanowie Oświadczył, iż zamierza kan- 
dydować z większej posiadłości, stronnictwo kon- 
rerwatywne (świeckie), a mianowicie Potoeczy- 
zna, zaczyna potajemnie agitować za hr. Wo- 

ziekim i wszelkiego używa wpływu, aby na 
wyborców nie dopuszczać księży, którzy natural- 
nie głosowaliby za Ks. Chotkowskim. Taktyka 
ta, dotychczas pod korcem trzymana, w każdym 
razie jest wiele znacząca, Prawdopodobnie oba- 
wiają się, że hr. Wodzieki nie przejdzie z wię- 
kszych posiadłości i dlatego usuwają mu z drogi 
ks. Chotkowskiego. A. może być także, że oba- 
wiają się, ażeby p. Michałek nie zwyciężył—a co- 
raz więcej zaczynają tu o nim włościanie rozma 
wiać — i dlatego WYSuwają kandydaturę Wo- 
dzickiego, która może tu mieć rzeczywiście wię- 
ksze szanse. niż kandydaturą ks. Chotkowskiego. 
Jeżeli Potocczyzna ta%tyki swej nie zmieni, na- 
leży się tu spodziewać waiki konserwatystów 
świeckich z duchowymi, z której kandydat po- 
stępowy powinien umieć korzystać. 

Brzesku odbyło się dnia 14. bm. po: 
siedzenie komitetu POWiatowego pod przewodni- 
ctwem hr. Jana Sta meękiego, który odczyta- 
wszy zgłoszenia kandydatur, Jana Orzecho- 
wskiego i prof. UT. Maurycego Strasze- 
wskiego, wezwał tegoż ostatniego do przedsta- 
wienia swego programu. Prof. Straszewski w 
dłuższem przemówieniu przyznał się do zasad 
konserwatywny*A, wyłuszczył potrzeby 
kraju i złożył daleko idące obietniec. Na inter- 
pelację dr. Bernadzikowskiego, oświadczył jednak 
kandydat, iż znany MU jest program lewicy sej- 
mowe], że na. program ten zarówno On, jak i 
każdy, uczciwy ! rozumny człowiek 
zgodzić się musi; prócz dwóch punktów, 
(których nie wymienił). Obiecał nadto prof. Stra- 
szewsKI W swoim czasie profesurę złożyć. Znany 
już z bocheńskiego Posiedzenia ks. Sękowski, 
prawił znowy o potrzebie rozszerzenia wpływu 
kościoła na szkoły, 2% co prof. Straszewski się 
zgodził. W głosowaniu na przeszło 50 obecnych, 
otrzymał prof Straszewski 34, a Orzechowski, 
(który wcale nie był obecny) 14 głosów. Mimo 
to jednak szanse kandydatury prof. Straszewskie- 
go zdają się być bardzo małe, 

arnobrzegu donoszą Komitet przed- 
wyborczy tutejszy składa się z: członków rady 
powiatowej, tudzież z kilkunastu osób, zaproszo- 
ny ch „z duchowieństwa, inteligencji, mieszczan i 
włościan. Posiedzenie komitetu odbędzie się dnia 
15. lutego, Kandydaturę na posła z mniejszych 
posiadłości, zgłosił dotychczasowy poseł ks. kan. 


Ruczka, któremu Jednak sprawy tutejsz 
powiatu są obce, 1 który z wyborcami przez 


wiele lat nie porozumiewał się i sprawozdań nie 
składał. Dlatego kandydatura ta, choć jak się zda- 
je, byłaby dobrze widziana przez sfery rządowe, 
nie znajduje sympatji, ? głosy wyborców chę- 


tnie zwrócą się za kandydatem, lepiej im 
znanym. 
Z Doliny piszą do nas: Dnia 16, b. m 


zebrał się komitet przedwyborczy i znaczna 
liczba włościan z okolicznych wsi w sali tutej- 
szego magistratu. Przewodniczący p. M. Maza- 
raki zagaiwszy posiedzenie, przedstawił delega- 
ta centralnego komitetu p. Seweryna Henzla, 
który znów przedstąwił zgromadzonym kandyda- 
ta Kazimierza Ruydni ek 1E50 z powiatu 
Bóbrka, pozem tenże wygłosił kandydacką mo- 
wę w polskim i ruskim języku. Po przemowie 
księdza Babika, r, k. pronoOSzcza z Rożnia:o* 
wa, wybrano ściślejsz komitet Z 22 członków. 
Po dłuższej debacie pan Michał Witwicki, za- 
stępca burmistrza i gospodarz gruntowy, postawił 
kandydaturę p. Romańczuka. Sędzia Kow- 
blański z Bolechowa, niemniej Podłuski, 
lekarz, oświadczyli imieniem komitetu bolecho- 
wskiego, że cała okolica Bolechowa głosować bę- 
dzie za Romańczukiem. obee tego delegat 
centralnego komiteta żądał stanowczego oświad- 
czenia CO do tego, który kandydat będzie popie- 
z — 
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mam najlepsze zamiary.. Jeżeli Bóg da, że wró- 
cę i przėdsięwzięcia mego dokonam, przyprowa- 
dzi mię dO twojej reki — sława... 

Z tyłu dał się słyszeć turkot wolanta. Przy- 
jechał mir z panią marszałkową, 
— Proszę sabie wyobrazić, pan hrabia zbłą- 

f dził.. — mówiła Marszałkowa do idących na- 
przeciw niej Marji i Padury. 

— Przecież mamą zna dobrze drogę do pa- 


sieki! — wtrąciia M Wynia. 
— Pomimo to *błądziłiśmy —- Wekt Emir 
tonem, który. zdawalo się. mówił: dta- 


czego. NNN 

— Nie słuchał mię pan hrabia... pokazywa- 
łam panu dobrą droge... 

— Zgrzeszyłem proszę 0 przebaczenie ! 

Z humoru pani mąrszałkowej Padura wno- 
sił, że Emir o niczem jeszcze z nią nie mówił. 
Rzeczywiście. Był ostrożnym. *rzekonał się, że 
Tomasz już z ehwili sam na Sam z arysią sko- 
Tzystał, Zamierzał więc dopiero z powrotem z 
Panią marszałkową pomówić- r 
Pani marszałkowej po rozmowie z Emirem 
otworzyły się dezy, Ani przeczuwała paw. że 
dwoje młodych judzi kochać sis mogą wzajc- 
mnie! Patrzyła na ten stosunek przedewszystkiem 
ze stanowiska — partji. Jakąż partję mógł 
stanowić ubogi szląchetka dla córki bogą 


| 


| 
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że Padurę do ich domu wprowzdził, ale my 
scharakteryzowała wystąpienie Emira w imieniu 
wczą odmową zrażać nie chciała, s 

że mogłaby narazić sobie Emira. Postanowiła 
sprawę oświadczyn załatwić jak najłagodniej. 
w jej głowie cały plan działania, na końcu któ- 


ł (0) 
dygnitarza! Okropnie zażaloną była na Emira, 
tego poznać nic dała. 
W tej całej awanturze — w ten sposób 
Padury — widziała jedną nitkę zbawienia. 
adura wyjeżdżał na długo, więc g0 stano- 
tembardziej, 
więc Pozostawić wszystko — czasowi, a całą 
Już w czasie rozmowy z limirem zarysował się 
rego błyszezała myśl wydania za mąż córki do 
powrotu Padary, 
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rany i wówczas większość komitetu 
oświadczyła się za Rudniekim. 

Po długich rozprawach zapadła następująca, 
delegatowi centralnego komitetu na piśmie wre- 
czona uchwała: 

„Ściślejszy komitet przedwyborczy w Doli- 
nie oświadcza się znaczną większością w pier- 
wszym rzędzie za kandydatem p. Kazimierzem 
Rudnickim, w razie jednak, gdyby kandyda- 
tura p. Kazimierza Rudnickiego nie miałą 
pewnych szans przejścia, zobowiązuje się jedno- 
myślnie popierać kandydaturę pr. Jaljana Ro- 
mańczuka, a tem samem zwalczać kandyda- 
turę inną, wstrętną dla obu narodowości.“ 

W Ta r nop olu zapanowała walka komitetów 
z burmistrzem. Liczny bowiem zastęp wyborców 
wbrew oświadczeniu burmistrza, p. Kozmit- 
skiego, stawia i popiera kandydaturę znanego 
adwokata dra Jekielesa O ile nam wiadomo, i 
w Brzeżanach liczne grono pragnie go stawiać 
jako kandydata. 

W Kołomyi wypłynęła w ostatniej chwili 
kandydatura p. Starzyńskiego. Kandydatura ta 
została poparta przez znaczne i bardzo poważne 


grono wyborców. 
x 


, Walne zgromadzenie wyborców stryjskieh 
odbędzie się dnia 23. lutego 1891 o godzinie 4. 
po południu w sali radnej, na które komitet 
Przedwyborczy kandydatów, ubiegających się o 
mandat poselski do rady państwa, z miast D r o- 
hobycz-Sam bor-Stryj zaprasza. 

Stryj 14. lutego 1891. Zatwarnicki. 
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KRONIKA. 
Wiadomości osobiste. Marszałek kraj. ks. $an- 
guszko bawi od 16. bm. w Krakowie. — Ks. bisk. Hry- 
uiewiecki bawi w Krakowie, skąd zapewne uda 
się na dłuższy pobyt do Krasiczyna. — Hr. Bade- 
n i Owa, małżonka namiestnika Galicji, przybyła d. 
17. bm. rano do Krakowa. — Margrabia Zygmunt 
Wielopolski przybył d. 16. bm. wieczorem z 
Warszawy do Krakowa. — Jan hr. Tarnowski 

byly marszałek krajowy, bawi we Lwowie. 
Nekrologja. Wojciech Ludwik Bukowski, po- 
rucznik pensjonowany 15. pp., przeżywszy lat 75, 
zmarł w Samborze, —- Tomasz Bartik, fabrykant 


( pilników i obywatel m. Krakowa, przeżywszy 56 lat, 


zmarł tam d. 15. bm, Karolina Chomicka 
zmarła we liwowie. w 34 r życia. — W Stanisła- 
wowie zmarł Mateusz Misjingjewiez, weteran z 
r. 1831 w 93 r życia. i 

Kalandsrz. Czwartek (19.): Konrada. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 8, zachód o godzinie 5. 
minut 22. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować nu 
kozły (regacze), ptactwo wodne i błotne w ogólności, 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy. 

Z życia towarzyskiego. W dniu 3. bm. po- 
błogosławionym został związek małżeńsk: pomiędzy 
p. Aleksandrem Jordanem z Ohomęcie, w Poznań- 
skiem, a panną Kazimiera Kaniewską, córka zna- 
nego ogólnie i powsżanego obywatela p.* Stanisława 
Kaniewskiego. À 

Festyn dziecięcy na lodzie. Wydział łyżwiae- 
ski w myśl prośby, licznymi podpisami młodszego 
pokolenia zaopatrzonej, „by skoro tyle festynów na 
lod dla _ starszych już _ był owie i dla nas 
dzieci także coś tam urządzili”, urządza w najbnzszą 
niedzielę pogodną „festyn karmolkowy”, przye 
czem dzieci nietylko na lodzie, lecz i w amńteatrze 
znajdujące się, cukrami, a pierwsze, nadto jeszcze, za 
postępy w ślizgańiu się na łyżwach i innymi poda- 
runkami obdzielane kędą. Nagrody te komisja, z dzieci 
złożona, rówieśnikom swoim przyznawać będzie; prócz 
tego zaś i najmniejszy łyżwiarz i najmniejsza łyżwiarka 
otrzymają także stosowne premje. 

Z „Koła literackiego“. W sobotę, dnia 21. 
lutego 1891 odbędzie się w „Kole artystycżno-lite- 
ratkiem" raut z uprzejmym współudziałem panny 
Józefy Szlezygierówny, artystki opery warszawskiej, 


oraz panny Wandy  Likendorfówny i pp.: Łucjana 
Marynowskiego i Teodora Borkowskiego. Program: 
1. Słowo wstępne; 2. Gluck-Saint Saćns: Alceste, 
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po Uoszczyrk- 
że doniesienie; 
17. bm.. jest 
nigdy, że papiery. 


W sprawia spuścizny jit iej 
skim oświadcza p. Wach ace! 
zawarte w Daiennilu Polskim z g. 
niedokładne, albowiem nie twierdził on ni 
autora „Zamku kaniowskiego* znajdują się praw dd- 
podobnie u p. Franciszka Kopernickiego w Stanislas 
wowie, lecz doniósł tylko p. Bełzie, że w sprawie 
tej napisał list do p. Koperniekiego, i iż Po otrzy: 
maniu odpowiedzi, udzieli dokładnej info rmacji. 
Z listu. który właśnie otrzymał p. Niedzielski, okas 
zuje się, że papierów, pozostałych po Sewerynie Go- 
szezyńskim u p. Franciszka Kopernickiego nie ima, į 


t że p awdopodobnie znajdują się one w Rapperswylu. 


Dopiero po zebraniu dokładnych dat, nasta 
nie sprawy dla wiadomości publicznej. k i 

Darowanie kary. Cesarz darował 86 więźniom 
w zakładach karnych resztę ich kary, ZNiżył karę 
trzynastu więźniom, użytym do robót rolnięzych i 
zniósł częściowo albo całkiem  obostrzenia kary arie 
ziennej 79 więźniom. 1 

„Pomnik Mickiewicza. Prof. Rostafiński, czlonek 
komisji plantacyjnej w krakowskiej radzie miejskiej 
wydał list otwarty, wzywający radę, aby przyłączając 
się do zdania sekcji ekonomicznej i komisji planta- 
cyjnej sprzeciwiła się projektowi komitetu pomniko- 
wego, wystawienia pomnika na plantach u wylotu 
ul, Sławkowskiej, lecz, aby jako miejsce pod pomnik 
wskazała rynek, co zgadza się z wola ogółu. W liście * 
swym podnosi prof. Rostafiński słuszne zdanie H. 
Sienkiewicza, ż8 „wzniesienie pomnika na_innem ja- 
kiem miejsn, nie-w rynku, byłoby dowodem zupel- 
negó lekceważenia woli-i uczuć ogółu”. Przytem 
podnieść należy, że utworzenie placu pod pomnik na 
plantach kosztowałoby coTnajmniej 24.000 zI., kosej 
ten zaś odpada w razie wzniesienia go w rynku, a 
przytem pomnik, ustawiony tam na ulicy Siennej, 
wyglądałby wspaniale, jak to już można było po- 
znać z obelisku, ustawionego tam podczas pogrzebu. 
Mickiewicza. i 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średmia* 
temperatura wczoraj była — 19°C., najwyższa - 
+ 14°C., najniższa — 6 0°C. 7 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr będzie eo do kierunku z pół: 
nocy, co do siły mierny, średnia temperatura doby = 
obniży się do — 00 C., niebo będzie zachmurzone, < 
a powietrze bardzo wilgotne; śnieg nieznaczny. 

Pogrzeb księżniczki Marji Czartoryski j odbył 
się onegdaj rano z kościoła św. Salwatora na Zwie* 
rzyúcu, przy nadzwyczaj licznym udziale publiczności 
tak z Krakowa, jak i z dalszych stron qrzybyłej. 
Celebrował kardynał Dunajewski. W orszaku po 
grzebowym widziano prócz najbliższej rodziny, Iakże 
ks. marszałka Sanguszkę, ks. Jerzego Czartoryskiego, 
ks. Michała Ogińskiego, ks. Alfonsa Chimay i znaczne 
grono najwybiiniejszych osób z Krakowa. a nawet i 
z kraju. Na trumnie złożono mnóstwo wieńców, z po- 
śród których wymienimy wspaniały wieniec od arcy: 
księżnej Stefanji, tudzież drugi od Towarzystwa sztuk 
pięknych. Zwłoki złożono tymczasowo w krypcie na 
cmentarzu św. Salwatora, zanim będą mogły być 
przewiezione do grobów rodzinnych w Sieniawie. 

Usiłowanie przekupstwa. Redaktor warszawskiej 
Gazety świątecznej, p. Konrad Prószyński, opowiada | 
w swem piśmie, że przed kilku dniami przybył do 
niego jakiś jegomość. mówiący po polsku z cudzo- 
ziemska. Obey zaczął od wychwalania Gazety, di- 
dając, że dla poparcia jej zaprenumerowałby chętnie 

©gs. i prenumeratę gotów uiścić natychmiast. - 
Następnie Skleroweł rozmowę na Brazylję i zape- 


pi ogłosze 
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| wuiał, że to, co piszą o smułnej doli wychodźców. 


odegra p. Liekendorf; 8. Bellini: Arja z „Lunatyczki*. | 


odśpiewa p. Szlezygierówna; 4. deklamacja, p Mary- 
nowski; Moninszko: Polonez ze „Strasznego dworu“, 
p. T. Borkowski; 6. a) Zarzycki: „Dziewczę i go- 
tab“, b) Chopin: „Kochaj mnie", odśpiewa p. Szle- 
zygierówna ; 7. Liszt: „Sen nocy letniej", odegra p 
Lickendorfówna; 8. Mozart: duet z „Wesela Figara“, 
odśpiewają p. Szlezygier i p. 'T. Borkowski; 9. de- 
klamacja, p. Marynowski. 

Kierownik artystyczny p. St. Niewiadomski. — 
Początek rautu o godzinie 8. Produkcja rozpocznie 
się o godz. 9. 


Jak tylko oba wolanty przed gankiem sta- 
nęły, a marszałkowa wysiadła, Padura z jej hu- 
moru i nastroju domyśłał się, że Emir już z nią 
mówił. Nie mylił się, chociaż marszałkowa nie- 
zadowolenie swoje umiała pokryć doskonale. Po- 
siadała ku temu bogaty zapas towarzyskich ko- 
munałów. 

Ledwie do przedpokoju całe towarzystwo 
weszło. ukazała się w drzwiach salonu uśmie- 
chmięta, rumiana twarz p. marszałka. Tylka co 
przybiegł z kuchni. Miał na sobie mieposzlako- 

anej czystości far Ghia iałej weby, najcicn- 
szej, jak gahi nię najwybrednicjszej cle- 
gantki, rurkowany po brzegach, ozdobiony na 
ramionach liljowemi kokardami, a na głowie ku- 
charską batystową szlafmyeę. 

, Mrugał oczkami i mlaskał językiem, jakby 
jaki przysmak spożywał. 


— Chciałem ci, panie tego... panie tego... 
niespodziankę sporządzić... zaraz... zaraz ci 
powiem. 

Oglądał się niecierpliwie po za siebie. 

— Słuchajno, Grzegorzu — zwrócił się do 


wygalonowanego lokaja — pędź, na miłość Boską, 
do Kaweckiego, niech co rychlej pasztet do 
pieca w sadzi! 

Znowu się do Emira zwrócił. 

— Widzisz, panie... tego... tego... będziesz 
miał pasztet Z młodych przepiórek... panie... te- 
go... moje] własnej inwencji i roboty... 

— Ty lubisz sprawiać zawsże niespodzianki 
— rzekła pani marszałkowa 
dowolcenia. 

— Moja duszko., — panie... tego... tego... 
te... te.. dla miłości gości, parie tego... czło- 
wiekby duszę oddał. - 

— Pan marszałek tyle dobry! 

„, Towarzystwo przez wielką salę posuwało się 
do bawialnego pokoju. 3 
rszałek kręcił się, jak na węglach. 
— Oby się tylko pasztet nie przypiekł... — 
okoił się. ; 
Ujrzał stojącego na uboczu innego lokaja. 
| WY ZA A A 
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z akcentem nieza- | 


ny 
ów i t. p. po najniższych cenach, 


|Jost nieprawdą, a w końcu oświadczył, Że w ź4amian - 


zu zobowiązanie stę »opirania emigracji m -pośfedni- 
ctwem (rażeły, gotów jest zapłacie panu P. 15.000 ~ 
rs. Powiedziawszy to, dobył pugilarest x pieniędzmi. * 
Pan P. wskazał mu drzwi. Obcy powiedział, że mie- 
szka przy ul. Senatorskiej w domu pod l. 17. m 8. 
— lecz, jak się później okazało, adres był zmy- 
slony. , 

Stułetnią rocznicę urodzin papieża Piusa IX. 
obchodzić zamierzają w Bolonji bardzo uroczyście. 
Utworzył się w tym celu osobny komitet (Bologna 
— via Mazzini 94) i rozesłał odezwy, a. dzień 
obchodu naznaczył na i8. maja 1892 roku. Na czele 
komitetu stoi hr Jan Acquaderni, 

Śmierć w wagonie. W piątek ubiegły, w wa- 
gonie kolei wiedeńskiej, dążącym z Katowic, zdarzył 
się przykry wypadek. Powracająca z 15-letnim synem 
swym z kuracji za granicą obywatelka z Łodzi, pani 
K, spostrzegła na stacji w Sosnowicach, iż chłopieć, 
pozornie śpiący, stygnie. Zaalarmowani pasażerowie i 
obecni na stacji, skonstatowali już tylko zgon chłopca, 
Zwłoki zmarłego wraz z wagonem, w którym śmierć 
nastąpiła, zatrzymano w Sosnowicach, dla dopełnienia 
niezbędnych formalności. i 

,Felstaif“, nowa opera Verdiego przędstaw mę 
będzie po raz pierwszy w Genui podezas Uroczy- 
stości, urządzongen w tem mieście z powodu 409 
letniej rocznicy odkrycia Ameryki. 
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— Mój drogi panie tego te... leć do Ka 
weckiego. jeśli ci Bóg miły, i poproś, ażeby nie 
przypalił pasztetu. ; 

— Już wyprawiłeś (irzegorza == zauważyła 
pani marszałkowa. 

-- Nie to, nie, moje duszko.. Niespokojny 
jestem... tegos. te- 

Weszli do saloniku. 

= Zmiłuj-że się, mój drogi, zrzuć już ten 
uniform .. 

! Marszałek o poły fartucha rekami uderzył. 

— Oto panie.. tovo.. tego... jak się czło- 
wiek zapracuje, to o świecie całym zapomni! 

kłonił się gościom i ku drzwiom poskoczył. 

— Tatku,j tatku! A przecież te drzwi nic 
do tatkowych apartamentów — zawołała Marynia. 

— Polecę do kuchni tego... ten... okropnie 
się „a ażeby mi Kawecki pasztetu nie przy- 
palił ! 

I wc drzwiach zniknął. 

W pół godziny może potem wbiegł znowu 
marszałek do salonu zadyszany i rozpromienivny. 

-— Już! — zawołał radośnie. 

Nikt nie wiedział, co ten wykrzyknik znaczy. 
| Wszystkich spojrzenia skierowały się ku niemu... 
! Zażenowany nieco do Emira się zwrócił: 
| — Gotowy już... panie tego... obaczysz! 

Tu w palce cmoknął i zrobił giest zadowo- 


i lenia. | a 

| — Zrzućże nareszcie -- rzekła pani mar- je 

| szałkowa z niezadowoleniem — mój drogi, swoją... 1 
szlafmy cę. 


| Marszałek po głowie się uderzył. 
— Jak się tylko zapracuję, panie tego... ° 
całym świecie zapominam! — rzekł z komio”n4 
| powagą marszałek. 
W tej chwili Grzegorz zwykłym sw 
ym głosem obiad zapowiedział. 

i — Natychmiast służę! — zawołał marszałe 
i w drzwiach, prowadzących do jego apartamen 
tów, zniknął. 

Pasztet był wyśmienity, 
przy obiedzie, jak po 


oim obo- 
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„Robotnik Polski.“ Pod powyższym tytułem A 
zt się pierwszy numer pisma, poświęconego kla- 
pracującym 1 obronie ich interesów. Sądząc É 
-'wszego numeru, musimy wydać jak ak sk 
v I jak najsy mpatyczniejszy sad 0 tem pismie, i. 
bok energji i stanowczości w wystąpieniu umie 4 M 
„renie narodowym. Głównem hasłem „Robotni a 
: jego tytnł — Robotnik Polski nie „kosmopoli- 
Aay“, jak owe wszystkie świstki, „redagowane Ww 
lach obcych naszej klasie robotniczej. 
Miejmy nadzieję, że około tego pisma zszere- 
za się robotnicy polscy i wierni programowi nie 
aną, że wałka legalna o swe prawa nie jest 1E> 
koniecznym powodem do wyparcia się swej „A 
wości, swej oczyzny : Znaczna część prasy pol- 
wypowiedziała już swoje jak najkorzystniejsze 
nie o Roboiniku Polskim; — cytujemy tu zdanie 
jaa o wybitnie konserwatywnym charakterze, które 
nak oddaja? należne uznanie redakcji, tak pisze : zg 
Pod tytulem Robotnik Polski począł wychodzić 
s Lwowie dwutygodnik poświęcony sprawom robo- 
(mym. Z pięknego programowego artykułu tego pi- 
"= wyjmujemy następujących parę ustępów, dla po- 
anja jak zacne są tendencje tego pisma i jak po- 
iwi muszą być ludzie, którzy je redagują. Piszą 
tedy. tak : a P 
„Robotnikami polskimi jesteśmy ! Z dwojakiego 
stanowiska pojmůjemy zadanie nasze; raz 0 
aków, powtóre jako robotników. Stoimy na gruni 
„odomęm =- polskim. Nim staliśmy się robotnika- 
mi — byliśmy już Polakami: zanim poznaliśmy Die- 
dcię naszą, jako robotników i całej braci roboczej = 
znaliśmy zbyt dobrze bólj dotykający naród cały, 
nie jak my praw pozbawiony, równie jak my 
spiący, biedny, równie jak my dla odrodzenia, dla 
'hgcia sobie lepszej doli pracujący. Myśmy w s 
mi wzrośli, nią się przejęli, JĄ przed lanymi poko: 
oki i zatrzeć jej w nas żadna inna nie zdoła. 
A dalej znów tak piszą: | 
„W stosunku do wszelkich innych klas społe- 
cwństwa trzymamy się i trzymać będziemy hasła : 
wez nienawiści! Zdaniem naszem, należy dążyć do 
«gody i miłości raczej, aniżeli do szerzenia waśni 
społecznej lub kastowości, bo pracą, którą my podej- 
mujemy i propagować zamierzamy właśnie takiej mi- 
lci i zgody: potrzebuje, zespolenia sił wszystkich 
naszego społeczeństwa wymaga — przy pracy tej 
wszyscy synowie wspólnej Matki-Ojczyzny ramię do 
r mienia stanąć powinni, bez względu na stan, mają 
tus, pochodzenie .. Nam chodzi zresztą przedewszyst- 
Xem o treść, a nie o formę, o rzecz, nie o osoby... 
Walkę wypowiadamy systemowi, dla nas niekorzy- 
staęmu, formom, nas ugniatającym — przeciwko 
»*obom, jako takim, przeciwko stanom poszczególnym, 
t y klasom — nie nie mamy,“ 
Dodać winniśmy, że niemal równocześnie poja- 
w ło się inne pismo, nosząće tytul Robotnik bez do- 
datku „polski*. Robotnik; ten drukuje się we Wie- 
dniu, wydają go socjaliści kosmopolici i słucha on 
| se rozkazów międzynarodowego socjalizmu. 
Zaciętą walkę z żołnierzem policyjnym stoczyła 
oraj Marja Narajska, którą tenże miał zaprowa- 
ié do.. aresztu. Narajska widocznie nie chciała 
cić wolności no i zerwała policjantowi pół księ- 
z numerem. Nic to jednakże nie pomogło, poli- 
t chociaż pozbawiony pół księżyca zaprowadził ją 
d kordegardy. 
a ; Ładny synalek. Policja are 
dama Laudego, który napadł swoj 
Jaca przy ul. Boimów l. 17, żądając pien 
ofin Landc_nie chciała zadość uczynić 
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aresztowała wczoraj 
ą matkę mieszka- 
pieniędzy. Gdy 
temu żąda- 


5 , Mały STNIIEKwyviępnąkonluoszoni nóż grożąc, 
że ją praebe —Eylka. intarwenaki„ząsiadów, a nasty- 
> phie policji zawdzięcza biedna star SZEW TE sy 


Wykonał swej groźby. Nikczemnika odstawiono do 


sądu ko P 
E Do Ameryki uciekł w tych dniach Josel Somne, 
żyd, subjekt handlowy, liczący lat 18. ' Sprzeniewie- 
on na szkodę kupea Józefa Rappaporta, przy 
` Grzowskiej ł: 16, kwotę 400. zł, 
-= Korespondencja redakcji. Wpan 4: Soz ań- 
"Liw Koble: Prosimy o przysłanie rękodisu. 
Minc 9 » EET" — 

Udczyty publiczne. Zapowiedziany na 20. bm. 
Kdęzyi publiczny p. inspektora M. Baranowskiego, Z 
pewodu słabości prelegenta, zostaje odłożony na po” 
Źniej 23. bm. o godz. 5. popoł. Dr. St. Głąbińeki, 
dogent uniwersytetu lwowskiego, mieć będzie w Ra- 
tuspu odczyt: „O kwestji społecznej.” 

Sesja informacyjna Towarzystwa prawniczego 
odbędzie «ię dnia 19. bm. Dr. Aleksander Małaoczyń- 
ski. O ekwiwalencie należytościowym. Dr. T. Bujak: 
© znaczeniu dowodu z porównania pism. 

i Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po- 
A oficjalistów prywatnych ogłasza, że tegoroczne 
-poSiedzenih rady nadzorczej odbędą się w dniach 19., 
30, ; 21. marca. 
É igj pgłacaena"N= porządku dziennym będą sprawy, 
poszczególnione w $ 15. statutu, z wyjątkiem ustę- 
pów 3, 4, 12, 16, 17. 

Wydział Kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że programem zabaw na dzień 21. bm. 
zapowiedziane przedstawienie amatorskie zostało z po- 
wodów od wydziału niezależnych odłożone na dzień 
7. marca br. 
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wiadomości literackiei artystyczne. 
Repertoar teatralny Dris-we czwartek „Aida“, 

w 4, aktach 9. Verdiego. "Trzeci występ 
i Marji*dżOsta, „priumadonuy opery deila 
edjolanie i wystep p. 


Czas i miejsce zebrania będą pó- 


opera 
goscinny 
Scala w 


medja w 5. aktach Zalewskiego. 
` Opera. Wczoraj, po latach sześciu albo ośmiu, 
wystawiono na scenie naszej „Normę* — jak sly- 
szeliśmy — glównie dla nastręczenia pola popisu 
pani d Osta, która tą partją furore wywoływała 
"wśród tak wybrednej publiczności, jak medjolańska, 
genueńską, neapolitańska -- a w Niemczech także. 
Istotnie, po wezorajszym występie tej śpiewaczki, 
w zupełności wierzymy, że pochwały niezliczone, ja- 
kie czytaliśmy dla niej w recenzjach włoskich i nie- 
mieckich, były kompletnie uzasadnione Pani d Osta 
jest pod względem śpiewu i gry dramatycznej N rą 
j nieerównaną ! 

Zanim atoli zdamy sprawę z wczorajszego wie- 


P 


©z0ra pozwolimy sobie pokrótce — in usum milod- 
5%8g0 pokolenia, — parę słów dziś przytoczyć o „Nor- 
nie“ i jej twórcy, Co prawda — obszerniej i do- 


sładniej może każdy, kto ciekaw, znaleść szczegóły 
egu rodzaju w pierwszej lepszej encyklopedji. Leez 
nój Boże!.. któż dziś, niestety nawet z młodsze- 
g0 pokolenia -- w tych czasach tak gorączkowych, 
| ką mnogością wrażeń różnorodnych co chwila nas 
zasypujących, pochłaniających, denerwujących — kto 


m mama wk m mea 


kal Warmutha, tenora , 
opery włoskiej: futro w piątek=pLrzej. ślubem iako 


sane jest chlnbnie na kartach historji Ttalji. W w. 
15 spotykamy dwu braci Bellinich, malarzy wenec- 
kich, którzy dziełami swemi stanowczy wpływ wy- 
warli na późniejszą szkołę tz. wenecką. W w. 17 
widzimy we Florencji znakomitego medyka i poetę. 
Lorenza Belliniego — wreszcie w pierwszych latach 
bieżącego stulecia urodził się pod gorącem niebem 
Sycyiji Vincenzo, genialny kompozytor, o którym 
śmiało rzece można, że jak tamci malarze w dziedzi- 
nie malarstwa włoskiego pozostawili wyraźne ślady 
swej samodzielności i za twórców epoki mogą być 
uważani, tak ten Vincenzo winien być uważanym za 
jednego z najdólniejszych twórców dramatycznej mu- 
zyki włoskiej czasów nam współczesnych. Aby to 
wypowiedzieć, nie potrzeba być aż muzykiem-tegi ety- 


kiem lub kompozytorem. Wystarczy Przysłuchi- 
wać sio uważnie takiej „Normie* -—— a w lot 


budzą się w duszy reminiscencje z licznej plejady 
oper włoskich. Że Bellini nie zapożycz Ł się u kole- 
gów-rodaków, tego rękojmią data jego śmierci, 
Ku nieodżałowanej stracie dla swej ojezyzny, zmarł 
w młodym wieku, bo zaledwie w 82 r. Życia we 
Francji, w T. 1835. 

Pomimo młodości swojej napisał Bellini sporo 
oper, z nich kilka, jak „La Straniera“, „Puritani“, 
„La Somnabulla* —a zwłaszcza już przed wszystkie- 
mi „Norma“, obiegły zwycięsko wszystkie sceny 
operowe w Europie i Ameryce. W bieżącym roku 
mija właśnie lat 60, jak „Norma* wyszła z teki ge- 
nialnego młodzieńta, któremu losy nie dały długo 
patrzeć na tryumfy swej dziatwy duchowej. Lat 60 |... 
Napisać, wypowiedzieć to słowo łatwo — ale oprzeć 
się zwycięsko zabójczym wpływom tak długiego okre- 
su la; trudno niezmiernie zarówno dla człowieka, jak 
dzieł rąk jego i jego ducha! Nie bawię się W tej 
chwili w proroka — ale zdaje mi się, że nie wiele 
„znakomitych“, „genialnych“, wielkich“ oper z bie- 
żącej chwili cieszyć się będzie dajmy na to w roku 
1950 równą sympatją, jak teraz jeszcze ta „Norma 
Belliniego. 

Co prawda — potrzeba na to śpiewaczki co naji 
mniej już takiej, jak p. dOsta, która nie darmo tyle 
wartości przywiązuje do tej kreacji swojej. Powodzenie 
też miała wczoraj zupełne i publiczność, która — PO” 
wiemy — dość chłodno — niemal z kurtoazji — 
oklaskiwała gościa w Hugenotach, Wczoraj we SZCZ8* 
rym zapałem darzyła artystkę bardzo hucznym aplau- 
zem. Chwilami rzeczywiście porywała audytorjum Za- 
równo pelną werwy i siły grą dramatyczną, jak śpie- 
wem pięknym, w którym brawura zdumiewająca szła 
o lepsze z imponującą jeszcze potęgą głosu. Na osta- 
tek dodamy, że z zaciekawieniem oczekujemy czwar- 
tkowego debiutu p. d'Osta w Aidzie, przypuszczamy 
bowiem, że ujrzymy kreację. cale odmienną od do- 
tychczasowych, na scenie skarbkowskiej widywanych. 
Odmiemą — ale na awantaż. 

Trudną i wysoce dramatyczną partję Sewera od 
śpiewał z rzadkim sukcesem p. Jerzyna. Z przy- 
jemnością to notujemy — tem bardziej, że uiemai 
z koniecznościui w ostatniej chwili zdecydował się 
on dla p. d'Osta na objęcie rzeczonej roli. Nasz tenor 
bohaterski, p. Warmuth, niestety nie zalicza 
Ram repari KRS S niego jeno wyo 

m 4 
" Tak doskonałym SKU, że basso profondo r. 

ażamy sobie wobec s. t 
należy już dziś do białych kruków, a partja arey- 
kapłana tego napisana była wlaśnie dla takiego ro- 
dzaju basa — był ulubienice lwowskich melomanów 
p. Jeromin. Zbierał też gromkie okłaski co chwila. 
Równie pochlebna ocena należy się pannie Łuka- 
szewskiej. która zwłaszcza w słynnym duecie 
w IV. odsłonie zasłużyła sobie na serję gorących 
oklasków, jakiemi tę sympatyczną śpiewaczkę vvda- 
xżuno. 


, Z Towarzystwa histor cznego. Na sobotniem 
aaki goi Mist. miał kik dr. ulak O An 
ktInSK? p ękny „| wielce zajmujący odczyt o 
SchJiemanni e i jego zdobyczach nankcwych. 
Z prawdziwą przyjemnością przysłuchiwali się nie- 
zwykle licznie zebrani członkowie Tow. wywodom 
prelegenta, który poznał wielką część wykopalisk 
Schliemanna, że tak powiem, na gruncie, w Grecji, 
ogłosił już kilka prać w tym przedmiocie, a rzecz 
barwnie i jasno umiat przedstawić, Nadaje się też 
ona potemu w zupełności. Zycie Henryka Schliemanna 
est jakby wyjęte z opowieści Hoffmanna, kn zachęcie 
do pracy, do wytrwałości ki niezłomnej skreślonej. 
7 małego miasteczka niemiec iego, SYN pastora, zo- 
staje naprzód subjektem, ajentem kupieckim, zajmuje 
się interesami powszednielni, ale w duszy chowa i 
pielęgnuje wielki ideał i ku spełnieniu jego się ș 
sobi. Wśród pracy w kantorze, studjnje pilnie Języki, 
czyta Z zapałem epopeje Homerowe 1 rozmyśla nad 
tem, cezyby nie można tych miejsć, na których za- 
trzymała sią fantazja piewcy z Chios, do których 
przykuła się potem wyobraźnia tylu pokoleń, czyby 
nie można ich z pod warstw ziemi wydobyć AB ŚWIA= 
tło dzienne, okazać całemu światu, % chociażby tylko 
stwierdzić, gdzie leżało starożytne llion. Wprawdzie 
istniało jeszcze za czasów Aleksandra W. na dzisiej- 
szym pagórku Hissarlik miejsce tego nazwania, chciał 
tam Cezar stolieę imperium przenieść, składali En 
loldy cesarze rzymsoy — ale już Demetrius przeczy! 
podaniu, a w XVII. wieku Le Chevallier RAW 
dzicło ogłosił dowodzące, że nie na Hissarlik, „ale 
dalej ua Bunarbasza była rezydencja Pryama.  Ktoż 
miat rację? — A może racji nie było wcale, może 
Homer wysnuł całą powieść z siebie, a może, może 
nie gło wcale ‘Homera, a Iliada tworzyła się przez 
wieki i brała z różnych miejse eo najpiękniejsze, by 
niem ozdobić pole bitew Greków i Trejańczyków ? 
yle zagadnień łączy się z tą kwestją Ilomerową, a 

„wszystkie takie pouczające. z 
| Schliemann, zebrawszy majątek, rozpoczął w r. 
! 1886 drugą epokę swego Życia i oddał się z zapałem 
| odszukiwaniu miejsc, na których spoczęła legenda 
grecka. W r. 1871 zaczął kopać na Hissarlik; 150 
ludzi pracowało pod jego i żony jego, Greczynki, 
przewodnictwem. Rezultat był zdumiewający: pod 
| piątą warstwą znaleziono skarb w złoto bogaty, mnó- 
| stwo rozmaitych wyrobów, okazały Się zarysy mu- 
| rów, bramy. Jakby z opisu Homera wzięte. W r. 


1874 ogłosił dzieło p. t.: , Srarożyiności Trojańskie*, 
bo owe zabytki uważał za pozostałości zgorzałej Troi. 
Niesłychany entuzjazm obudził się dla szezęśliwego od- 
rywcy ; wiele szczegółów zdawało się odpowiadać 
w zupełności Homerowi. „Ale niebawem zrodziło się 
| także powątpiewanie: Schliemann, jako dyjetant, pro- 
wadził rzecz nieumiejętnie, nie dość Ściśle; wiele 
rzeczy Wpiost sprzeciwiało się temu, eg śpiewała 
Iliada. Niezrażony tem Schliemann, pracy nie zanie- 
chał; tymczasem stolicę Agamemnona, Mykene, roz- 
kopał (w r. 1878), gdzie znalazł STobowee j złote 
wyroby dziwnej piękności i wartości oczywiście 
grobowce uważał zą należące do rodziny dzielnego 


| atrydy. Z kolei zajrzał do Itaki, ale bez skutku, po- 


powtarzam poczuje ochotę zajrzenia do encyklopedji? | tem rozkopał Tirgus i Pylos, był na Krecie i Kite- 


Chyba kto musi koniecznie — ot! nie przymierzając, 
: jak sprawozdawca dziennikarski, któremu poprostu 
„nie wolno nie posiadać bodaj najprymitywniejszych wia- 
domości zdziedziny tego, o czem pisze... Wróćmy 
jednak do „Normy“ i Belliniego. Otóż przedewszyst- 
Kiem samo nazwisko rodowe tego kompozytora zapi- 


= 


"Se 
cy, 


IE De 


W Lazienkach Diony“ 


rze. Ale wśród tego o Troi nie zapomniał, zaprosił 
do rady na miejsce Virchova i Burnsufa ; wr. 1881 
szczegółowo opisał stan wykopalisk swych w dziele 
„llios“. | Znakomitym, bystrym i pełnym trafnych 
uwag współpracownikiem w Grecji był dla Sehlie- 
manna Dörpfeld. Do ostatniej chwili życia, do roku 
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1890, nie zszedł Schliemann ze stanowiska, a po- 
dobno żona jego zamyśla dalej prowadzić piace męża. 

Czy w istocie znalazł Schliemann skarb Pryama, 
czy Troję odgrzebał, świat Homerowy nam odsłonił ? 
Na to nauka dopiero odpowie po sumietuem rzeczy 
zbadaniu. To pewna. że znalazł wielkie i 
wspaniałe ognisko życia dawno zamarłej 
przeszłości, sięgającej może nawet po zu epokę 
Homera; że topografja miejsca dziwnie przystaje do 
opisów poety, a niezgodności łatwo wytłumaczyć so- 
bis tem przetwarzeniem (jeśli nie tworzeniem się) 
Iliady przez wieki w ustach piewców greckich. Wte- 
dy już, co było gdzickolwiek pięknego, przenoszono 
w Trojańską dolinę, przed bitwą kształtowano ją ina- 
czej, a inaczej przedstawiano, kiedy ciągnęły wozy itp. 
Znajomość początków sztuki i Życia na ziemi heleń- 
skiej zyskała bar.zo wiele.: 

Rzęsistemi oklaskami 
prof. Cwiklińskiemu. 


dziękowali Zgromadzeni 


a = ANA Z A 
a 
Z Izby sądowej. 
: Zagrzeb 16. lutego. 
(Oryginalna korespondencja „Dz. Polskiego“). 
, ‘Ludzie czy szalale 2) 

Wobec niezwykle licznej publiczności, która za- 
lała po brzegi całą salę sądową, rospoczął się dziś 
sensacyjny proces Przeciw protosingjelomi M. Lemaji- 
esovi, profesorowi gimnazjalnemu dr. M. Dimitri- 
jeviesuvi i towarzyszom, oskarzonym © popełnienie 
kradzieży i oszustw ną szkodę spadki po patrjarsze 
Germanie Angjeliczy, 

Rozprawę prowadzi prezydent trybunału sądo- 
wego Władysław Gueniices jako wotanei fungują 
radcy: Schleimer, Wenert, Leder, Fracil. 
Oskarżenie wnosi prokurator mitrowicki Milan Sim u- 
novies. Jako obrońcy występują adwokaci: dr. De- 
renesin, dr. No Vakories, dy CZerTnkovies, 
dr. Sum unovies. Wreszcie jako meczoznawców po- 
wołano s wędki Janda i Regulio- Świadków 
wezwano 86; między nimi quje SIĘ Znany a 
wódca Serbów Michał Pol p NE historyk kw 
mandryta Ruvaraes, poseł Izydor ATA, redaktor 
Jovan Gruies, który kroackię gądownictwo Rapadał 
ustawicznie pamfietami, zarzucając MU przekupstwo 
bezprawie, stronniczość itp. - l 

Cały pierwszy dzień r 
obszernego aktu oskarżenia, 
jest waszym czytelnikom. 


zajęło odczytanie 


ozprawy ; 
treść znana już 


którego 
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„m zi GZ a. 
Przegląd polityczny. 

z W niedzielę po ja odbyło się w 
Pradze zgromadzenie Ma H T 
ctwa staroczeskiego, na którem stawiło się prze- 
szło'350 osób, między innymi į ks. Karol Schwar- 
cenberg i hr. Horrach. Zgromadzeniu przewodni- 
czył burmistrz Pragi, dr. Scholz, i udzielił głosu 
drwi Kiegerowi, który na wstępie ostro powsta- 
Jac przeciw Młodoczechom. wskss7 WAŁ Szkodliwe 
ich dla narodu czeskiego działajiż» odczytał na- 
stępnie obszerny manifest wyborczy Z tórego, 
ma Się, zdaniem mowcy, okązak + Stronnictwo 
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a oeskie nie tak prędko da 5% USUNAĆ i po 


ś rząd rosyjski 
wicenia, usuwa- 
chczas magistrat 

spisu ludności 


Jac zewsząd język polski. Do 
„Prowadził ksi 
się to komitetowi 


ku rosyjskim. I polecenie - 
KW syah urzędach Pojskowy ch armji 
niemieckiej mają zajść By. A dmem I-go 
kwietnia podają się do dgy®5h Jenerał Alpe. 
dyll, komenderujący Vil, Korpusu armji, jen, 
Bronsart, były minister AUY. 2 obecnie ko- 
mendernjący I. korpusu arð)! ! Jenerał Br o n- 
sart IL, komenderujący korpusu. armji, 
* Z Belgradu donoszą 39 P owodu. ogłosze 
nia przez dziennik Videlo peP* taa do 
królowej Natalji, które dî si ziennika mo- 
gło się dostać tylko przes 50»). uależące do 
otocznia królowej, wniesione Zostanie przeciw po- 


wyższemu  dziennikowi ski gi x ogłoszenie 
prywatnego pisma bez zez™® A e ora. Serb- 
ska ustawa karna skazuje IE! za podobne 


przestępstwa na znaczne „kary pieniężne i wię- 


zienie. 5 
8ię W oğ P 
* Prasa francuska WB adczeni Po przy- 
chylnie o programowem “iie dzienniki owego 
gabinetu włoskiego. Wazia; zupełni „zazna. 
czają z zadowoleniem, że Eyit by e inacze 
rzemawia o Francji, niż >y 


+ to czynić 
rispi. ,, w ustępą 


ch oświad- 


$ ; rani j „brat 
Odda dotyczących polity W łoscch”; brzmi 
sądk na żapoznawany WE owani 7 oz 
u, stanowczości i a. W ogóle 


r. my I EMOS — 
Program Rudini ego — peri kilka pó o 
skrajnej lewicy, „SARE: wyraźnie, że jakkol- 
wiek nowy szef gabinetn i JE E warzysaoltę 
cheą zrywać nagle z doty zas0wym kierun- 
kiem, jednakże nowi ci 100%.. idę St 
wego ducha do dalsze: sytti" ome dzienniki 
francuskie zaznaczają zre em Rudi- 
ni'ego zawiera tylko słow sj uzeto pocze- 
kać na czyny; jeżeli po 8 A nowego gabi- 
netu zgadzać się będzie %%"“`resionym progra- 
mem, wówczas i Francja na Uczynić coś 
ze swej strony dla polepsć,,, „ASiedzkich sto- 
sunków obu państw, a ministe: ot łatwo znaj- 
dzie po temn sposobność: czególnie brzmi sąd 
Republ. franc., która zby . Program Rudiniego 
dowcipnym frazesem: „OSP! spiewał arję o tróje 
kę eran niby podwładny Minister Bismarka; 
udini pomrukuje ją na WZ” 2ustrjackich mężów 
stanu ze szkoły Beust8- d mea widoczna.“ 

* Sofijska Swoboda “onosi o zgonie Padle 
wskiego w bułgarskiej WS! -ragalewey. Wedle 
doniesienia tege pisma miano tam znaleść wśród 
gwałtownej śnieżycy ZWw.<I nąqszarpane przez 
wilki. Z papierów, znalezionych przy trapie, oka- 
zało się, że nieboszczyk był Padlewskim. Peter- 
sburskie Wiadomości PoWątpjewają W auterty- 
cZNnoŚĆ tej wersji, przy pom jinająć; że w swoim 
czasie pisano jūż © wyłowiepin zwłok Padlewskie. 
go z Sekwany: . . 

Russkie , Wiad. utrzymują, iż zakaz naby- 
wania dóbr i OFiadania ṣẹ terytorjum dońskich 
kozaków przez żydów mą być rozszerzony także 
na Kuban i Terek. 

+ Nowy gabinet włoski ma już swego mini- 
stra marynarki w osobie admirała Pacoret di 
Saint Bon; we Włoszech uważają go powszechnie 
za dzielnego oficera marynarki. Dzierżył on też 
już dawniej przez czas jakiś tekę ministerstwa 
marynarki. Jest on zdecydowanym przeciwni- 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


się, że Brin staje już stanowczo po stronie opo- 
zycji, ogłoszono nominację p. Saint-Bon. Rozgnie- 
wany tem Popolo Romano nazywa powołanie 
Saint Bona do ministerstwa beztaktownem. 


(Telegramy z innych pism.) 

Warszawa 15. lutego. Arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand przybędzie tutaj jutro o godzi- 
nie 10. rano. i zabawi tu 8 godziny i odjedzie 
o 1. po połud. do Budapesztu, gdzie stanie 20. 
b. m. o 10 rano. (G. L.) 


Moskwa 19. lutego. Arcyks. Franciszek Fer- 
dynand odjechał wczoraj o godzinie 10. wieczo- 
rem. Przed odjszdem rzekł arcyksiążę do towa- 
rzyszących mu na dworzec dygnitarzy, że nie 
zapomni nigdy serdecznego przyjęcia, jakiego do- 
znał w Rosji. (G. L.) 

Spalato 15. lutego. Na cześć eskadry nie- 
mieckiej, która przybędzie tu 19. b. m.. przygo- 
towuje miasto uroczyste przyjęcie: bankiet i kon- 
cert. Eskadra składać się będzie z trzech okre- 
tów : „Kaiser v. Deutschland,“ „Friedrich Karl“ 
e ka. Przybędzie także namiestnik Dalmacji. 


„ Berlin 18. lutego Rada ministrów zajmowała 
się stanowiskiem, jakie ma rząd zająć wobec 
krytyk księcia Bismarka. Postanowiono nie wy- 
stępować przeciwko księciu Bismarkowi, dopóki 
krytyki tylko anonimowo w dziennikach są ogła- 
szane, lecz odpowiadać sprostowaniem. (G. L.). 
Berlin 18. lutego. Nat. Ztg. donosi : Profesor 
dr. Lebreich nabrał przekonania, iż nie nowa 
bynajmniej, lecz znana substancja przy odpo- 
wiedniem użyciu, może leczyć suchoty gardlane. 
Środek został już praktycznie wypróbowanym. 
Zastrzyknięcie takowego nie wywołuje gorączki 
1 nie zagraża życiu pacjenta. (Q. L.). 


Teiegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 15. lutego. Wien. Ztg. ogłasza sank- 
cjonowaną przez cesarza ustawę o policji ognio- 
wej dla miast i miasteczek w Galicji. 

Starszy radca skarbowy, przy gal. dyrekcji 
skarbowej, Ott, powołany został na radcę mini- 
sterjalnego w ministerstwie skarbu. 

W stan spoczynku z tytułem szefów sekcyj- 
nych, przeniesieni zostali, Meyer i Tenne- 
b urg. 

Wiedeń 18. lutego Generalna inspekcja kolei 
żelaznych wezwała zarządy kolejowe ponownie, 
aby nie nadawały posad obcokrajowcom. Do- 
tychczas ustanowieni obcokrajowcy mają w ciągu 
roku uzyskać obywatelstwo austrjackic, albo 
węgierskie, albo też być usunięci od wykonywania 
służby. 

Budapeszt 15. lutego. Burmistrz otrzymał 
petycję, opatrzoną licznemi podpisami z żądaniem, 
aby postawił wniosek w radzie miejskiej nadania 
ministrowi Baroszowi obywatelstwa honoro- 
wego. 

Sofja 18. lutego. Według doniesienia Swo- 
body dymisja ministra wojny został: przyjętą i 
komendant Szumli Sawowo mianowany jego 

| następcą. 

Berlin 18. lutego. Środek prof. Liebrei- 
cha przeciw tuberkule, nie ma nie wspólnego 
z lymtą Kocha. Bywa on wprawdzie także 
wstrzykiwanym, nie wywołuje jednak ani febry, 
ani innego niebezpieczeństwa dla życia, Juz 
w przyszłym tygodniu poda Liebreich w towa- 
rzystwie lekarskiem bliższe szczegóły o swoim 
środku. 

Berlin 15. lutego. Pruska rada gabinetowa 
Postanowiła każdą fałszywą wiadomość podaną 
przez prasę bismarkowską, natychiast 
tować w urzędowym Reichsanzeiger" że, 

Bukareszt 18. lutege. Dwaj delegaci tutej- 
szego rządu udają się do Wiednia, celem zawarcia 
konwencji „dla połączenia kolei ramuńskich 
z austrjackiemi. 

Paryż 18. lutego. Minister wojny Fre yci- 
net, podał do wiadomości rady gabinetowej dy- 
spozycje dla wielkich manewrów, w których we: 
zmą udział cztery korpusy, nad któremi 
S,aussier otrzyma naczelną komendę. 

Sofja 18. lutego. Nota rządu bułg 
zawierająca odpowiedź na ż 
sprawie wydalenia pewn 
je, że twierdzenia myag 
ii O SE "aż rząd bul- 

P + Niemniej jednak Wmm 
garski za stosowne dwie orab7 wydalić. Rząd 
bułgarski musi zresztą z ubełewa 
wać, że bułgarscy i £ , | 
zani w Bułgarji za rozmaito zbrodnie, znajdują 
w Rosji opiekę. A 

Minister skarbu przedłożył izbie budżet na 
rok 1892. Izba „wybrała komisję dla zbadania 
wniosku, © zniesienie cenzury teatralnej. 

Bruksela 18. lutego. Na wypadek odrzuce- 
nia wniosku 0 rewizji konstytucji, uchwaliła par- 
tje robotnicza ogólne bezrobocie. 

Cetynja 15. lutego. Na granicy turecko- 
czarnogórskiej przyszło znowu do starcia, Ery 
którem dwóch Czarnogórców przez Turków zo- 
stało zabitych, 


zdemen: 


ądanie rosyjs=* 
ej liczby osóby komm 


i Wiedeń 18. lutego. Wezoraj wieczorem zmarł w dro- 
„io + Abazzji skąd go miano przewieść do Wiednia, archi- 

“t Teofil] Hansen w 80 roku Życia, jeden z najwopular- 
NiGjszych artystów wiedeńskich, twórća parlamentu i inuych 
wspaniałych gmachów stolicy. 

Hr. Taaffe zachorował na lekki katar oskrzeli. : 

wwtedeń 18. lutego. Po zamknięciu giełdy wieczornej 
notowano: Krydyty u. Linderbanki 223-60, Staatsbany 
242.87, Lombardy 131:5%. Alpiny 96:60. renta maj. 92:25, 
węgj renta złota 105-40, 

Budapeszt J5. lutego. Sejm obradował nad 
przedłożeniem o jurysdykcji konsularnej. Opozy- 
cja wystąpiła przeciwko temu przedłożeniu, gdyż 
stwarza Ona nową sprawę wspólną. Apponyi po- 
stawił wniosek, aby przedłożenie to odrzucić i 
aby wniesiono nowe, według którego jurysdykcję 
nad poddanymi węgierskimi wykonywać mają 
sędziowie węgierscy, urzędujący przy boku kon- 
gulów. Minister sprawiedliwości podniósł w swej 


porcelanowa I zł. 


szklanna 70 ct. 
miedziana 55 ct. 


generał ? 


marmurowa 90 ct. 
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odpowiedzi, że rząd austrjacki uznał w pełnej 
mierze samodzielność państwa węgierskiego, by- 
łoby więc zbytecznem żądać, aby w traktatach 
uznano niezawisłość węgierskiego sądownictwa. 

Rzym 18. lutego. Nominacja wiceadmirała 
San Bon ministrem marynarki, wywołała tem 
większą senzację, ileże San Bon był osobistym 
nieprzyjacielem dotychczasowego ministra Brina. 
Do tego ostatniego powiedział San Bon w sena- 
cie podczas zeszłorocznej dyskusji budżetowej : 
„Musisz się pan śmiać, oglądając się w lustrze, 
w mundurze admiralskim !* 

Rzym 18. lutego, Plany ministra wojny co 
do oszczędności obejmą także zmianę systemu 
mobilizacyjnego i mierne uszczuplenie siły pre- 
zencyjnej. 

Sofja 15. lutego. Minister wojny, pułkownik 
Mutkurow, ma zostać jeneralnym inspektorem 
armji. Następcą jego ma być major Sawow, ko- 
mendant brygady w Szumli. 

Paryż 18. lutego. Poselstwo belgijskie zwró- 
ciło zaproszenie na francuski bal dobroczynny z 
powodu, że potrzebuje wszystkich funduszów na 
wsparcie swoich biednych ziomków, którym 
władze francuskie wszelkiej pomocy odmówiły, 

Wartość importu do Francji w styczniu 
wynosiła 384 mil. fr. (o 26 mil. fr. więcej, niż 
w styczniu z. r), a wartość eksportu Francji 
201 mił. fr. (o 37 mil. fr. mniej niż w styczniu 
roku zeszłego) Półurzędowy Temps Przypisuje 
ten niepomyślny fakt grogości zimy. 

Paryż 18. lutego. Policja wykryła nowe do- 
kumenty, dotyczące sprawy. Boulangera i komi- 
tetu obrony narodowej. Pewna kobieta, z którą 
łączyły Boulangera bliższe stosunki, nie mogła 
zapłacić czynszu za mieszkanie, skutkiem czego 
zajęto jej ruchomości. W liczbie takowych zna. 
lazł się kosz z listami, które znajdują się obecnie 
w ręku policji. 

Hamburg 18. lutego. Jak słychać ks. Bis- 
mark oświadczył, że wszelkie doniesienia o 
ujemnych dla niego wyrażeniach się cesarza są 
tylko wymysłem jego przeciwników, że cesarz 
owszem umie ocenić pobudki jego przestróg 
politycznych i jest przekonany o jego patrjo- 
tyzmie. s 

Berlin 18. lutego. Ministerstwo spraw ze- 
wnętrznych zamierza wysłać okręt wojenny do 
Chile. 

Berlin 18. lutego. Izba posłów przyjęła §. 17 
ustawy o podatku dochodowym, tudzież taryfę 
podatkową, według wniosku komisji. 

Petersburg 18. lutego. Rada państwa obra- 
duje obecnie nad projektem reorganizacji obrony 
krajowej, która na wypadek mobilizacji ma 
obejmować także artylerję polową, forteczną j 
saperów. Sposób powoływania obrony krajowej 
i odnośne władze mają być takse zreorgani- 
zowane. 

w pii zanosi = również w marynarce 
iczba bataljonów ma być pomnoże x 
miast siła Teze każdego batalj 
żoną. l 
Petersburg 18. lutego. Pomocnik ministra 
Spraw zewnętrznych Vlangali, został zamianowa- 
ny ambasadorem w Rzymie. Następcą jap bę- 
dzie prawdopodobnie Synowiew, szef dłegartamen. 
tu azjatyckiego. 


NAD fotografieze 
-s : a - R 
Powi ekszenia o woj wrialkoso', 


z jakiejkolwiek fotografii m 
y wykonają Sód potraty sa 1019 
wów 


ror rJ. HEGTET Akademieka S. 
a 
jasa pomieszkania. 


Adwokat dr. Jakób Horowitz 


mieszka pod l. 16 ul. Teatralna, 


aa na casa „ZĘ 


sprawdzenie widoczne. Skoro s 
downego skutku z użycją , 
nieniu, pękaniu, 


ARN oprerzch 
- R Mroženiom i czerwoności, łatwo 
uw przychodzi przekonanie, że nie 
~y Pama Cold- Creamu skuteczsiej- 
szego do utrzymania powłoki 
ciała. Pudr ryżowy i Mydłe 
MORA uzucełniają pomysiny sku- 
tek, Wymagać podpis: Simon, 
ul. de Promeace 36, w Paryżu 
We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
„kolastha, Ruckera i Wewiórskiego, 
w składach perfum i u fryzjerów. 


ię raz dosos 
Greme Simona przeciw 


"I WOMAGJ TAAA OTATSTYTO 


o 


e a 
Kiedy p. Midy przewidywał że balsam ko- 
paiwy i kabeba będą porzucone przez lekarzy. 
wielu z młodzieży uśmiechało się niedowiesza:”- 
co; dziś oni zaliczają się do najgorliwszych zwo- 
lenników kapsułek z Santalu Midy, które autrzy- 
mały wszystkich swoich obietnic i które legaą 
bez straty czasu Na każdej kapsułce wypisane 

jest nazwisko MIDY. x 
| = 


—— 0 — 
TEATE HR. SKARBKA. 


Dzi: 
Trzeci występ p.ni Marji d’ Osta, primadonny 
opery della Scala w Medjolanie 
i gościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora 
opery włoskiej. 


A IDA 


Opera w 4. aktach, a w 7. obrazach J. Verdi'ego. 


OSOBY: 

Król Egiptu. i Koncewicz 
Amneris jego córka . . . £Łukaszewska 
Aida, niewolnica z Etyopji d'Osta 
Radames, dowódca wojsk egip- 

skich s aaa... Wa 

+ Ramfis, ar-ykapłan « . Jeromin 

Amouastro, król Etyopów i oj- 

ciec Aidy . « . . . . Teod. Borkowski 
Fo:ł. niee A Łomiński 
Kapłanka . . Kasprowiczowa 


meneolitowa 55 ct. 
cynkowa 55 et. i 
žolasna 40 on 
uasiadowa 15 fk 


; DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Lutego 1891. b: 
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| HANDEL HERBATY 


EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE P, 
k | 


| EE aE 


Przestrosa. 


Od dłuższego czasu domokrążcy sprzedający drobiazgowo n 
krążą z tym towarem po całem Raszeni akcio od rh do dotu, nod 
szy ważące się pod moją znaną firmę zapewniają kupujących, iż 
z bardzo małym zyskiem odsp zedają tylko moje nafte. Takin nieuczcj- 
wym Manewrem zbywają swoją li»h4 uaftę po znacznie 
lepszych cenach, dyskredytują: tem pokątu:n, żadnej kontroli 
wł»dz niepodlegającem sprzedawaniem ekspl dującej nafty moją firme 


= Szkow i oprócz tego nar ażają Ży cielieinie iu dzkie na liczna wypadki 


Lwów, Plac Marjackń l 7. niebezpiecznej gpg plozji łatwo zapalnej nafty, jak to najświeższy 


: kuje der nieszczęśliwy ; eA : 
E s pteka w Winnikacii poszusu owe | 2 nade zęśliwy wypadck w Kopyczyńeach dobitnie dowodzi 
Doniesienia ro zmaite A współpracownika. 127 x gdzie wskutek eksplozji lampy naftowej dwie młode panny, eórki nanczę- 


HERBATĘ Faniiijną 
1}, kilo (-80© i 2 zir, 


Drobne ogłoszenia. | pecerertines 


poleca HANDEL 1025 b 


poleca zbioru majowego: 
Herbatę familijną znakomitą 
M, kilo 1 zł. 60 ct, 2 mł, i 3 zł. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
4 |; kilo 1 zł 30 et. i 1 zł. 60 ct. 


LA z = sk : ciela Tastanowskję k eno €kspłodu; i ? 
1/ : * ; r («lego tak mo plodującą naftą się poparzył —— s 
po 1', centa od wyrazu. toda panienka z ukończoną 7-mą | „ „zyj. Foto Jastyczna Wystaw | iż A PR niebozpieczeństwo utraty sa ee T ZNIENNIE Heim BELA I Foc% 
poszukuje umieszczenia do| 4. Ay D d. J Za3 njesumienni domokrążcy rsznoszą ten niebezpieczny towar 


klasą 


f 


okryjema pe naszem mieście jedynie tylko dlatego, że zapalną rafte 


i Łaskawe zgłoszenia pod W. W. 
omy i Parcele we Lirewie sprze- | handlu. Baskan oszenia, 

D 418 powodu przesiedlenia się na do administracji „Dziennika*. 

wieś pod warunkami dla kupujących nad- 


ZO) tel europejski p ; 
Ho ; P Js ki, nabywają bardzo tanio, 2 sprzedające ją zwykle po meh samych 
Otwarta cod a g- 10. przed- cenach, po o) w moich składach dobrą niezapilną nafte dostać można 
r : ł iem do . wieczó zysEUJĄ Wlala na ty iek tanio nabstys PY z 
AYRI Sta Pp wał SERA Z miki na Post poleca Cukiernia nA m tygodni 4 j w Hol ości jad BG A Pabli- 
ompleksu dotyczącego bezpłatnie wy | A à h 26 y u: ości używającej p: y ietlani; DE ERO NE s a 
Emil Bertemilian Brajer, ul. Bra: Pac Ba To nie: E E GÓRNE WLOCH. wiadomości, iż m domu oki. A EW Da siej firmy : REINHOLD i BUBER 
j 4 ct. ilo mięszanycii cukierków. ai ; ate ; d DBAC z ę. a to gio- e. 3 ; 
2 PO: —— | SO ct sj, kilo adena niejszych poma- ć cyan SR llami Y we an a ha A irowo przez władzę toezpizczeństwa wzbronioż: gy 6I w Hwożździe p. Nadxórna, stacja kolejowa Jtanisfewów 
ich jeziorami. willami, przepy.|| dom ta jicego palnemi msterjałami nia wspierać 4 kantor i skłżd we Lwowie. ulica Kościaszki l. 3 
, 
| 


i Tartak Parowy i Fabryka Parkietówy 


najlepsze uznane moje Pier- 


dek i czekoladek. 60 ct. 'j, kilo kai-| 7 : De Wa wszystki 
złowiek fachowo wykształcony Z : . RAE mi zamkami i w's i y e wszystkich ich składach, eksrlodujscej ni j 
melków 20 ga w. o 4 et.| Sznemi Za VI Spam ! MOTCU SETS , Flodujsecj nafty jako towaru alaca - i Ę A $ 
C 20 gatunków. Ciasta p 1174 łatwo 7apiuege, przeto nisbespiecsuego, Weale nie E trzymam worda wo AWA 0 ŚW w, W i "stacji o koldWe, 
ži 19 i A arKowanszyen cenach franko do każdej stacji kolejowi 


długoletnią praktyką jako dyrektor iezapal 
E pleza 5 P 1 : e; 
tylko W uł nafte i ręczą: za dobrą jakość każdego gatunku sprzedaję ped gwarancją zupełnej suchości materjału i staranuego wykonania 


biór rachunkowych gospodarczych i kasjer | 
i ch skarbach ; 7 zerni kiej 2 o cenach możliwy; TOUR. EM z | e J 
a 04. 0 | A oema prastyłą w więtszych a| TRAWA MIODOWA | Świe 45 w mg, pasi ch pada moją moim Ełównym magazynie Cenmiżi AI | sif 
Z rt oich znanych wyrażaą moją firmą zaopatrzonych s*l>- cenniki ilustrowane grażźis i franco. 1069 a 
pach, Znajaujących sẹ wa wszystkich dzielnicach naszego miasia. 


składa kaucię. Adres: Administracja | 20-letnią praktyką w większych ma- 


ienni kiego“ L. 12. M. jątkach 2 i świadectwami, poszu* 
azs" ił a 0 administratora (Holcus lanatus) 


i szenia ZW OR | 
5 uci WSA E W, Komusid ME mok świeże ; pewne ua grunta suche 
e Najlepsze trunki | Limanowski w Bołszowcach, (poczta) < ia ae po „liche, na pastwiska 

American, Spirit old Spirit | w miejscu) 120 |; Ina; raz, zasiana trwa kilka 
w : , Spirit old Sp at. Jeden korzec wraz z workiem ko- | po 
- i Cognac coctail. zza | sztuje 4 złr. w. a. Przy zakupnie naraz | 777 7 —;—8 —— — 
10 korcy dodaje się korzee bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 


IOBBGERIGECIEFSEK CIZOCE 


1171 PIOTR MIĄCZYŃSKI, we Lwowie. 
-E 


E z a p 2 pcs P _ 
OCE ĘĘ zz L DAAD TY zp T S ZDZ 1 
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SZPRYCOWANIE MATICO | 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryiu. S 1 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 


pau R S 
> . 1 | skład nasion w Bochni. 1155 I 
konom, kawaler, 35 lake Z chl ubije- Mieszkania I sklepy ia a sepi partane to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
U am SI gunasioioine) o BEE a 1 ŻA u na powszechne wzięcie. Leczy w bard i 
praktyki w większych majątkach, poszu- po 1 cencie od wyrazu. p RZE WE DOM BANKOWY ] KANTOR WIKIANY A czasie najuporczy wsze rzeżgczki. 4 A r; 
kuje posady od każdego czasu. Zgłosze- — | ierścionki zaręczynowe, t W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


=T REF 2 I5- Z _ 


nia pod literą: S. T. poste rest. Radymno. ą 
p ZEE ĄPartament na I. piętrze, składający obrączki ślubne, 
Ę - n j 

Delatynie jest dom parterowy | snme * 9 ca pekaj wa do kompletne wyprawy weselne, 

e Ala pokejon pae praa E, łazienką, umy- : Ę = 
i kuchnią, wraz z ogrodem i wszystkiemi walnią połączoną á wodociągami, terasą biżuterje ze złota i srebra 

iami 5. m b R 

Eater Pimia taidi doneg Ta RaA le B li poleca po najprzystępniejszych cenach. 
cielki Joanny Pfistererowej, we Lwo- Brajerowskiej, od 1. kwietnia 1891 r. 


we Lrwowie w aptekach pp. Mikolascha, Weniórskiego, Ruckera, Sklepińskieg 
i Beisera. 0 


1. KLARFELD 
oraz wszelkie = © RB Mud) BB BB r E, LD 


we Lwowie :031 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 


Z 2 > Pr 


wie, ul. Kazimierzowska l. 43. 5, 4, pokoje z przynależytościami. 
"| Sklep Stajnię. Wezownię. ESP 
Meksa uzdolnionego zajmować się Skład na towary wynajmuje Zarząd „ jubiler i złotnik 1002 | kupuje i sprzedaje ; 
mlewem przy wodnym wałcowym | pęgjności Emila Bertemiliana Bra- ; nen NA iki $ a , "4 pa." | KU i 
ae kj amerykańskim — AER ES WY-| jera, w godzinach 9.—12. i 3.—5. we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki. | wszê ie papiery wartościowe f monsty sai M k ii iydropatyczny otwartym zostanie dnia 1. marca bież. roku. 
azać sie świadectwami i zaleceniem z zakładzie zaprowadzone zostaną najnow l i ieścić 
i p= p augi: =- A N ira Ea F : : h 4 najnowsze ulepszenia. Mieścić 
E ETT Ot czeniu odpi świedapiw da po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. on będzie obeenie 84 pokoi. Ceny do 1-g0 czerwca zniżone o 
R: obok Luo. 7. a ha”: c - s 4 Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 20 procent. 1103 
__—__ —.| Korespondencja prywatna. POSZNKA h g] q GNIÓW ? geeli anier wartościowe wylosowane, tudzież płatne Na żądanie wysela się prospekta. 
ażne dla pp. emerytów polity- 3 ś - U u pony» ) e za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. No a” | ona l 
W cznych, Maftowyeh i sądowych, Godząc się z Ea Pk i fi Zlecenia z prowincji x teczniają się Hi, nezt Jards a. ay kio uggniM penna 
postanowieniv które dla na 4 Pewna większa, renomowana fa- Jı uskuteczniają Się 4 pocztą. M. aroszyński. Dr. Chramiec. 


tudzież kandydatów notarjalnych i K : a wię 
i adwokackich. Do natychmiasto- | przykre, podaję proj TAA Ra bryka miedzi i wyrobów metalowych 
wego rozpoczęcia bardzo rentownego na | możobne préci nan Sii p. r. Nie uwie-| poszukuje agentów, biegłych w je- 
a a E E tzycje jak bardzo pragniemy obszernych | zyku polskim i uzdoł nionych do obja- "Eg Ea a s 
1 r U Li : : ; o 1d.|, EL 3 . -—-_ NE = n s i 

i zedlejkaozygnego kapie: | area ba de Jm Wok, gd Gali z maz mani licem R Studjum rolnictwa na uniwersytecie w Lipskr 
SUMA głoszenia oddać administra- | mogli znać ao do] | Łaskawe zgłoszenia w języku nie- jpm AE Kurs TEn: się TO Enea mai o | „TOŃ 
NA Laga pod pia a Ę | | Piogramy, jakoteż Speejslne, do studjow relnictwa BENŃSzące hi ak Aj, "Ja 


P , B. R. IR... . a d okaż At: 3 a 
= z mieckim do administra o pisma, r j i 
„Kancelarja Lwów“. acji tego F A Podpisany, który zarazem udziela na żądanie wszelkich wyjaśnień bezawło*znie! 


pod znakiem „Agent 540“, 1173 Polecamy 


„" ję Dr. W. Kirchner 
Kasparka Zbiór Ustaw iii zw5ez jny publiezny profesor, dyrektor ins ytutn rolniezo go 


A p s ?4 ną uniwersytecie w Lipsku. 
! rozporządzeń Administracyjnych pm. „. T 


W Ruićlestwia, Galicji i Lodomorji u wialkies: haląnimam="Mralnmal_4u: P 
Podręcznik dla organów e. k Władz rządowych i Władz autonomisznych == Najdeiikatniejszym ze wszystkich padró% WPTWArzy jest 


Wydanie trze518 poprawne i pomnożone 6 tomów zł. 35, egzampl, oprawny zł. +9. r iii 
yć m. Szanownych. prenumeratoró 4, » g4empl, oprawny zł. x | (fa: 7 Lohsego puder liljowy 


VI d f którzy dawniej abonowali i nie 
odebrali tomu VI. wzmiankowanego działa, zniża się cenu tego tomu nadzwyczyczaj delikatnym, podobny akaniuie 
towi, gyśwejszym i eszczędniejszym vd à 


IEĘ- Tylko nieeksplodująca Nafta. 458 


zł. 6 na tylko zł. 4 — jak długo starezą egzemplarze. 

a tego upraszamy 0 niezwłoczną zgłoszenia się do podpisanej | innych pudrów ry żowych i ihustych, 
księgzrni, posiadającej dzieło powyższe ną głównym składzie. [n anawa, trzymającym się ua skórze znakomicie i miewi- 
a dzialnie. Na dzień i wieczór. 


© Ó „A i a ć Biały i różowy dl `| dyuck, żółł shel) 
Seyfarth & Czajkowski | 3 ; dla braunetek w KATE z M 120 wj 


i ; Przy zakupnie należy bacznia Zwałić na feme: 
Księgarnia we Lwowie. ust | 
| 
| 


WE LWOWIE 


główny skład gal. nay Liszepalnęj 


Eg WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 7958 
„R. Ditmara 


Potrolu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 

> litr nafty salonowej podw. rafin. A ct. 

N ral 41 n vn gospodarskiej M sia 2 n 
„ w „R. Ditmara niewybuch.“ 30 , 

Przy Jednorazowy m zako poog widz o PłAlaCH na 

10 litrach 2 centy ma litrze 

opuszcza ( Pp Pk "H koło 140 kl. stosowny rabat. 
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie. 


Telefonu Nr. ZAE. 1888 


GUSTAW LƏHSE, 45. kia 46. 
Narworny Parfumer. 159 


Można nabyć we wszystkich lepszych periumerjach i hand'ach 
galanteryjnych, jako też w aptekach Austro- Węgier. 


90806-6060890009660600006985: Ogłkioszenie. 
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[c] NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
8 

(2) 

(e) 

a 
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Oddział c. k. Towarzystwa gosp. galie. Brzeżany-Podhajce w my: 
nehra?y walnego zgromadzenia z dnia 26. października 189J r. otworzy, 
w brzeż.nach „bióro Informacyjne rolniczo przemysłowe.” 

zadaniem bióra będzie pośredniczyć w korzystnem zbycia i nabyciu 
produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych narzędzi rolni: 
czych, oraz wyrohów przemysłowych i różnoroduych materjałów w zakres 
gospodarstwa wchodzących — n'emni:j też "utrzymywać będzie listę 
oficjalistów poszukujących posad — w ogóle być pomoc} pp. EE 


Aprobowane przez d 
Akademią madyczną Paryżu, 
adopie wana Przez Formularz oficialny fraowzti, Sakki 
cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu. 


Tylko ulica Sobieskiego I. I. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między 
Członków Zjednoczonych Towarzystw 
Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 
m s E 1890, odbędzie się w Krakowie pod- 
| Tylko nieeksplodująca Naftə Ko. czas ogólnego Zgromadzenia dnia 


OS Marca 1801 r. 1176 


Posiadające rówpoczoknie własności Jod 
1953 A pw te sku ku ę wyłącznie wo wszystkicń raki: 
[) ohborób+ M, Ywołuje zarodag skrofuliczny (puchliny, zątkanie kanałów humory 
sa rej Le swykła żelazo jest zupełnie bezskutecznem; w CHLO- 
nozie (© py, JB UcoRRmŻz (Biały! upławach), w BMENORRHŹS (satrzy- 
manie SU śnie po regularności) W SUCHOTACH, w BYFILIS ORGANICZNEJ, 
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we wszelkich sprawach dotyczących gospodarstwa rolnego. ; 
Bióro mieści sę tymczasowo w domu Rady powiatowej na Adamówe 
i czynność swoją rozpoczęło już z dniem 1. stycznia 1891, 
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Józef Kopystyński, 
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Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


A wszystkie efekta i monety 


%3 po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji, 


niądze za umieszczone akcje, wraz w sali ratuszowej 


Jl spisami Członków nadesłali. XXVI. Zwyczajne walne Zgromadzenie 
Kraków, dnia 15. Lutego 1891 r. Towarzystwa Zaliczkowego we Lwoxlie 
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jeżeli Qrema Grolich nie usunie 
' h nieczystości skóry, jako 
ó plam wątrobianych, 
ady, czerwoności nosa 

utrzyma cery ad, do 
hiałą i młodzień- 
szminka. Cena 
rażnie żądać: 


We Lwowie, dnia 7. lutego 189: 


wszelkić 
to piegów ;. 
opaleliiit, ZAJ 
mod. | ule 
starości lniąco 
6zo świeżą. Zadna 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 184l- RADA ZAWIADOWCZA: 


; Poleca e: 4 Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie 
Materje czarne na frakowe I salonowe | , Stowarzyszenia zurejestrowanego z ograniczoną poręką. 
ubrania tak zwane Crópe - Kamgarn 4 Za BOA. Sekretarz: 


i icyjsk 

Q bpakij nal Pad 

e ierskiej = 

O (RJ peżyczkę propinacyjną węgierską 1 
40; węgierskie Obligacje ndemnizacy jne, 


3 «any Banku hipotecznego zawsse 
9 które to papiery Kantor e zyee IRE 


E nabywa | o ct. Trzeba wy Grolich“ jest ć 
Q po cenach najkorzystniejszych. i o syfikatć ke. apretowany €t<- s i F L Wybranowski. E. Machayski. 
i p". Ww ogro 0 Dardzo 1 4 [ Zamknięcie rachunków za r. 1890 wyłożoue jest do przejrzenia dla 
y u hipotecznego przyjmuje od [Gl] „Savon Grolich mydło do tego śromnym wyborze Po, członków, w biurze Towarzystwa, plac Marjacki 1. 9, I. Bie ja 


AGA: Kantor wymiany Bank 3 z 

we 5: T. kupujących wszelkie wylosowane, a ju płatne miej „Grolicha Hair Milken BE wło- 

scowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupony za 90- sów najlepszy w święcie; — bez 
tówkę, bez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie ASPA 7 lat 2 zł, 

EA potrąceniem rzeczywistych kosztów. | wa główny: J. Grolich w Bernie. 

Do efektów, u Eon p nt aie ka: iale Re n C "Ladsiasię 

zy kuponowych, %4 zwrotem kosztów ponos:. i Sp. Rzeszów: J. Šchaitter i Sp. Tar. 

nowych arkuszy kupo À imi : H. Kahane, apt.; M. Krzyżanow- 


E DDT TTS DTT Ó) i apt 919 
Wydawca Józef Laskownicki, Odpowiędzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Wstęp na Walne Zgromadzenie dozwolony jest tylko ezłonkom. 
którzy wpłacili na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę, rówuają 4 
się najniższemu udziałowi t. J. 50 zł, (X. 37 statutu ust. 2) i to za okaza- 
ni karty legitymacyjnej. - j 

w U e do brania udziału w Zgromadzeniu, otrzymają Kartę 


legitymacyjną pocztą. s k : 
$ wi: Si takowy nis otrzymał, raczy się zgłosić do biura Towa 


rzystwa 1173 


przystępnych cesaen. 


= > T 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kaitnera. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


ag 


DODATEK DO Nru 50. „DZIENNIKA POLSKIEGO.” 
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Zgromadzenie przedwyborcze 


z dnia 18. lutego. 


 £ '(Stenograficen? sprawozdanie). i 
4 Przewodniczący p Romanowicz zagaja- 
jąc zgromadzenie zdaje sprawę z czynności doko- 
nanych przez prezydjum w wykonaniu uchwał 
zgromadzenia wyborców z dnia 5. b m. 
Otóż uchwalono na zgromadzeniu przedewszyst- 
kiem, aby nie tworzono komitetu miejskiego, lecz 


aby zostawiono wszystkim wyborcom swobodę | 


tworzenia komitetów ; polecona dalej prezydjum 
aby zaprosiło dotychczasowych posłów, by zgło- 
sili swoje kandydatury, oraz by do zgłaszania 
kandydatur zaprosiło zarówno wszystkich wybor 
ców jakoteż grona wyborcze. Termin do zgła- 
szania kandydatów ustanowiono na dzień 12. 
b. m., po którym to terminie -miało prezydjum 
zaprosić tych, których kandydatury zgłoszono, 
aby stanęli na zgromadzeniu wyborcow. Doda- 
tkowo uchwaliło zgromadzenie, aby zaproszenie 
JE. p. Franciszka Smolki do zgłoszenia kandy- 
datury nastąpiło nie pisemnie, lecz ustnie. 

Uchwały te zostały wykonane. Do JE. dr. 
Smolki udało się prezydjum i otrzymało pismo, 
w którem JE. dr. Franc. Smolka, powołując się na 
tę okoliczność, że kandydatura jego jako prez. rady 
państwa jest szan. wyborcom znaną, prosi 0 zwol- 
nienie od stawania osobistego przed zgromadze- 
niem wyborców. P. Lewakowski w piśmie do 
prezydjum wystosowanem, zgłasza również swo- 
ją kandydaturę. Nadto otrzymało prezydjum 

ismo zaopatrzone podpisami przeszło 300 wy- 
orców, zgłaszających kandydaturę p. Btauisła- 
wa Szezepanowskiego. Nadto otrzymało gjrezy- 
* djum pismo, że partja socjalno demokratyczna w 
połączeniu z partją ruską radykalną postanowiła 
wziąć czynny udział w wyborach, zastrzegając 
sobie postawienie kandydata później. Pismo to 
podpisane jest przez pp. Obirka, Daniluka itd. 

Kandydat. jednak żadnego jeszcze nie 
zgłoszono. o 

P. Jäger mann zabierając głos, żądał sta- 
nowczo, aby nie uwolnić J. E. p. dra Smolkę od 
stawania przed wyborcami. Przy głosowaniu 
większość oświadczyła się za uwolnieniem. 

P. Lewakowski w piśmie, wystosowa- 
nem na ręce p. Romanowicza, oświadcza, że na 
zgromadzenie dzisiejsze Z powodu choroby przy- 

„być nie może . a 
Przed pizystąpieniem do porządku dzienne- 
odczytuje sekretarz p. dr. Lewieki wniosek 
p. Obminskiego i 35 towarzyszy w sprawie utrzy- 
mania porozumienia z komitetem centralnym wy- 
boreczym. Wskutek uchwały zgromadzenia wnio- 
sek ten przyjdzie pod dyskusję po wyczerpaniu 
porządku dziennego. I 
Przystępując do porządku GRA l udziela 
przewodniczęcy głosu p- Stanisławowi Szczepa- 
m nowskiemu. 


Mowa posła St, Szczepanowskiego 


Szanowne Zgromadzenie! „Wezwany bardzo 
oważną ilością wyborców, staję przed wami, ja- 
o kandydat — jako kandydat stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego. , 

Proszę panów, co to jest program? Program 
to nie jest tylko wypowiedzenie pewnych ży- 
czeń, postanowienie powzięcia pewnych uchwał, 

t bo wiemy bardzo dobrze, że w Świecie reałnym 
życzeniami i uchwałami jeszcze niczego się nie 
dokonuje. Otóż program każdy powinien się skła- 
dać z trzech części: powinien postawić cel osta- 
teczny działania, powinien przedstawić obraz sy- 
tnacji, w której się działa, powinien wreszcie po- 
dać środki działania. Tem się różni program po- 
lityczny od życzenia prostego, tem Się różni wo- 
la od zachcianki. Kto w ten sposób podaje pro- 
gram, ten chce środków, bo warunkiem „każdego 
programu jest podawanie środków do osiągnięcia 
celu; tylko wtenczas program jest praktyczny, 
odpowiada potrzebom narodu i wymaganiom sy- 
tuacji: | 

Prosze panów, chwilę obecną uważam za 

“ nadzwyczajnie ważną. kadencją „zbliżającą się 
rady państwa może za najważnicjszą od przy- 
najmniej 20 lat. Można powiedzieć, że kadencja 
sejmowa, która się skończyła, usprawiedliwia do 
pewnych oczekiwań także na tej innej arenie 
działania, tj. w radzie państwa. Od pamiętnej 
esji, która uchwaliła rezolucją galicyjską z r. 
1868. była to pierwsza sesja sejmowa, w której 
Sejm nie był tylko zwiększoną radą powiatową, 
ale Sejmem narodowym, obradujący m nad naj 
ważniejszemi zadaniami naszego narodu. Zdaje 
mi się, że jeżeli odpowiednio do wyższego tętna 
ducha publicznego, do obudzonego większego 
zaufania do sił narodowych, zaczniemy e ś 
we Wiedniu z pewny: programem m i 
raktycznym. to będziemy mogli tam doprowa- 
daić do rezultatów bardzo doniosłych. Bo J'* 
ubiegłe kadennje rady państwa tak mało się za; 
znaczyły w naszym rozwoju autonomicznym, to 
właśnie przyczyna główną tego byt brak jasnego 
programu — programu praktycznego, podająceg 
nietylko cele, ale i środki odpowiednie do sy- 
tuacji. ! 

Nie po raz pierwszy tę kwestję podnoszę-— 

powołuję się na to, że w Kole polskiem w Wie- 
dniu kilkakrotnie starałem się wywołać dyskusję 


i że właśnie ztej okazji w ostatniej 


go 


- 


rogramową, À 

asi eeii rady państwa prezes , Koła polskiego Ja- 
`> worski przedstawił te cztery punkty, których 
trzeczywistnienia Koło polskie miało się doma 

| gać tj. załatwienia sprawy indemnizacyjnej, po 
, większenia etatu sądowego, reformy należytości 


i zaprowadzenia fakulteta medycznego we Iwo 

wie. Jak widzicie panowie, był to nie program 

- ogólnego działania, były to pewna poszezególne 
postulaty. Jeśli teraz robimy program nie na 

| jedną sesję, ale na cały szereg se3y), to warto 
| sobie zdać sprawę z raszego cgólnego położenia 
i stosunku do polityki w Wiedniu. Właśnie my, 
jako Polacy, najbardziej potrzebujemy , zdać go- 

bie jasno sprawę z sytuacji, bo m działamy w 
takiem położeniu. w jakiem żaden Iny naród 
europejski nie działa i dla tego z góry wiemy, 

3 eo się stosuje do działania politycznego in- 

ch narodów, nie znajduje zastósowania U nas. 

jożna powiedzieć, że całe nasze działanie roz: 

|. łada się na trzy pola: na nasze działanie w 
| radsię państwa na nasze działanie w Sejmie i 
= m i ostatecznie na to działanie poza poli- 


- 


"1 


>4 


tyczne, poza ciałami parlamentarnymi, na żywą 


pracę społeczeństwa. Otóż tutaj z góry po- ' 


zwolę sobie zaznaczyć, że jeśli są narody, mo- 
gą być narody, u których działanie w centrum, 
u steru rządu jest najważniejsze, które może 
streszczać wszystkie ich zadania społeczne, to 
my nie jesteśmy w tej sytuacji. My jesteśmy 
odłamem wielkiego narodu historycznego — ma- 
łym odłamem, bo z całej ludności rozsiedlo nej 
na ziemiach dawnej Polski, z 15 miljonów Pola- 
ków, liczymy tutaj 3 miljony, liczymy 2 /, miljo- 
na Rusinów z ogóluej ich liczby 20—25 miljo- 
nów, liczymy wreszcie */, miljona żydów z ogól- 
nej liczby 4 miljonów. Będąc odłamem wiel- 
kiego historycznego narodu, wszystko, co dzia- 
łamy, musi „być — czy chcemy, CZy nie chce- 
my — nawiązanein do tej nici tradycyjnej ży- 
wota tego narodu; a jednakowoż ta nasza nić 
tradycyjna nie jest i nie może być głównym 
przedmiotem obrad rady państwa W Wiedniu. 
Ten odłam tego historycznego narodu znalazł 
w obecnej generacji pewien przytałek w tej mo- 
narchji, która pod hasłem równouprawnienia roz- 
maitych narodowości dozwala im zachowywać 
swoje odrębne indywidualności Z warunkiem, 
żeby pielęgnowali tych swoich tradycyj w taki 
sposób, któryby się zgadzał z warunkami bytu i 
interesami całej monarchji. Już nasza historyczna 
tradycja, nasza odrębność, wskazują na donio- 
słość naszej pracy krajowej tutaj, na naszym 
własnym gruncie, wykazują konieczną 1 natu- 
ralną potrzebę autonomii. Dlatego też we wszy- 
stkich kwestjach, nie dotykających warunków 
bytu państwa austrjackiego, ale odnoszących się 
do pracy ekonomicznej, społecznej, umysłowej, 
punkt ciężkości nasz nie jest w Wiedniu — on 
jest tutaj Ażeby użyć porównania pospolitego, 
ale — zdaje mi się — trafnego, rzemieślnik albo 
fabrykant, jeżeli chee rozpocząć swoją 
pracę, musi się naprzód postarać o koncesję 
przemysłową. My w Wiedniu staramy się 
o tę koncesją, ale ona jeszcze nie stanowi pra- 
cy; korzystanie z tej koncesji przemysłowej, to 
jest ta praca tu na miejscu, która ma dla nas 
pierwszorzędną wagę, i która do naszych trady- 
cyjnych celów w bliższym stoi stosunku, niż 
wszystko to, co robimy w Wiedniu. „A Jeszcze 
dalej, jeśli piclęgnujemy naszą tradycję narodo- 
wą, jeśli chcemy dalej pracować nad odrodze- 
niem naszego narodu, to przecież nie możemy 
żądać, ażeby rząd w Wiedniu i rada państwa, 
służyły temu celowi. My zupełnie możemy być 
zadowoleni, jeśli RON powalają pracować 
na tem poli i na polu po za parl mentarnem i 
po za oficjalnem, t. J- jeśli pozwalają na tę dobro- 
wolną, własnowolną organizację żywych sił spo- 
łeczeństwa polskiego, tego społeczeństwa niezna- 
jącego granie politycznych, w którem to samo 
tętno bije na całej przestrzeni ziem polskich. 
W tej to pracy leży punkt ciężkości naszej mi- 
sji historycznej (Brawo!). 

Co do tego parę słów jeszcze. Albowiem 
zauważyłem częsta, że my przeceniamy donio- 
słość pracy politycznej, doniosłość brania udziału 
w sprawach parlamentarnych w głosowaniach, 
uchwałach, podczas kiedy to wszystko do na- 
szego rzeczywistego zadania tak się ma, jak ta 
koncesja przemysłowa do faktycznego wykony- 
wania przemysłu. Ta robota codzienna więc, ta 
robota społeczna jest naszem najważniejszem za 
daniem, a cokolwiek robimy na każdem innem 
polu, nie powinniśmy 0 niej zapominać. 

Kiedy mówiłem o naszych tradycjach naro- 
dowych, o tej nici nieprzerwanej życia narodo- 
wego, do której dalej nawiązujemy, to już tem- 
samem powiedziatem, że stronnictwo do którego 
mam zaszczyt się zaliczać, uważa grunt „narodo 
wy za główną podstawę, wszystko inne Jest tyl- 
ko środkiem, ażeby tę podstawę wzmocnić i zro- 
bić z niej, jak najszerszy teren do działania. 
A jednakowoż stronnictwo to nazywa się narodo- 
wo-demokratyczne; narodowo stoi na pierw- 
szym planie, demokratyczne na drugim, 
jak cel do Środka. | 

Pozwólcie mi teraz panowie wytłumaczyć, 
dlaczego osobiście należę do stronnictwa demo- 
kratycznego i dlaczego uważam właśnie pracę 
w tym kierunku za pracę, która najpewniej pro- 
wadzi o tego ogólnego celu narodowego. Będę 
mówił 9 rozmaitych stanach, warstwach, z któ- 
rych się składa nasze społeczeństwo. | je 
stem od tego, żeby „ażał że jakiekolwiek 

go, ym uw 

przekonanie uprawnia ob weż ©. asm 
nieprzyjaźni, lub nieprzychy nose! e Jakiej- 
kolwiek innej warstw AE naród polski od 
120 lat można porównać do załogi oblężonej, do 
armji broniącej się, to pamiętajcie panowie, że 
w armji macie rozmaite gatunki broni: „Jest_in- 
fantorja, kawalerja. artylerja, inżynierja itd. Mo- 
żna powiedzieć, że zachodzi brak tej lub owej 
broni, że ta lub owa jest najważniejsza, ale ka- 
żdy wie, że wszystkie gatunki broni zmierzają 
do tegossamiego necim wszystkie powinny być 
a: odpowiednio do swoich gił 1 własnosc: 
łamu mru w obcenem położewiu tego od- 

u polskiego w Galicję chcę +saznar 
CZY ć, że program demokratyczny ma wielką do. , 
niosłosć, może na,większą w obec innych, to 
dlatego, że ustrój nasz go społeczeństwa właśnie 
jest tego rodzaju, że przedewszystkiem WyMaga 
teraz zastosowania zasad demokratycznych. Wie- 
cje panowie, że uwarstwowienie społeczne prze- 
AŻ polega na podstawie ekonomicznej; do- 
piero (0 tego pierwszego ustroju ekoromicznego 
łączą się potem: pewne odzieqziczone tradycje 
polityczne, pewne związki historyczne: które 
wpływaja na ten pierwotny ustrój, Otóż jest TZ" 
czą niedostatecznie znaną, a jednakowoż praw- 
dziwą, że trudnoby było wyszukać w Europie 
kraj, w którymby ustrój ekonomiczn był tak 
dalece demokratyczny, jek w Galicji. Pomiędzy 
krajami ucywilizowanymi prawie niema kraju 
tak chłopskiego, jak Galicja. Jako t krajów 

: ; ypy Kraj 

chłopskich uchodzą Szwajcarją i | Norwegja; 
tymczasem w Galicji jest większy stosunek chło- 
pów, aniżeli w którymkolwiek z + ych krajów 
„Weźmy dalej. Gdybyśmy sobie przedstawili 
pewien rodzaj karty geograficznej, w którejby 
stosunki ekonomiczne i majątkowe były ozna- 
czone wysokościami, tak, żeby pewnej ilości 
własności odpowiadała pewna wysokość, to kraje, 
w których typy własności są rozmaite, gdzie 
istnieją wielkie nagromadzenia własności i kapi- 
tał n, przedstawiałyby się jako kraje górzyste z 


licznemi wystającemi wierzchołkami. Podobna 
mapa Galicji byłaby wielką płaszczyzną z kil- 


' koma nielicznemi wierzchołkami lub pagórkami, 


‘piat Da podstawie trzech żywiołów, które tam, gdzie 


wystającemi na tej płaszezyżnie. To jest fakt, z 
którym się trzeba liczyć 1 nie trudno go udo- 
wodnić. 

.  Galieja ze wszystkich części dawnej Polski 
liczy najmniej szlachty i ta szlachta posiada naj- 
mniejszą część właściwego gospodarstwa rolnego, 
tj. ziemi ornej. Podług ziemi ornej, przedstawia 
się własność szlachecka zaledwie jako ', część. 
Rodzin polskiej szlachty jest zaledwie może 
1.500, a z tych, skutkiem podupadłego stanu 
ekonomicznego, znaczna część znajduje się w 
takich stosunkach materjalnych, że nie posiada 
tych warunków niezależności ekonomicznej, która 
prowadzi do śmiałej inicjatywy politycznej lub 
społecznej. : 

Chcę później mówić o potrzebie programu 
demokratycznego, 0 potrzebie wpływu na war- 
stwy najliczniejsze, ale jednak. należąc do stron- 
nietwa demokratycznego, zupełnie nie uważam, 
jakoby istnienie tej szlachty w czemkoiwiek 
przeszkadzało programowi  demokratycznemu ; 
owszem życzyłbym, aby przybyło jej więcej, 
aby stosunki ekonomiczne tak się poprawiły, aby 
wszyscy mogli podołać obowiązkom obywatel- 
skim, które opinja publiczną na nich nakłada. 

.  Weżmy miasta. Czy w miastach mamy wiel- 
kie nagromadzenie kapitały, wielki przemysł, in- 
dustrję, miljonerów, jak gdziejndziej ? Także nie. 
Tu i owdzie widzimy skromną fortunkę, ale prze- 
ważnie mamy z jednej stron inteligencję urzę- 
dniczą, z drugiej st ony liczne klasy rzemieślni- 
cze, walezące o chleb codzienny, W stosunkach 
ekonomicznych coraz bardziej pogorszających się 
w skutek konkurencji z zagranicznemi fabry- 
cznemi wyrobami. Tu także nie mamy tej zka 
maitości stosunków majątkowych, tych różnie w 
posiadaniu własności, jak te, które innym społe- 
czeństwom nadają cechę, jesli nie arystokraty- 
czną, to przynajmniej bardziej urozmaiconą, ani- 
żeli u nas. i 

Weźmy lud wiejski. Tu widzimy zrównanie 
do bardzo małej przeciętnej, Już przed paru la- 
ty, w „Nędzy Galicji“, pozwoliłem sobie zazna- 
czyć, że Węgrzy posiadają 120.000 chłopów, ma- 
jących od 30 do 50 morgów ziemi. U nas odpo- 
wiednia warstwa liczy kilka tysięcy głów, w 
przecięcia wypada zaledwie jeden na gminę, a 
to za mało, aby tworzyć warstwę polityczną. 
shy Pod względem stosunków majątkowych, Ga 
licja przedstawia więc obraz nadzwyczajnego 
rozdrobnienia majątku į własności. Z tego wy- 
pływa konieczność programu demokratycznego, 
bo na czem że Życie polityczne ma się opierać ? 
Przecież życie polityczne wymaga licznego za 
stępu jednostek wykształconych, niezależnych, a 
w tej wierze jesteśmy w gzczęśliwem położeniu, 
Że nasze tradycje polityczne, ułatwiają nam wy- 
tworzenie takiej warstwy, ` 

Może to się sprzeciwia niektórym  zapatry- 
waniom zagranicznym. sz=agólnie niemicckim o 
narodzie polskim, t. j. zapśłrywaniom, że naród 
polski jest przeważnie arys OKratyczoym, a je- 
dnakowoż my posiadamy słowo „obywatel“, sło- 
wo równające wszystkie stany w obowiązkach 
narodowych, słowo równająć je w pojęciu szla- 
chetnem służby publicznej: Tego slowa ani nie- 
mieckie „Birger“, ani francuskie „citoyen“, nje 
przetłómaczy. — Jest to słOWO. które się stosuje 
do chłopa, mieszczanina i szlachcica. (Brawo), — 
nę cenie takiego legjonu RER nie może 

yć rzeczą jednej uchwały: lecz może być tylko 
pewnym procesem stopniowego działania, a wy- 
maga przedewszystkiem dwóch warunków. Aby 
ten materjał na obywateli, który nie doszedł je- 
szcze do świadomości swoich praw, wytworzył 
warstwę obywatelską, to potrzebuje on zasilenia 
materjalcego i zasilenia morslnego. On potrzebu- 
Je zarobku į postępu ekonomicznego, on potrze- 
buje oświaty i podniesienia w kierunku narodo- 
wym (Brawa ) 

A idzimy więc, że chociaż ustrój ekono- 
miczny naszego społeczeństwa jest w zadziwia- 
Jacym stopniu demokratyczny», w zadziwiającym 
stopniu składa się Z pewnej, bardzo miernej 
przeciętnej, to jednakowoż to nie jest demokra- 
eja Już wykształcona, świadoma, to jest materjał 
a demokrację, z którego należy dopiero wy- 
2 Po podstawę politycznego działania u nas. 
: roszę nas porównać Z Czechami. Oni mają 
ę podstawę. 

Będę miał sposobność mówić o obecnych 
wypadkach politycznych w Czechach, będę mia 
aposobaoté zywy kować polityke Misdoczochów 

1 minajm : ma poa- 
stawę w tysiąca "4 h ai nych 
obywateli w całej ludności wiejskiej, w żywiole 
rzemieślniczym miejskim, że temu narodowi 
wolno popełnić więcej błędów, jak nam. którz 
rata Procujasy p a eu podst 

o cnergicznego działania politycznes , 

Program demokratyczny ) O 
w, Galicji z mej strony tylko wyr Ka pé- 
mi się bardziej podoba, t yrazon Soa 
eMn dzicjec a, tego, co może dostrze- 
siem w dziejzch lub historji innego kraju; - 
en m jest narzucony faktami, nie mogę inaczej 
SIĘ sapatrywąć, inaczej działać. 

Musze działać na te legjie demokratyczne, 
muszę się starać o ich postęp i wykształcenie. 

> tego założenia wypływa też, dla czego 
nie mogę się zgodzić na program konserwaty- 
wny. Mamy rozmaite rodzaje konserwatystów. 
4 konserwatystów z instynktu, z nałogu, 
konserwatystów dla tego: że tak zawsze bywało; 
liczba tych coraz bardziej się zmniejsza, jak ma- 
maty i` mastadonty przedpotopowc wymierają. 
Niebawem pozostanie tylko drugi rodzaj konser- 
watystów, już nie z nałogu, lub instynktu, ale 
uzasadniających swój konserwatyzm. Jest to 
Ore nictwo znane pod nazwą „Stańczyków.* 
= Ę to stronnietwo jest tylko przedstawicielem 

Olsce pewnej szkoły zapatrywania polityczne- 
go, które istnieje mniej więcej na całym konty- 
nencie, polega ono rzekomo na historji, opiera 
SIĘ na tradycji. 

„atrząc na przeszłość, ubolewając nad błę- 
dami naszego narodu to stronnictwo przyszło do 
przekonania, że można działać, że można się sku- 


awy 


jest tylko nieład i zamęt doprowadzają do orga- 
nizacji i siły, Te trzy żywioły to są: rząd, ko- 
ścioł i arystokracja. — Proszę panów! każde zs- 
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| patrywanie poważne ma prawo być «lyskutowa- 
nem w sposób poważny; — nie dość odrzucić, 
należy uzasadnić takie odrzucenie. 

Przedewszystkiem przeczę, aby to było rze- 
czywistym rezultatem historji. Były epoki histo- 
ryczne, gdzie rząd miał wszystko w swoim rę- 
ku, gdzie przodował w pracy społecznej; były 
epoki, gdzie kościół prowadził ludzkość, były 
epoki, gdzie arys'okracja była główną siłą, ale 
nie znam epoki historycznej, gdzieby równo- 
cześnie rząd, kościół i arystokracja panowały 
nad społeczeństwem. 

Gdziekolwiek te siły występują, dopóki by- 
ły świeże, silna, dopóki nie było większych sił. 
to widzimy je zawsze jako siły walczące ze sobą. 

Czemżeż jest historja średniowieczna, jak 
nie walką rządów z kościołem z jednej i walką 
rządów z arystokracją z drugiej strony. Tego 
zespolenia trzech żywiołów. jako filarów społe- 
czeństwa, zespolenie rządu, kościoła i arystokra- 
cji nigdy razem nie było, chyba w epokach 
upadku. 

To jest złudzenie optyczne. że sie wybiera 
z przeszłości to, co kiedyś pojedynczo było do- 
brem, stara się to zebrać w całość i urzeczy- 
wistnić w obecnych warunkach. Urzeczywistnie- 
nie takie w naszych warunkach jest wręcz nie- 
możliwem. 

Weźmy rząd. Ubolewając nad słabością rzą- 
du w dawnej Polsce, idealizuje się pojęcie rządu 
w ogóle; ale przecież my nie mówimy 0 teo- 
rjach na księżycu, my mówimy o naszych fakty- 
cznych stosunkach. Czy my możemy żądać, aby 
rząd monarchji austrjackiej postawił sobie za za- 
danic pielęgnowanie naszych tradycyj history- 
cznych, politycznych, narodowych? Nie widzę 
więc w jaki sposób zastosowaną jest doktryna 
konserwatywna do naszego położenia 

Weżimy kościół. Kosciół z pewnością jest 
u nas wielką siłą polityczną wszędzie tam gdzie 
jest prześladowany, tam broniąc kościoła, bro- 
nimy wolności sumienia i bytu narodowego. Ale 
tu w Austrji nie ma przecież prześladowania 
kościelnngo. Pod względem kościoła my się nie 
różnimy — wszyscy przecież należymy do tego 
samego kościoła; a jeśli mają być stronnictwa 
polityczne, lub stronnictwa, które w różny spo- 
sób pojmują zadania, cele i środki polityczne, to 
przecież musi być coś. co odróżnia, a nie, co 
jednoczy. Kościół jest wpływem jednoczącym 
całe społeczeństwo, ale nie może być cechą od- 
rębnego działania pewnej partji politycznej. To 
jest tak samo jak gdybyśmy chcieli założyć ja- 
kieś stronnictwo na podstawie dziesięciorga przy- 
kazań; spodziewam się, że każdy człowiek bę- 
dzie wyznawał te 10 przykazań, ale to nie bę- 
dzie wyznanie polityczne — to będzie wyznanie 
wspólne, związek społeczny, SE Lee wszel- 
ką działalność polityczną. ak dalece działanie 
kościoła właśnie tu, gdzie ma zagwarantowaną 
wolność i nie jest atakowany tak, jak był 
w Prusiech, tak, jak jest w Królestwie Polskiem, 
nie ma tej cechy wybitnie politycznej, widzimy 
na KE ogłoszonej przez biskupów całej 
Austrji, gdzie wszyscy biskupi i polscy i ruscy, 
a zarazem niemiecey, czescy i a podpisali 
pewne rady, w których jednak nie ma zupeł- 
nie tych cech wybitnie politycznych, tego zw ąz 
ku z naszą polityką narodową, jakiby był po- 
trzebny, ażeby z kościoła zrobić podporę stron- 
stronnietwa politycznego. 

Weźmy arystokracją. Tu znown fałszywe 
analogie mogłyby nas daleko zaprowadzić, ale 
fakty sprzeciwiają się tym analogiom. Widzimy 
mianowicie Węgry. gdzie arystokracja odegrała 
rolę potężną, gdzie była rzeczywiście jedną 
z głównych sprężyn działania publicznego wę- 
gierskiego = ale nie jedyną, bo już mówiłem 
otym zastępie zamożnych włościan, którzy w Wę- 
grzech dostarczyli szerokiej podstawy do działa 
nia politycznego obok arystokracji. Nasza pozy- 
cja jednak jest zupełnie inna. Już powiedziałem, 
że w ogóle Galicja mniej kliczy szlachty, niż 
jakakolwiek dzielnica Polski. Mamy z kilkadzie- 
siąt, ze 30 rodzin górujących czy to majątkiem 
osobistym, czysto tradycjami - a ale 
ten żywioł w znaczne części jest u nas w dzia- 
łania swojem znentralizowany. Nie chcę się za- 
puszczać w szczegóły: ale już kilka razy zazna- 
czyłem, że przewazna część naszych rodzin 
historycznych majątkowo zależy od majątków na 
Litwie i Ukrainie, że tem samem nie może na 
arenie politycznej występywać z tak śmiałą ini- 
cjatywą, jaka była możliwą dla arystokracji wę- 
gierskiej. To znowu nie są teorje, krytyki, ale 
sei , SE konsexwencje faktów rzeczy- 
paca. Nie odejmuje to naszym rodom histo- 
rycznym możliwości działania użytecznego dla 
sprawy narodowej; już mówiłem. że może waż- 
niejsze jeszcze w naszem społeczeństwie od kom- 
binacji parlamentarnych, jesi to życie społeczeń- 
stwa, ta prača umysłowa 1 ekonomiczna poza 
areną parlamentarną. Tam Jest teren dostateczny 
dla wszystkich sił, które posiadamy, wszystsich 
ie mog stkich stronnietw. Ale 
nie możemy się spodziewać śmiałej niej 
politycznej od ludzi e rel 
e majątkowymi — oni muszą nosić te 

ajdany, a nie wielu będzie tych śmiałych, któ- 
rzyby im radzili wystąpić na arenie politycznej 
z tą śmiałością, jaką Węgrzy okazali. Widzimy 
więc, że jeśli w życiu innych narodów były 
okresy silnego i energicznego działania rządu, 
kościoła i arystokracji, to w naszych specjalnych 
warunkach nie ma tego pola, i że właśnie tu 
zachodzą specjalne okoliczności, które nie dozwa- 
lają tym czynnikom odgrywać tej roli, którą one 
odgrywały w innych narodach i epokach. Dla- 
tego powtarzam, że nie mając jeszcze stanu spo- 
łecznego i politycznego, któryby warto było za- 
chować, ale dążąc dopiero do wytworzenia pod- 
stawy działania politycznego, dążąc do podnie- 
sienia tego tłumu demokratycznego, który sto- 
sunki ekonomiczne u nas wyrobiły — 2 nie 
teorje jakieś polityczne — musimy stać na tere- 
nie domokratyczno-postępowym. 

Jednakowoż te różnice programu demokraty 
czno-postępowego i konserwatywnego, 0 których do 
piero co wspomniałem, zupełnie nie wyczerpują 
całej treści programu, stawianych czyto z jednej, 
czy z drugiej strony. Weźmy cały obszar t. sw. 
pracy organicznej, Zaczęła się ona w Polsce od 
generacji poprzedzającej sejm czteroletni i kon- 
stytucję Trzeciego Maja; my jesteśmy już teraz 
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piątą z rzędu generacją, która podejmuje tę tra 
dycję narodową. 
| Znaczna: część tego obszaru, tej pracy orga- 
nicznej nie należy zasadniczo ani do stronnictwa 
konserwatywnego, ani do stronnictwa demokra- 
tycznego; ale choć nie ma tej wybitnej cechy 
stronnictwa, tem bardziej jest tą areną, na której 
wszystkie stronnictwa i wszystkie warstwy naro- 
dowe mogą się spotkać — jest tym terenem 
szlachetnego współzawodnictwa. Niech każda 
strona pokaże, co może dokazać na tym terenie, 
bo tylko jeśli oprócz haseł, zasad i programów 
dokaże czegoś na tem polu pracy organicznej, 
tylko wtenczas zasłużyła na miano stronnictwa 
narodowego. (Brawo). 
Jeślibym chciał rzeczywiście wytłumaczyć. 
w czem polega u nas różnica stronnictwa kon- 
serwatywnego i demokratyczno - postępowego, 
tobym powiedział, że różnica u szlachetniejszych 
reprezentantów obu kierunków polega prze- 
dewszystkiem na różnicy |. „sg i zaufa- 
nia do sił narodowych, powiedziałbym, że stron- 
nictwo zachowawcze u nas od 100 lat -- więcej 
nawet jak od 100 lat — było stronnictwem, 
które chociaż częstokroć przejęte gorącym patrjo- 
tyzmem, jednakowoż mniej miało zaufania do 
własnych sił narodowych, i szukało pewnej pod- 
pory, pewnego oparcia się ezyto o jakieś obce 
wpływy, czyto o kombinacje dyplomatyczne, 
czy — jak teraz u nas — 0 to istniejące ruszio- 
wanie rządu i organizacji kościelnej, Stronnictwo 
demokratyczne zawsze u nas cechowało się 
odwagą i zaufaniem do sił krajowych, do sił 
narodu, czasem może nawet zbytecznem -— może 
nie zawsze walczyło na tej arenie, na której 
można odnosić najtrwalsze zwycięstwa, ale łatwo 
jest krytykować po skutkach. Dziś jednak stron- 
niciwo „demokratyczne wybrało sobie tę arenę 
pracy ciągłej i organicznej, ci, którzy dawniej 
pokazywali, jak. można umierać za naród, dziś 
chcą pokazać jak można żyć dla narodu. 
(Brawo !) ? 
x Przystępuję teraz do drugiego przedmiotu. 
tj. do wyświecenia sytuacji politycznej, w której 
będziemy działali w Wiedniu. Bo od tej sytuacji 
przeważnie zależą nasze nadzieje urzeczywistnie- 
nia programu. Otóż zdaje mi się, że ta sytuacja 
jest tak korzystną dla delegacyji polskiej, jak od 
wielu lat nie była. Wprawdzie czytaliśmy w ga- 
zetach, że ministerstwo. nazwane autonomicznem, 
zmieniło się w swym składzie, że kierunek au- 
tonomiczny jest mniej wyraźnym, Że nawet 
istnieją pewne widoki zbliżenia się do dawnej 
partji centralistów. Proszę panów, nie łudźmy 
się frazesami. Wychowany na naukach przyro- 
dniczych, na obserwacji faktów, przywykłem do 
czerpania mego oceniania programów, ludzi. 
stronnictw i kierunków. nie ze słów, które wy- 
głaszają, ale z czynów, które można skonstato- 
wać. Ministerstwo nazwane było autonomicznem 
dlatego, że w jego skład wchodziło kilku ludzi, 
którzy wybitne wygłaszali zasady autonomiczne, 
w czynach jednak tej wielkiej autonomji, tego 
zamiłowania nie mogłem się dopatrzyć (Brawo). 
To nie jest moje zapatrywanie teraz fakcie, 
po zmianie ministerstwa, po ogłoszonej ; et orbi 
zmianie kierunku politycznego; to T zapatry- 
wanie, które wypowiedziałem prze rokiem na 
odstawie prostego studjum cyfr w uwagach, 
któro wtenczas ogłosiłem „O budżetach minister- 
stwa Taafte-Dunajewski*. Artykuł ten, pisany 
przed rokiem. dziś, po tylu zmienionych faktach, 
po tylu wypadkach, które zaszły w zupełności 
wyraża opinję i teraźniejszę i prawie „każde jego 
słowo stosuje się i do „obecnej sytuacji, Zazna- 
czyłem w nim. że nietylko nie widzę postępu 
idei autonomicznej podczas tego ministerstwa, ale 
przeciwnie widzę, że nie było jeszcze w Austrji 
ministra, któryby dla centralizmu tyle zrobił, ile 
hr. Taaffe. (Brawo). Któż przyzwyczaił wszyst- 
kie stronnictwa, niby autonomiczne, do żebrania 
w Wiedniu, do widzenia w Wiedniu kotwicy na- 
dziei polepszenia swoich stosunków? Można się 
nazywać autonomistą. ale kto nie polega na wła- 
snych siłach, pracy È niezależności, kto żebrze 
o pomoc rządu centralnego, ten w czynie jest 
centralistą, choćby się tysiąc razy nazwał anto- 
nomistą. (Brawa). 
Proszę Panów! Dziwiło mnie zawsze, skąd 
hr. Taaffe, mógł przyjść do tej repatacji autono- 
misty. Wprawdzie co do słów, było kilka for- 
mułek autonomicznych w odpowiedziach na in- 
terpelacje, które wygłass*"; ale pamiętać należy, 
że nie ma w Austrji ministra, któryby miał tylu 
kolegów, co hr. Taaffe, i to kolegów ze wszy- 
niemal obozów. On był kołegą tzw. 
„Birgerministerium*, które zniosło konkordat, 
tak samo, jak był kolegą klerykałów. 
Leży w tem głębsza przyczyna, i to przy- 
czyna, nie ubliżająca hr. Taatfemu. Był on prze- 
dewszystkiem rzecznikiem polityki dynastycznej, 
polityki państwowej i w zmieniającym się kalej- 
doskopie kombinacyj politycznych, szukał środ- 
ków, które zmierzały do tego celu. — Wytłóma- 
czę później, że nie mogło być jego zadaniem 
wytworzyć system autonomji. Ja nie rozumiem 
autonomji, narzuconej z góry. Co to pomoże, je- 
śli ja nie chcę, być niezależnym? Ja rozumiem 
autonomję, która buduje się z dołu, która wła- 
snym programem i własnemi siłami dąży do 
osiągnięcia celu, ale nie tę, która żebrze, aby 
państwo zastąpiło ją w tem wysileniu, które sa- 
ma autonomja powinna zrobić. Jeżeli jednak, za 
ministerstwa Taafego, centralizm rzeczywisty, 
i skierowanie wszystkich nadziei do Wiednia, 
skierowanie wszystkich usiłowań do otrzymania 
jak największych zasiłków finansowych, najwię- 
kszych protekcyj politycznych w Wiedniu, jeżeli 
to się wzmogło za ministerstwa hr. Taaffego, to 
równocześnie stosunki w ogóle w Wiedniu podle- 
gły zmianom nadzwyczaj doniosłym. 
Wiedeński rząd centralny posiada teraz zu- 
pełnie inne siły jak te, które posiadał przy da- 


— 


| wniejszych kryzysach politycznych. — Przypo- 


mnijmy sobie od początku ery konstytucyjnej 
kilkakrotne trynmfy centralizmu liberalnego. Ka- 
żdym razem było to skutkiem pewnego rodzaju 
przymusu finansowego. — Monarchja była w de- 
ficycie, skarb był wyczerpany, trzeba było brać 
ratunek za jakąkolwiek cenę polityczną. — Tym 
sposobem partja liberalno-centralistyczna dostaje 
się do steru, tym sposobem ona mogła zwalczać 
partję klerykalną, tak potężną w Wiedniu, w naj- 
wyższych sterach wiedeńskich. 
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Przyczyną zawsze były finanse. Atakowano 
wprawdzie partję klerykalną na podstawie filozo- 
ficznej, społecznej, ale gdyby nie to, że partja 
klerykalna w całej Austrji była posądzaną o in- 
spirowanie agresywnej polityki Austrji we Wło- 
szech i w Niemczech. która była przyczyną 
ruiny finansowej Austrji, gdyby nie ten czynnik 
finansowy, to prawdopodobnie eentralizm libe- 
ralny nie byłby dość silnym do zaatakowania 
stronnietwa klerykalnego. 

W ostatnich dziesięciu latach stosunki się 
zmieniły. Za pomocą ministra-Polaka — ale, któ- 
ry tu występował nie jako rzecznik polityki pol- 
skiej, boć przecie minister skarbu austrjackiego 
musi być przedewszystkiem ministrem austrjackim 
— otóż za pośrednieiwem ministra-Polaka finan- 
se państwa zostały uregulowane w sposób nad 
spodziewany. Jak już przed rokiem pisałem ®) 
(czyta) „Pod fałszywem więc hasłem przywróce- 
nia równowagi budżetowej, uzyskano nowe źró- 
dła dochodów, nie potrzebne do tego celu, ale 
potrzebne do powiększenia potęgi politycznej i 
finansowej państwa i dostarczenia środków dla 
nowej czynnej polityki zagranicznej i nowej 
czynnej polityki ekonomicznoj ! wewnętrznej. 
Widzieliimy, jak się to stało cichaczem, niepe- 
strzeżenie i za niechcącym współudziałem naj- 
większych przeciwników nowego kierunku. * 

Doszło się nie do równowagi, ale doszło się do 
przewagi, gdyż analizując budżet znajdujemy 20 
miljonów na inwestacje lub spłaty długów. Pro- 
stem wydawaniem akcyj kolejowych na nowe 
budowy lub inwestycje kolejowe ma się przewa- 
gę w budżecie, a równocześnie z budżetem mamy 
uagromadzone rezerwy pieniężne w kasach. Fi- 
nasowo rząd centralny jeszcze nigdy nie stał tak 
świetnie i nie był tak niezależnym od stronnictw 
jak nim jest obecny. Widzicie więc panowie, że te 
sposobaości, które się tak często nadarzały, ko- 
rzystania z kłopotów rządu centralnego, te spo- 
sobności prawdopodobnie teraz nie nadarzą się. 
Niechcący stworzyliśmy rząd po nad partjami, 
bo nie potrzebujący tych partyj do równowagi 
finansowej, przeciwnie, mający środki do owła- 
dnięcia i werbowenia sobie stronników pemiędzy 
małymi stronmetwami austrjackiego parlamentu. 
Ta zmieniona sytucja musi wpłynąć na zmianę 
sposobu postępowania. Skutki tego zmienionego 
stanu rządu centralnego odbijają się przedewszy- 
stkiem na tem stronnictwie, które nieraz dawniej 
miało prym w parlamencie austrjackim, tj. na 
stronnictwie ceentralistów. 

To stronnictwo, które kiedyś opierało się na 
opinji publicznej, które używało opinji publicznej 
jako taranu, aby zbić i zwalczać wszystkie po- 
tęgi przeciwne, to stronnictwo w swoich głosach, 
wygłaszanych od paru lat, nie zmierza już do 
wywarcia wpływu na opinję publiczną, ale przy- 
słuchuje się uważnie, jaki odgłos te jego enun- 
cjacje znaidą wyżej. — To stronnictwo, którego 
hasłem było ograniczenie wpływu sfer dworskich 
i najwyższych, to stronnietwo najpilniej stara się 
im przypodobać. — Przyczynia się do tego na- 
stępująca okoliczność ; tj. że faktycznie to stron- 
nictwo zostało zachwiane w swoim poparciu 
ludowe. 

Wiecie panowie, że od kilku lat rozwinął 
się w Wiedniu i prowincjach niemieckich antise- 
mityzm Jest to ciekawy przykład. jak się po- 
dobne fakta powtarzają w podobnych okoliczno- 
ściach. Może panowie pamiętacie wałkę konsty- 
tncyjną w Prusiech, jak stronnictwo postępowe 
pruskie walczyło ze świeżo mianowanym mini- 
strem Bismarkiem. To stronnictwo opierało się 
wtenczas na jednomyśłnej woli całego narodu 
niemieckiego. — Wiemy, że w r. 1863 wtenczas, 
kiedy to stronnictwo postępewe w parlamencie 
berlińskim podniosło głos za Polakami, walczą- 
cymi za niepodległość. kiedy skrytykowało poli- 
tykę rosyjską Bismarka, to Bismark znalazł nie- 
spodziewanie alianta w ruchu ludowym. który 
wzbudził, aby osłabić to stronnietwo. — Bismark 
zniósł się wówczas z Lassalem i wtenczas począł 
się za wpływem Bismarka ten ruch socialistyczny, 
który osłabił stronnictwo postepowe i liberalne. 

Wiemy. że później sam Bismark musiał wal- 
czyć z duchem. którego wywołał, ale pierwszy 
cel był osiągnięty. t. j. osłabiono stronnictwo po- 
stepowe w Prusiech. 

Widzimy coś podobnego w Austrji. 

Ruch antisemityzmu jst odłamem bardzo 
mętnym, rie „posiadającym tego uzasadnienia teo- 
retycznego, na jakiem się opierają socjaliści, ale 
w gruncie jestto ruch socjalistyczny, jest to ruch, 
który został popierany przez pewne sfery bardzo 
wpływowe, działające w opozycji do dawnego 
stronnictwa  centralistycznego. Tak samo. jak 
w Niemczech wielki ruch socjalistyczny z da- 
wnego niezależuegu strannictwa liberalnego wy- 
tworzył  partję natioral liberałów, oddaną na 
wszelkie usługi rządowi pruskiemu, tak samo ruch 
antisemieki w Wicdniu i prowinejach niemieckich 
nsurął podstawę z pod nóg stronnictwa dawniej 
liberalnego, miemieckiego i przygotował stan za- 
leżności od rządu. "Tak samo. jak w Niemczech 
stronnictwo nationakliberałów, złączyło się pó 
żniej ze stronnictwami najrozmaitszymi feudal- 
nymi i wytworzyło wspólną partję pod nazwą 
kartelu, tak samo kto wie, czy kurrenda bisku- 
pów austrjackich, pie zapowiada karteln w Wie- 
dniu pomiędzy stronnictwami, które się dawniej 
na noże wejywafy. f Ak 

Widzimy, že sytuacja się zmieniła. Zmiany 
te sa w wypadkach, w ważnych czynnikach, 
które się zmieniły, one są prawie niezależne od 
osobistych chęci i osobistych zasad głównych 
mężów stanu, którzy przewodniczą rozmaitym 
stronnictwom. ak przed rokiem napisałem, 
pozornie zdaje siq, Że w. Wiedniy od 20 lat 
wsz: stko stoi na tej samej stopie, żę te same 
kwestje polityczne istnieją 1 te same argumenty 
są wygłaszane. jednakże sytuacja się zmieniła : 
(czyta). „Przysłuchując SIĘ dac kę a i 
parlamentom, czytając nasze gezety, zdaję się, 
ze w Austrii nie się zasadniczo nie zmic nilo, że 
te same stronnietwa te samce spory tnieją ca 
dawniej. W rzeczywistości Zza% zaszła zmiana 

j Załoga okrętu kłóci SIę jak cawniej 1 
ogromna. jaz tu TR 
mniej więcej 0 te same rzeczy, ale nawa pa 
stwa tymezascm „popłynęła upieslona biegiem 
wypadków, na które dysputy załegi wpływu nie 
wywarły“. *) e R k : s 

To zmieniło działenie i możliwcść działania 
delegacji polskiej. AŻ: 

io eż, że pomiędzy stronnictwami nic- 
mieckimi jest wielu ludzi znakomitych, wy kształ- 
conych umiejętnie, finansistów, ale w ich dzien: 
nikars:wie, przeważa duch sekciarstwu, odłam 
jakiegoś broniąc go się, ale nie duch stronnictwa, 

*) „Kzouomista Polski.” 3 yczeń 18%. Budżeta 
ministerchwB Tsao Dun 'jewskt. 
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Odp cwiegzialny za 1ećakcję Adim Krajewski, 


Wydzuca józel Laskownicki, 


któreby miało pretensję uzasadnioną do ujęcia w 
swe ręce polityki państwowej. Naczelnik tego 
stronnictwa, Plener jest zdolnym finansistą; nie- 
które z jego pomysłów finansowych, wygłaszane 
przy okazji dyskusji budżetowej, rzeczywiście 
mogą przynieść usługi w uporządkowaniu finan- 
sów austrjackich. Dalej jzszcze — on już stanąt 
na gruncie rzeczywistego dualizmu, do którego 
wprawdzie wszyscy Niemcy SIĘ przyznają, ale 
który jeszcze jest obcy ich sympatjom; uznają 
oni podział władzy z Węgrami, jako smutną ko- 
nieczność, ale z pewnością nie sympatyzują z 
nim. U Plencra jest inaczej; on sam jest ożenio- 
ny z Węgierką, pilnie bardzo utrzymuje stosunki 
z węgierskimi mężami stanu stanowczo i jasno 
stanął na terenie dualizmu. Ale oprócz Węgrów 
i Niemców są jeszcze w Austrji Słowianie, czyn- 
nik liczebnie pierwszorzędnej wagi. Otóż nie ro- 
zumiem polityki państwowej austrjackiej, któraby 
tego czynnika nie uwzględniała — a uwzglę- 
dnieniu powinno w pierwszej linji poprzedzać po- 
znanie. Otóż pomimo wszelkich pretensyj stron- 
nictwa eentralistycznego do idei państwowych nie 
widać w ich dziennikarstwie np. tej chęci pozna- 
nia tych licznych miljonów słowiańskich, bo pierw- 
szym warunkiem poznania jest sympatja; ona 
jest jedynym kluczem, który otwiera tajniki du- 


cha narodowego i dozwala nam zrozumieć uczu- 
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cia innego narodu, a dotychczas stronnictwo to 
nie było w stanie wytworzyć prasy, któraby 
wobec usiłowań słowiańskich była przejęta du- 
chem sympatji, duchem bezparcjalnej chęci po- 
znania rzeczywistej sytuacji. Widzimy więc, że 
stronnictwo centralistyczne nie dojrzało ani pod 
względem swego faktycznego wpływu, ani pod 
względem swoich zapatrywań, do objęcia steru 
polityki państwowej 

Będziemy więc zapewne nadal mieli stosun- 
ki nie bardzo odmienne od tych, które mniej 
więcej wszystkie ministerstwa, w których kolejno 
hr. Taaffe zasiadał, przedstawiały. Będziemy 
mieli teraz bardziej, niż kiedykolwiek, ten nor- 
malny stan w Austrji ein permanentes Proviso 
rium,“ stałe prowizorjum bez wybitnego kierun- 
ku politycznego. Jednak właśnie taki czas przej- 
ściowy jest czasem, gdzie stronnictwo, które ma 
jasny program, które wie, do czego dąży, które 
rozumie sytuaeję, może najwięcej osiągnąć. Naj- 
więcej jest w tenczas sposobności do pokazania 
odwagi i zmysłu politycznego. ? 

Wypływa to z natury rzeczy. z braku ja- 
snych cech politycznych w obecnej sytuacji, że 
główne przedmioty pracy będą. vile można, wy- 
bierane na terenie neutralnym, t. j. na terenie 
ekonomicznym. Pod tym względem wiemy już 
dosyć z ogłoszeń ministerjalnych, wiemy z prze- 
szłej rady państwa, że cały szereg najważniej 
szych zadań ekonomicznych przypadnie w udzia- 
le zbliżającej się sesji rady państwa. 

Toczą się obecnie n. p. układy cłowo han- 
dlowe z Niemcami, przyszła rada państwa będzie 
musiała ratyfikować te układy. Równocześnie 
z układami cłowymi, rozstrzygają się najważniej- 
sze kwestje polityki komunikacyjnej i taryfowej. 
Wiemy, że kwestja waluty zajmuje już i rzą 
austrjacki i rząd węgierski od pewnego Czasu; 
wiemy, że zbliża się inkameracja kolei Karola 
Ludwika. Wiemy, że reformy podatkowe, które 
każdy minister skarbu w Austrji od 20 lat za- 
powiadał. a których prawie żaden z nich urze- 
czywistnić nie mógł. nareszcie teraz muszą 
przyjść na porządek dzienny. Mamy więc bar- 
dzo obfity materjał do działania. Jak powiadam, 
jest to teren w znacznej części neutralny, ale te 
ren. na którym działanie kiedyś będzie posiada- 
ło wielką doniosłość polityczną. Ale w załatwie- 
nia wszystkie te kwestje nie są przeważnie kwe- 
stjami zasadniczo politycznymi, one są przewa- 
żnie kwestją umiejętności politycznej. 

Traktat handlowy to przecież jest bez po- 
równania więcej kwestją warunków produkcji, 
niż kwestją jakichś zasad politycznych. Tak sa- 
mo taryfy kolejowe, to nie są ani arystokraty- 
czne, ani demokratyczne, tylko są to taryfy, któ- 
re albo odpowiadają sytuacji ekonomicznej, albo 
nie cdpowiadają. Ale jednakowoż rezultat tych 
wszystkich przedmintów będzie miał wpływ p9- 
lityczny, bo od sposobu, w jaki traktat handlowy 
z Niemcami będzie załatwiony, w jaki polityka 
komunikacyjna całego państwa będzie rozwinię- 
ta, od spozosobu załatwienia kwestji waluty i re- 
formy podatkowej, od tych wszystkich rzeczy 
zależeć będzie później ten naturalny ekonomiczny 
ustrój społeczeństwa, który przecież jest podsta- 
wą także ustroju społeczego. Tak samo przyj- 
dzie kolej na kwestję samorządu. Przyczynia się 
do tego cały szereg zjawisk ekonomicznych za 
gadnień finansowych nietylko u nas w Galicji, 
ale w Europie i winnych prowincjach au trjackich. 

Wiemy przecież, że kwestja wynagrodzenia 
za poruczony zakres działania została już podnie- 
siona przez bardzo liczne grono opinji politycznej 
w Austrji. Wiemy, że ua wzór zasiłków, która 
państwo angielskie daje ciałom lokalnym i po- 
wiatom, za wzorem tych zasiłków, które w Nicin 
czech łez Iliicne daje gminom i mniejszym cia- 
łom autonomicznym i które w ostatnim roku wy- 
nosiły 45 miljonów marek, wiemy, że za wzo- 
rem tego rodzaju ustawodawstwa  opinja pu- 
bliczna w Czechach » inych krajach koronnych 
podniosła kwcstję innego rozdziału dochodów 
Podatkowych pomiędzy państwem i krajami ko- 
ronuyini. Ta kwestja autonomiczna dla nas naj- 
ważniejsza, kardynalna. dla której załatwienia 
ZASACNICZEgO w ostatnich 10 latach nietylko nic 
nie zrobiliśmy, ale może nawet cotnęliśmy się, 
ta kwestja autonomiczna skutkiem biegu wy- 
padków będzie musiała być podniesiona, czy 
w tej. czy ma jednej z bliższych scsyj rady 
państwa. J 4 s 

A tu znowu 1 tu właśnie jest sposobność do 
cenia. Że w tej kwestii same hasła, ży- 


: z ea nS 
amo uchwały Br” EK ZU 20 
tu prawie wszystko „a:eży s wakazańii Ga 
mnych warunków dzisłania, od wskazania pe- 
SE akow, od rgodzenia SĘ naspewne 
afiary, 


Już przed dwoma laty, kandydując do Sej- 
mu w mieście Kołomyi, w mowie Programowej 
starałem się poruszyć ten przedmiot | zaznaczyć, 
że w zmienionych warunkach działania polity- 
cznego uzyskanie większej autonomji jest mo- 
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siada znaczne Środki, nie potrzebuje okupywać 
ustępstw u rozmaitych stronnietw, to wtenczas 
nie można się łudzić tem, aby można uzyskać 
ważne zdobycze autonomiczne, na podstawie 
chwilowych szans parlamentarnych; trzeba z 
góry udowodnić, że ta zasada autonomji, nad 
której urzeczy wistnieniem pracujemy w kraju. 
jest zarazem najkorzystniejszą dla sił państwo- 
wych, że jeżeli na podstawie autonomji my do- 
magamy SIĘ, aby cały zakres funkcyj obowiąz- 
kowych rządu, spełnianych przez rząd centralny, 
przeniósł się na prowincje, to na podstawie zwię- 
kszonej siły państwowej, politycznej i ekonomi- 
cznej krajów koronnych, rząd centralny posiadał 
by większe środki działania dla zabezpieczenia bytu 
monarchji i zabezpieczenia jej inicjatywy polity- 
cznej. To, ©0 powiedziałem, że hr. Taafte auto- 
nomistą nie jest, to nie jest dla niego zarzutem, 
lecz jest zarzutem dla tych stronnictw autonomi- 
cznych, które nie dogć konsekwentnie pracowały 
zad urzeczywistnieniem słownego programu autc- 
nomicznego. Bo czemuż hr. Taaffe tak często 
zwyciężał? Dlatego, że w polityce państwowej 
zmysł samozachowawezy musi dać zwycięstwo 
temu  kierun towi, który dąży do zachowania 
bytu monarchji i wyposażenia jej silnemi środ- 
kami inicjatywy politycznej. Dopóki stronnietwa 
autonomiczne Famiętały tylko o własnych wyma- 
ganiach, nie obejmując koniecznych funkeyj 
rządu eentralnego. dopóty było skazane na mar- 
ne życzenia, VO warunkiem, aby mogły urze- 
czywistnić swój program. było uwzględnienie idei 
państwowej 1 wykazanie, że na podstawie auto- 
nomji idea państwową może być lepiej wyposa- 
żoną, aniżeli na podstąwie centralizmu. 

. Jak w każdem działaniu realnem, tu hasła 
i życzenia tylko, nie pomogą. — Tu trzeba się 
zorjentować i w faktach i okolicznościach. Gdy 
mówiono w Sejmie o energicznej polityce inwc- 
sty cyjnej, o rozšzcrzeniu zadań samorządu i gdy 
Się powoływano na przykłady innych krajów, 
Węgrów, to opowiadano : Węgry sa państwem 


| niezależnem, MAJĄ rząd narodowy, to jest zu- 
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żliwe pod dwoma tylko warunkanni: po pierwsze: | 


jaknajsilniejsze zasadnicze zabezpieczenie Prawa 
mniejszości narodowych we wszystkich krajach 
koronnych, a powtóre, aby wszystkie propozycje 
rozszerzenia autonomii i samorządu równocześnie 


były korzystne dla skarbu państwa. Te dwie | 


propozycje wy pływają z abrazu, który na wstę- 
pie przemówienia starałem się dać z zasobów i 
sił rządu centralnego. Jeżeli ten rząd centralny 
nie działa pod przymusem finansowym, jeśli po- 


zełnie jnna sytuacja, gdzie nam się mierzyć 
z Węgrami! 

Otóż w tym przedmiocie wytłumaczyłem 
do pewnego stopnia moje zapatrywanie w spra- 
wozdaniu poselskiem, zdanem w Stryju przed 
początkiam sesji sejmowej w październiku.*) Za- 
eżało mi na tem, aby "to sprawezdanie odbyło 
się przed ostatnią kadeneją sejmową dlatego, 
że zależało Tu na stwierdzeniu, żem przed 
ostatnim Sejmem mógł wyłuszczyć program, któ- 
ry będzie programem aktualnym po odbytej se- 
SJij potrzebowatem tego sprawozdania jako pe- 
wnego rodzaju dokumentu. — Mówiąc o samo- 
rządzie węgierskim i porównując go z pozycją 
finansową galicyjską, przyszedłem do rezultatu, 
że chociaż pod pewnymi względami samorząd 
węgierski już Z Natury swojej, jako obdarzony 
rządem narodowym, posjada większą siłę dzia- 
łania, to jednakowoż z drugiej strony są wzglę- 
dy, które pozornie przemawiają na korzyść na- 
szej sytuacji. 


w miarę naszych sił rozwijać coraz SZerszy 
program samorządu. W tym właśnie celu zagi- 
lenia zwątlon'go organizmu kraju, który się 


przedstawia, jax pacjent  anemiczny po chorobie 
zaczynający chodzić niepewnymi krokami w 
tym celu właśnie załatwienie wszystkich tych 
kwestyj ekonomicznych jest rzeczą pierwszo- 
rzędnej doniosłości _Weżmy tylko jedne rzecz : 
politykę taryfową, Ze wszystkich Reati ćko 
nomicznych, które mamy obecnie w kraju, po- 
lityka taryfowa, stosunki komunikacyjne są MOŻA 
najważniejsze, bo od te] polityki zą eży pozioma 
ceny w całym kraju, a cena to znaczy w ydatność 
pracy. 

Przy lepszych stosunkach komunikacyjnych 
ta sama praca czy to włościanina, czy rzemieśl- 
nika, staje się wydatniejszą. Mrzedewszystkiem 
podnoszą się natychmiast wszystkie ceny płodów 
ciężkich tj. rolniczych : drzewa, zbożą itd. i do- 
brobyt warstw rolniczych natychmiast się odbija 
na dobrobycie miast i warstw rzemieślniczych, 


*) Ekonomista Polski. Paádziernik 1800. 


| które przecież pracują dla tych rolników, które 
zaopatrnją tych rolników w rozmaite potrzeby. 
Jest to więc kwestja pierwszorzędnej wagi. 
Ta kwestja nastręcza nam sposobność bar- 
dzo cennej zdobyczy przy dwu sposobnościach 
tj. przy paktowaniu nad traktatetem handlowym 
z Niemcami i przy zbliżającej się inkameracji 
kolei Karola Ludwika. Wiadomo, że cła w Au- 
strii są nader wysokie; są to cła ochronne, 
ażeby ochronić przemysł fabryczny, który się 
przewaźnie koncentruje w Morawie, Czechach 
i w niższej Austrji. Kraje rolnicze korzystają 
z tych ceł tylko w stopniu bardzo miernym, po- 
nieważ w tych krajach rolniczych przemysł 
znajduje się dopiero w pierwszem  stadjum 
swego rozwoju. Jednakowoż te kraje ponoszą 
koszta ceł ochronnych w zwyższonych cenach 
wszystkich towarów. Wyliczyłem np., że Galicja 
ponosi rocznie koszt 15—20 miljonów w wyższej 
cenie wszystkich towarów żelaznych, maszyno- 
wych, bławatnych itd., które sprowadza z Au- 
strji, albo z zagranicy. Otóż nie może być na- 
szym zamiarem (nawet gdyby było nim, to by- 
łoby niemożliwe do wykonania) ażebyśmy wpły- 
nęli zasadniczo na wysokość tych ceł tembar- 
dziej, że przecież te kraje przemysłowe, z któ- 
rych my sprowadzamy te fabrykaty: te Czechy, 
tą Morawia, ten Wiedeń, są zarazem konsumen- 
tami na naszc płody rolnicze. Ale jeśli płacimy 
taki trybut na utrzymanie przemysłu w zamo- 
żnych prowincjach austrjackich, to mamy prawo 
do pewnych kompensat, które znów żadnej krzy- 
wdy nie uczynią tym innym  prowinejom. tj. do 
kompensat na polu taryfowem. na polu polityki 
komunikacyjnej. Ta polityka w ogóle w całej 
ustrji przedstawia ogromną doniosłość, ale naj- 
większą w Galicji. W Austrji jej doniosłość po- 
lega na niekorzystnych warunkach i stosunkach 
naturalnych gcograłicznych. Niemcy np. posia- 
dają wiele spławnych rzek. połowa może Nie- 
miec jest płaszczyzną, na której budowa kolei 
jest nadzwyczajnie łatwą. 

Niemczech, tak samo jak w Anglji, rudy 
żelazne i wegiel, znajdują się w tych samych 
miejscowościach. Tymczasem w Austrji liczba 
rzek spławnych jest nader mała. Dunaj, ta wiel- 
ka arterja dopiero teraz zaczyna się zbliżać do 
pojęcia rzeki spławnej i nie będzie nigdy -— nie 
może nią być — rzeką spławną w tym znacze- 
niu. jak Elba, bo już sama spadzistość, większy 
spadek i trudne przewożenie statków pod wodę 
zawsze będzie stanowiło, że Dunaj będzie ko. 
sztowniejszym sposobem transportu, niż rzeka 
Elba, która, która jest może ideałem pod tym 
względem. Przytem się wydarza, że tu mamy 
albo sam węgiei, albo samą rudę. więc trzeba 
transportować węgiel do rudy żelaznej, albo rudę 
do węgla, ażeby w ogóle wytworzyć przemysł 
metalowy. W Austrji też główne miasta, jak sa- 
ma stolica, oddzielone są od morza ogromny nii 
górami. 

Stosunki więc komunikacyjne naturalne są 
tn nadzwyczaj utrudnione. Można powiedzieć, że 
w takim razie koniecznem jest, ażeby i taryfy 
komunikacyjne, koszta przewozu, były wyższe, 
niż gdzicindziej. Otóż pod tym względem zdaje 
mi się, że konkluzja, którąby można wyprowa- 
dzić z tych stosunków naturalnych, jest wprost 
przeciwna, że tu właśnie zachodzi ten wypadek, 
że tu ludzie powinni stworzyć sztuką, czego im 
natura odmówiła. Zacytuję przykład jeden z 
Anglji. Wielkie miasto Glasgow, trzecie miasto 
portowe w Anglji położone jest nad rzeką Cly- 
de. Port ten jest warunkiem egzystencji tego 
miasta. W XVIII w. był on mały, wprawdzie 
odpewiedni, ale nie równał się wielkim portom, 
jak w Dalmacji Cattaro, albo inne porty natural- 
ne, w których największe tloty z całego świata 
mogłyby się pomieścić. Gdyby to miasto się zre- 
zygnowało, gdyby było przyjęło ten werdykt 
niekorzystny stosuuków naturalnych, toby pra- 
wdopodobnie dziś nie istniało, a handel i prze- 
mysł byłby się przeniósł gdzieindziej, gdzie ste- 
sunki były lepsze. Ale wiemy, że to miasto w 
przeciągn kilkudziesięciu lat wydało kwotę prze- 
szło 200 milj. zł. na sztuczne zgłębienie tego 
portu i tym wydatkiem, energją, przedsiębior- 
czością, ofiarnością obywateli stworzyło te wa- 
ranki, których ma natura odmówiła. 

Otóż jeżeli stosunki komunikacyjne w Au- 
steji są z natury niekorzystniejsze jak w Niem- 
czech, to właśni:: wskazuje, że tu jest miejsce dla 
wielkiej polityki komunikacyjnej i ta sposobność 
pokazania eo można sztuką i wysileniem środków 
państwa zrobić, aby dokazać tego, cc natura od- 
mówiła. — Jeśli kraje austcjackie są niekorzy- 
stnie położone pod względem komunikacyjnym, 
| to Galieja, która odłączoną jest od Austrji i We- 

gicr Karpatami która okolona jest zewsząd kra- 
| ami z nieprzyjazną polityką ekonomiczny gdzie 
arterje komnnikacyjne idą na poprzek rzek za- 
miast iść wzdłuż tychże, która jest oddaloną od 
targów środkowej Jluropy — ta (alicja płaci 
| największy trybut transportu i przez Stosunki 
transportowe najbardzicj ma utrudnioną pracę 
ekonomiczną. Pod względem taryfy, ceny prze- 
wozu płodu. Podole vd Bawarji jest więcej odda- 
lonc, jak Australja od Anglji, gdyż łatwiej 
przewieść cetnar towaru z Australii do Anglji, 
niż z Galicji do Bawarji. 

Otóż Galicja, | sis pz lędem komuni- 
kacyjnym jest najbardziej upośledzoną, ta pro- 
zd oj pa, jako jeden ze swdlch tejwa. 
niejszych postulatów, postawić reformę stosun- 
ków taryfowych i komunikacyjnych, „zainicjować 
wielką politykę komunikacyjną w Wiedniu. Jest 
to tylko zwyczajny bieg okoliczności, że ci lu- 
dzie, którzy pracują w warunkach najbardziej 
upośledzonych, którym jakiś czynnik najbardziej 
dokuczył, że ci są pierwsi, eo się postarają o 
| reformę. W Ameryce północnej prowincje rolni- 
cze w środku Stanów Zjednoczonych dały ini- 
cjatywę do ogromnych reform taryfowych, ko- 
munikacyjnych, do takich reform, że w przecią- 

u lat dziesięciu, cena przewozu spadła na '/, i 
ta reforma w Ameryce zalała nas temi ilościami 
pszenicy, którą wywołała krizis rolniczą. Ta 

szenica bez tych reform zgniłaby tam i palo 
noby nią w piecach, tak, jak w znacznej 
części palą kukurudzą, gdyby nie to, że można 
ją tanio transportować do morza i wysłać do 
Europy. — Taka sama polityka może nam dać 
możność zreformowania rolnictwa, gdyż jednym 

z pierwszych warunków rozwoju rolnictwa jest 
polityka taryfowa. (Brawa.) 

„Jak panowie widzicie, jest to kwestja nie 
polityczna, nie zasadnicza, ale posiadająca donio- 
słe skutki ekonomiczne. Bo o czem ja mówiłem 
na początku? Mówiłem o zasileniu, o wyposaże- 
niu większymi środkami tego tłumu demokraty- 
cznego, na Którym musimy budować w Galicji. 
Otóż polityką komunikacyjna jest jednym ze 
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Z Pihani „Dziarika Pelskuego*, jed zaszącam Frarciszk 


sposobów, ażeby zasilić ten zwątlony org 
środkami materjalnymi. 
znowu jest jedną z tych kwestyj. które się roz- 
strzyga nie na podstawie zasad politycznych. 
tylko na podstawie umiejętności politycznej 
I zapewne, przedstawia ona trudności pierws 
rzędne. Weżmy np. inkameracją kolei Kar 
Ludwika. s 

Wprawdzie łączy się wtenczas sieć kol 
Karola Ludwika z innymi kolejami państwowy- 
mi w Galicji, ale mamy tą nieszczęśliwą kolej 
północną, która stanowi to ogniwo, które powinn 
było łączyć koleje galicyjskie z kolejami innym 
w krajach alpejskich, mogącymi połączyć. Galiej 
z targami szwajcarskimi i poładniowo-niemieckimi 

Nieszczęśliwy błąd w załatwieniu *kwestj 
kolei 
wytworzenia tej jednolitej sieci 
ści, ażeby do pewnego zastąpić i choć 
w części 


stopnia 


rzystało ze sposobności upaństwowienia kolei 
północnej. Wiemy n. p., że od pewnego czasu 
poruszają myśl komunikacji kanałowej z Wie- 
dnia tj. z Dunaju doliną Morawy do rzeki Odry 
wraz odnogą do Wisły. Jeśliby to nastąpiło, to 
komunikacja wodna szłaby absolutnie równole- 
gle z koleją północną. Zdaje mi się, że jest w 
naszym interesi: zbadać tę sprawę, zaclęcać 
nawet do niej. Bo eóż się może stać ? Albo te 
kanał przyjdzie do skutku, a wtenczas mam 
dwie wielkie linje komunikacyjne, taryfa mu 
się obniżyć; albo on nie przyjdzie do skutku 
tle pod groźbą budowy kanalu kolej północ 
musi obniżyć swoje taryfy. (Brawa). 

Wiem, że koleje są wstanie obecnie towary 


tak tanio przewozić, jak kanał, ale nie o to 
chodzi, eo koleje są w stanie zrobić, ale co 


zecheą zrobić, o to, ażeby wpłynąć na kolej 
północną. Zdaje mi sią, że przymus tego rodzaju 
bardzo będzie korzystny. Tak samo w tej samej 
mierze, w tym samym celu zapowiedziałem już 
przed rokiem, że będę się starał wykazać cię 
Żary, które rolnictwo i cały przemysł austrjacki 
onosi z powodu wysokich cen żelaza i w ogóle 
ceł materjałów żelaznych, a to na korzyść kilkp 
wielkich towarzystw, które zwykle jeszcze robią 
kartel i utrzymują cenę znacznie wyższą po nad 
cenę rzeczywistą. 
I tu znowu bynajmniej ani się nie łudzę, 
ani się nie spodziewam, żebyśmy osiągnęli jakiś 
rezultat co do obniżenia cła na żelazie, albo 
ceny tego żelaza, ale wykażemy, co nas istnie- 
nie tych wielkich hut kosztuje i na podstawie 
tych kosztów, tych ofiar, które ponosimy dla 
utrzymania tych cen żelaza, znowu się będziemy 
mogli domagać, ażeby ta sama kolej północna, 
której właściciele tak znacznie korzystają z tych 
wysokich cen żelaza, zrobili nam kompensatę na 
polu taryfowem. (Brawo.) 2 
To nie są kwestje zasadnicze, lecz kwestje 
zorjentowania się i korzystania ze środków, pre- 
sji, aby wywrzeć wpływ na ciała, które się sprze 
ciwiają wszelkim wymaganiom opinji publiczne 
jak to czyni kolej pólnocna. Ale i w samej Ga- 
icji zjednoczenie wszystkich kolei nie jest łatwem 
zadaniem. Cały system ruchu kolejowego się 
zmienia, gdyż jeżeli będzie jeden system kolejo- 
wy, to należy skierować przeważeą część rucl 
tam, gdzie jest kolej najłatwiejsza, t. jj na kolef 
Karola Ludwika, która połączona z koleję Czer- 
niowiecką i przechodząca przez kraj! płaski, sta- 
nowi arterję, gdzie można używać i największych 
pociągów i najsilniejszych maszyn i gdzie koszt 
będzie najmniejszy. Jest jeszcze kwestją ważną. 
że w ten sposób ogromne ciało urzędników tej 
kolei stanie się urzędnikami państwowymi. Może 
zawcześnie powiedziałem to słowo. Bo chociaż 
mamy kolej państwową, to nie istnieje równole- 
głość pomwipdap urzędnikami kolei państwowych 
a urzędnikami państwowymi. 

Ta kwestia ma ważne konsekwencje społe- 
czne. Wiemy, że dyrekeja kolei państwowych 
widzi niechętnie nietylko, jeśli się urzędnik zaj- 


muje polityką, ale nawet jeśli przyjmuje funkcje _ 


autonomiczne lub gminne. 

Otóż inkamerując kolej Karola Ludwika po: 
zbawiamy szczupłe koło inteligencji poważnych 
osób, uprawnionych do zajmowania stanowiska 
w naszym samorządzie. 

Widzimy, że równocześnie z upaństwowie- 
niem koniecznem jest uregulowanie tych stosun- 
ków, a i lewica sejmowa, kierowana tą potrzebą 
w swoim programie postawiła jako jeden z głó- 
wnych punktów, potrzebę opracowanie pragma- 
tyki służbowej. (Brawa). 


Mówiłem o stosuukach ekonomicznych. Lecz | 


biada narodowi, który myśli, że załatwiając sto- 
sunki ekonomiczne wszystko załatwia Jeśli co 
jest środkiem, to zasoby są środkiem, lecz zależy 
przy tem od siły umysłowej i wzniosłości chara- 
kteru, jaki użytek robi się z tych środków. Dla 
tego w naszym programie równorzędnie z polity- 
ką ekonomiczną podnieśliśmy potrzebę reformy 
edukaeyjnej. Tak samo. jak postawiłem autono- 
mię ekonomiczną itd., jako ecle wytyczne, do 
których, powinniśmy zmierzać, tak samo należy 
postawić sutonomię edukacyjną. Proszę panów! 
ta kwestja przedstawia się obecnie w zupełnie 
innem świetle jak wtenczas, kiedy po raz pierw” 
szy hyła jedną z głównych kwestyj krajowych. 
Przypomuą sobie panowie, w jakich okoliczno 


nej krajowej. Było to w roku 1867 za minister- 
stwa Beusta, gdy temu ministrowi zależało na 
przeprowadzeniu jednogłośnem adresu uchwalo 
nego przez parlment, W zamian za poparcie Po- 
laków przeprowadził sankcję ustawy o radzię 
szk. kraj. Ta ustawa była o wiele bardziej au- 
tonomiczna aniżeli obecna ustawa. Wiadomo, że 
coś w 7 lat później okrojono atrybucje rady 
szkol. kraj, gdybyśmy się jednak teraz dom 
gali większego samorządu w kwestji edukae$ j- 
nej, to mamy pewne korzyści, których nie mic- 
libysmy przed 20. laty, tj. że możemy się powo- 
łać ua 20 lat nadzwyczajnego spokoju polityczne 
go w kraju. Jeszcze przed 20 kilku laty przed- 
stawiano Polaków jako żywioł niesforny, rewolu: 
cyjny, któremu niebezpiecznie było popuszozać 
cugle i dawać rozszerzenie autonomji, Mnie się 
zdaje, że ostatnie 22 lat pokazało, że trudno 
znaleść narodu tak potulnego jak nim był naród 
polski w Galicji przez ten czas. Te obawy, że 
byliśmy skorzy do nadużyć, te obawy nie mog, 
być podniesione w obec 30 letniej przeszłości. 
Natomiast możemy podnieść, że nie było 
wielkich pedagogów, którzyby jako pierwszy ar- 
tykuł swojej wiary nie uznawali. że tylko ia 
edukacją jost zdrowa i pożyteczna. która jest 


Ale ta polityka właśnie 


północnej na razie udaremnił możliwość 
państwowej ; 
jednakowoż może być, że nadarzą się sposobno- 


złagodzić nieszczęsny dla stanu rolni- 
czego galicyjskiego skutek tego, że się nie sko- 
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ściacu Galicja uzyskała sankcję statuiu rady szkol- = 
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harmonji a tradycjami i z charakterem narod 


wym. (Brawa). (Dokcńczenie nastapi.) 
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